
Uroczyste posiedzenie Segnau PRL

Dla upamiętnienia wspólnego,
radziecko-polskiego lotu w kosmos

Bi Wystąpienie EDWARDA GIERKA ■ Wysokie odznaczenia

państwowe dla kosmonautów ■ Podjęcie uchwały
WARSZAWA (PAP). 21 lipca 1978 r. w przededniu Święta Odrodzenia, Sejm

PRL zebra! się na uroczystym .posiedzeniu dla upamiętnienia lotu pierwszego
Polaka w kosmos.

Pierwszy lot kosmiczny z radziecko-polska załogą był wydarzeniem głęboko
symbolicznym. 126 razy okrążył kulę ziemską syn naszego kraju, ojczyzny Koper­
nika — Mirosław Hermaszewski wraz ze swymi radzieckimi współtowarzyszami.

Po raz pierwszy Polak uczestniczy! na pokładzie orbitalnego zespołu naukowego
w realizacji szeroko zakrojonych badań w ramach wspólnego, wielostronnego
programu krajów socjalistycznych „Interkosmos”. Część tych zadań została opra­
cowana i przygotowana przez polskich naukowców. Współudział Polaków w opa­
nowywaniu przez ludzkość przestrzeni kosmicznej stał się faktem.

27 czerwca 1978 r., dzień startu statku kosmicznego .,Sojuz-3(l” wpisał się na

trwałe do historii naszego kraju, dobitnie zadokumentował głębokie treści polsko-'
radzieckiego sojuszu i braterstwa. Lot majora Hermaszewskiego z radością prze­

żywa! cały naród polski, widząc w tym dobitny wyraz przemian, jakie za spraw ą
socjalizmu, pod kierownictwem PZPR, dokonały się w życiu naszego narodu
i państwa.

Posłowie na Sejm, zgromadzeni na galerii przedstawiciele społeczeństwa i go­
ście, dyplomaci, z uwagą wysłuchali wygłoszonego z trybuny sejmowej przemó­
wienia I sekretarza KC‘ PZPR Edwarda Gierka.

Z zainteresowaniem wysłuchali wystąpień kosmonautów Mirosława Hermasze­
wskiego i Piotra Kliinuka.

Uroczyste chwile posiedzenia polskiego, ludowego parlamentu, treści zawarte
w wystąpieniu przywódcy naszego kraju budziły wśród obecnych — i wśród wszy­
stkich Polaków — dumę z rozwoju Rzeizypospolitej. W podjętej na tym posie­
dzeniu Uchwale, Sejm zwrócił się do całego narodu, aby nadal praca i jej dobrymi
rezultatami dokumentował niezłomną wolę zapewnienia pomyślnej przyszłości na­
szej ojczyźnie.
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W ROCZNICĘ POWSTANIA

NASZEJ LUDOWEJ OJCZYZNY

RADOŚCI I SATYSFAKCJI

Z WŁASNYCH I KRAJU DOKONAŃ

życzy Czytelnikom
„GAZETA POŁUDNIOWA"

Gmach Sejmu PRL — histo­
ryczny kompleks budynków,
które były już świadkami wielu

doniosłych . dziejowych wyda­
rzeń.

Przed gmachem Sejmu za­
trzymują się samochody. Z pier­
wszego wysiadają Mirosław
Hermaszewski i Piotr Klimuk,
z drugiego — Zenon Jankowski
i Władimir Szatałow. Rozlegają
się owacje.

Kosmonauci wchodzą do głó­
wnego hallu w gmachu Sejmu,
gdzie oczekują ich członkowie

najwyższych władz partii i pań­
stwa.

Z bohaterami przestrzeni o-

kcłoziemskiej serdecznie witają
się: I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek, przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski, prezes Rady /Ministrów

Tiotr Jaroszewicz, marszałek

Sejmu PRL Stanisław Gucwa.
Obecni są członkowie Biura

Politycznego i Sekretariatu KC
PZPR.

Major Mirosław Hermaszew­
ski kosmonauta — badacz mię­
dzynarodowej załogi statku kos­
micznego składa meldunek I se­
kretarzowi KC PZPR. „Meldu­
ję. że wspólnie z dwukrotnym
Bohaterem Związku Radzieckie­
go generałem majorem Piotrem
Klimukiem wykonałem lot ko­
smiczny i pełny program nau­
kowy na orbitalnym zespo­
le „Salut-6 — Sojuz-30”. Je­
stem szczęśliwy i dumny, że
w przededniu 34. rocznicy na­
rodzin Polski Ludowej mogłem
spełnić tak odpowiedzialny, za­
szczytny obowiązek. Jako Polak,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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W PRZEDEDNIU LIPCOWEGO ŚWIĘTA

Uznanie dla tych, którzy
pomnażają dorobek Ojczyzny

I

• Spotkania w Krakowie i Nowym Sączu
• Złożenie wieńców w Tarnowie
• Nowe inwestycje komunalne

(Inf. wł.) Jest coś z pięknego
symbolu w tym fakcie, że co

roku, w przeddzień Święta Od­
rodzenia — Sala Senatorska
Zamku Wawelskiego gości przo­
dujących ludzi pracy Krakowa
i‘ ziemi krakowskiej. Wczoraj
podczas uroczystej sesji Rady
Narodowej. Miasta Krakowa i

Krakowskiego Komitetu FJN,
którą otworzył przewodniczący
tegoż Komitetu Marian Koniecz­
ny, prezydent miasta Krakowa
Edward Barszcz w swym prze­
mówieniu podkreślił znaczenie

historycznego miejsca, prastarej
stolicy Piastów i Jagiellonów.
W latach władzy ludowej zaja­
śniała ona nowym blaskiem, bo

Manifest PKWN , uczynił lud

polski prawowitym właścicielem

państwa.

Uroczysty moment wręczania odznaczeń w trakcie wspólnej
sesji Rady Narodowej m. Krakowa i KK FJN na Wawelu.

Fot. Otto Link

Wręczenie dyplomów' gratulacyjnych z okazji wpisu do „Księ­
gi Honorowej w'oj. nowosądeckiego”. Fot. St. Śmierciak

W uroczystości obok licznie

zebranych przodowników pracy
— uobotników, chłopów, inteli­
gentów, wzięli udział: sekreta­
rze KK PZPR Jan Gluza, Ste­
fan Markiewicz, Henryk Michal­
ski, Zdzisław Gasidło, przewod­
niczący KK SD Jan Janowski,
wiceprezes KK ZSL Piotr Ga­
jek. Obecni byli: konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie Władysław Drozdow, kon­
sul generalny Republiki Fran­
cuskiej w Krakowie Marcel
Roux, konsul USA w Krakowie
Nuel Pazdral.

Wiceprzewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa Jan Glu­
za oraz prezydent miasta Edward

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z udziałem najwyższych władz

Uroczystości w Belwederze
WARSZAWA (PAP). Wyrazem uznania dla

współtworzących nasze współczesne dzieje była
21 bm. w Belwederze uroczysta dekoracja odzna­
czeniami' państwowymi ludzi różnych zawodów
i środowisk. Odznaczenia otrzymali najlepsi,
najbardziej aktywni zawodowo i społecznie, ci

którzy wnieśli i wnoszą nadal szczególny wkład
w realizację zadań nakreślonych przez VII

Zjazd i rozwiniętych w postanowieniach II Kra­
jowej Konferencji PZPR.

Belweder. W jego salach zebrali się robotnicy
i rolnicy, działacze polityczni, gospodarczy i spo­
łeczni, artyści, uczeni, reprezentanci wszystkich
środowisk, weterani walki i pracy, przedstawi­
ciele pokoleń, których jednoczy praca dla ojczy­
zny. jej rozkwitu i pomyślności narodu.

Godzina 12.30. Przybywają: I sekretarz KĆ
PZPR — Edward Gierek, przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński, prezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch,
Zdzisław Grudzień, Mieczysław Jagielski, Woj­
ciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Józef Kępa.
Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, Józef

Tejchma, Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz Wrzasz-

czyk, Ryszard Frelek, Alojzy Karkoszka, Józef
Pińkowski, Andrzej Werblan, Zdzisław Żanda-
rowski, Zdzisław Kurowski, Zbigniew Zieliński
oraz prezes NK ZSL Stanisław Guewa i prze­
wodniczący CK SD Tadeusz W. Młyńczak.

Witając serdecznie zebranych Henryk Jabłoń­
ski powiedział:

Wręczając Wam dżiś odznaczenia państwowe,
"chcieliśmy tym przede wszystkim podkreślić Wa­
sze osobiste zasługi, Wasz wkład w rozwój oj­
czyzny; chcieliśmy w ten sposób podkreślić, to,
co każdy z Was wnosi do ogólnego dorobku. Za

Waszym pośrednictwem chcieliśmy również dać

wyraz uznaniu dla wszystkich
'

ludzi ofiarnej
pracy, dla tych wszystkich, których tutaj repre­
zentujecie.

Dziś w Sejmie, 1 sekretarz Komitetu Centralne­
go Partii — Edward Gierek, mówił, że należy
sięgać głębiej i szerzej do jakościowych czynni­
ków rozwoju, do postępu nauki i techniki, do

tych sił i możliwości, które tkwią w postawach
ludzkich i w socjalistycznych stosunkach spo­
łecznych. To wielka prawda. Ale przecież nie

zrobimy tego wszystkiego, jeśli nie będzie ludzi,
którzy swoją prącą, swą ofiarnością i swą po­
stawą nie dadzą przykładu innym, nie pociągną
ich za sobą, aby w ten sposób umacniać patrio­
tyczną jedność narodu w twórczym dziele dla
dobra kraju.

Następuje uroczysta chwila. Aktu dekoracji
odznaczeniami państwowymi. dokonują — Ed­
ward Gierek, Henryk Jabłoński, Piotr Jarosze­
wicz.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie z korpusem dyplomatycznym
Wczoraj w godzinach wieczornych, w pałacu Rady Ministrów

w Warszawie odbyło się z okazji Święta Narodowego Polski

tradycyjne spotkanie kierownictwa partii i państwa z sze­
fami i członkami przedstawicielstw .dyplomatycznych akre­
dytowanymi w naszym kraju.

Na spotkanie przybyli: I sekretarz KC PZPR Ed-ward Gie­
rek, przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński, pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz, członkowie Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC PZPR, władz naczelnych ZSL
i SD, OK FJN, Prezydium Sejmu, Rady Państwa, rządu.

W spotkaniu uczestniczyli polscy i radzieccy kosmonauci.

Depesze gratulacyjne
Z okazji Święta Odrodzenia Polski pod adresem I sekretarza;

KC PZPR Edwarda Gierka, przewodniczącego Rady Państwa Hen­
ryka Jabłońskiego i prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewi­
cza napłynęły depesze gratulacyjne od przywódców, głów państw
i szefów rządów z całego świata. Depesze nadesłali m.Jin. Leo­
nid Breżniew i Aleksiej Kosygin, Gustav Husak i Lubomir

. Sztrougal oraz Erich Honecker i Willi Stoph.

Rozkaz ministra obrony narodowej
WARSZAWA (PAP). Dla

uczczenia Święta Odrodzenia
— 34. rocznicy ogłoszenia
Manifestu PKWN minister

obrony narodowej wydał

rozkaz okolicznościowy. Zgo­
dnie z rozkazem 22 lipca br.

oddany zostanie w Warsza­
wie salut 24 salw armatnich.

X

dciąłem się od świata.
A to trzeba umieć i co

ważniejsze trzeba do­
brze wiedzieć od czego chce

się uciec. Nie jest to sprawa
łatwa, jeśli „Lato z radiem?’

nawija słowa i melodyjki bez
przerwy. Na środku jeziora,
w lesie, na łące, io zepsu­
tym aucie. Wszędzie ulubień­
cy publiczności radiowej do-

sięgną cię z pomocą pudeł Z

tranzystorami. Ja mam psa
więc sprawę mam z głowy.
Wywęszy tranzystor oddalo­
ny nawet o kilka kilometrów

Mój pies jeży sierść a potem
— warcząc, skutecznie zagłu­
sza najzdolniejszych nawet

prezenterów Polskiego Ra­
dia. Wtedy wiem, w którą
stronę mam uciekać. No ale

jak c-łowiek nie ma psa, to

sprawa jest już o wiele bar­
dziej poważna, mimo, że „La­
to z radiem" ma swój lekki

wdzięk, liryzm ulotny i hu­
mor wcale nie ciężki. Ta

bądź co bądź świetna audy­
cja do zabijania (w miarę
kulturalnego) czasu jest mi-

mo wszystko niebezpieczna,
bo całkiem niespodziewanie
może pobudzić nas do myśle­
nia o sprawach zupełnie po­
ważnych.

I stałe się. Szach, który jest
psem przekupnym wybrał
zamiast mnie, moją zonę,

kochane w sobie. Po chwili
wiedziałem kto 'to. Ten sam

glos, który w „Wieczorze z

Dziennikiem” (telewizyjnym
oczywiście) donosi mi o naj­
żywotniejszych sprawach
walki na głównych frontach
inwestycyjnych. Ten sam

W POŁ SŁOWA...

Lato z sobą
która karmi go moją dzienną
porcją prowiantu — i odszedł
z nią w głęboki las. Zostałem
sam,’ bezbronny, a wiedziały
o tej mojej słabości dzieci.
Podrzuciły mi więc tranzy­
stor — jak bombę zegarową
. uciekły. I wtedy zaczęło
się. Aksamitny, przyjemny
głos prezentera zaczął atako­
wać mnie swoją frazą. Słowa

biegły szybko jak gdyby za-

głos, który z wdziękiem
oznajmia mi o klęskach ży­
wiołowych na całym świecie.
Ten sam, który namawia
mnie do oszczędności energii
elektrycznej. Ten sam, który
gani brak gospodarności i o-

pieszałość na placach budo­
wy. Tak, to ten, co zapowia­
da prognozy meteorologicz­
ne. To on, mój znajomy z

„Lata z radiem”, który gło-

sem pełnym wzruszenia spra-
wozdawał start pierwszego
Polaka w kosmos.
I nic to, że teraz, między

jednym przebojem a drugim
(„Jak się masz kochanie, jak
się masz?") udziela aksamit­
nym głosem porad miłosnych
w sprawach kłopotów serco­
wych nastolatków. Na nic ta
lekkość i wdzięk. Ta sama

barwa głosu przypomina mi
o wielkim świecie skąd dzię­
ki niemu płyną informacje «

dramatach istnienia rozgry­
wających się w różnych częś­
ciach Ziemi. O sprawach wiel­
kich i zobowiązujących. Ten

głos jest wszechobecny. Potęż­
ny pod pozorami przymilno':;!.
Ja tego pana bardzo lubię. Ale
musiałem go wyłączyć, bo —

jak już rzekłem — pragną­
łem odciąć się od świata.

Przynajmniej do. końca urlo­
pu.

Ale czy możliwe jest odci­
nanie się od świata, którego
cząstką jest każdy z nas? Od

spraw, które są w nas, wokół
■nas, naszymi?

Rewolta wojskowa w Boliwii
MEKSYK (PAP). Z informacji napływających z Boliwii wyni­

ka, że wybuchła tam rewolta wojskowa, będąca reakcją na anu­
lowanie wyników wyborów przez trybunał wyborczy. Nie wia­
domo dokładnie, czy na jej czele stoi gen. Juan Pereda Absun,
który w sfałszowanych wyborach uzyskał ponad 59 proc, gło­
sów. W piątek rano rebelianci opanowali miasto Santa Cruz 1009
km na wschód od stolicy kraju La Paz. Urzędujący prezydent
Hugo Banzer, ogłosił w kraju stan wyjątkowy. Większość tery­
torium kraju jest kontrolowana przez wojsko. Ulicami La Paz

krążą patrole milicyjne, a pałac prezydencki jest obstawiony po­
sterunkami wojskowymi.

Nota przedstawicielstwa ZSRR przy ONZ
NOWY JORK (PAP). Stałe przedstawicielstwo ZSRR przy ONZ

skierowało do misji USA przy ONZ i sekretarza generalnego
ONZ, Kurta Waldheima, notę protestacyjną w związku z obserwo­
waniem w ostatnich czasach w Nowym Jorku aktywizacją elemen­
tów antyradzieckich. 19 lipca br. — głosi m. in. nota — w lokalu
„Inturistu” wybuchła bomba podłożona przez terrorystów. Na­
stępnie przez kilka dni przed gmachem przedstawicielstwa
ZSRR przy ONZ odbywały się wrogie wystąpienia, których
uczestnicy swym zachowaniem przeszkadzali normalnej pracy
przedstawicielstwa. Innym razem grupa młodych syjonistów
z „Ligi Obrony Żydów” przez całą dobę dopuszczała się chuli­
gańskich wybryków w bliskim sąsiedztwie przedstawicielstwa
ZSRR. Władze USA jednakże — stwierdza nota — nie podjęły
koniecznych kroków w celu zapewnienia bezpieczeństwa perso­
nelowi przedstawicielstw radzieckich oraz zapobieżenia zama­
chom, co można ocenie tylko jako faktyczne pobłażanie tego ro­
dzaju akcjom.

Zakończenie szczytu OJ A
CHARTUM (PAP). Wielka debata przywódców 49 pańslw »4

fry kańskich podczas XV spotkania na szczycie krajów OJA do­
biegła końca, podejmując liczne rezolucje o znaczeniu kontynen­
talnym i międzynarodowym. Obejmują one bliską już niepodle­
głość Namibii, pomoc w wyzwoleniu Rodezji, walkę z rasizmem
w RPA, zagadnienia dotyczące Rogu Afryki, Sahary Zachodniej,
międzypaństwowych konfliktów wewnątrzafrykańskich. Na­
świetlono wszechstronnie kwestie interwencji ze strony daw­
nych mocarstw kolonialnych 1 wprowadzono zasadnicze rozróż­
nienie między mieszaniem się dawnych metropolii w sprawy
kontynentu a internacjonalistyczną pomocą udzieloną za suwe­
renną zgodą państw, które pomocy tej zażądały.

Konferencja prasowa Cartera
WASZYNGTON (PAP). 20 bm. wieczorem odbyła się w Wa­

szyngtonie konferencja prasowa prezydenta USA — J. Cartera.
Pierwsze z zadanych pytań dotyczyło stosunków między USA n

ZSRR. Odpowiadając, prezydent stwierdził, że administracja
pragnie polepszenia stosunków ze Związkiem Radzieckim, za­
warcia porozumienia SALT i rozwoju wszelkiego rodzaju sto­
sunków, w tym stosunków handlowych. Równocześnie jednak
prezydent Carter dokonywał ocen nicktóiych posunięć we­
wnętrznej polityki ZSRR.

Drugim problemem konferencji była sprawa więźniów poli­
tycznych w USA. Carter oświadczył wprawdzie, że nie zgadza
się z wypowiedziami ambasadora USA przy ONZ A. Younga i

sądzi, że w USA nie ma tysięcy, ani setek więźniów politycz­
nych, ale sprawy do końca nie wyjaśnił, stwierdzając m. in., że

jako prezydent nie może wnikać we wszystkie sprawy, a w

szczególności nie ma prawa ingerowania w działalność sądów, .
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Wystąpienie I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA w Sennie

Zlot harcerzy
Przed Lipcowym Świętem

W zgrupowaniu obozów w

Piaskach-Drużkowie odbył
Się zlot harcerzy Tarnow­
skiej Chorągwi ZHP. Druho­
wie spotkali się najpierw z

kombatantami i działaczami
byłych organizacji młodzie­
żowych, a następnie wzięli
udział w uroczystym apelu,
w którym uczestniczyła sek­
retarz KW PZPR w Tarno­
wie Eleonora Szymkowiak i

prezes ZW ZBoWiD Ryszard
Hycnar» Po odczytaniu uro­
czystego rozkazu komendan­
ta Chorągwi hm Jerzego
Pajdo ogłoszono wyniki
współzawodnictwa o tytuł
drużyny sztandarowej. Od­
były się też zawody sporto­
we i imprezy kulturalne.

(sad)

Nowe pracownie
plastyczne

W październiku 1975 roku

podpisane zostało porozumie­
nie pomiędzy Urzędem
Dzielnicowym Kraków-Kro-
wodrza a Związkiem Pol­
skich Artystów Plastyków w

sprawie budęwy pracowni
rzeźbiarskich dla artystów
krakowskich. Wczoraj z u-

działem kierownika Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR, Jana
Bronka, przekazano do użyt­
ku 12 pracowni mieszczą­
cych' się przy ul. Emaus w

Krakowie. (gb)

Z dalekopisu
$ (h) Z OKAZJI święta

narodowego Arabskiej Re­
publiki Egiptu, przypadają­
cego w dniu 23 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną
do prezydenta Republiki An-
wara El Sadata.

© W DRUGIM dniu poby­
tu na Wybrzeżu zespołu o-

krętów Floty Bałtyckiej
Związku Radzieckiego, zało­
gi krążownika „Rewolucja
Październikowa” oraz dwóch
dozorowców cumujących w

Gdyni poznawały Trójmiasto
i ziemię gdańską.

© W BELGRADZIE do­
biegają końca ostatnie przy­
gotowania do konferencji
ministrów spraw zagranicz­
nych krajów niezaangażo-
wanych, która obradować
będzie w stolicy SFRJ w

dniach 25—29 lipca br.
© W PIĄTEK w Splicie

nad Adriatykiem odbyło się
spotkanie prezydenta Jugo­
sławii, Josipa Broz Tito, z

sekretarzem generalnym
ONZ, Kurtem Waldheimem.
Omówiono m. in, przygoto­
wania do konferencji mini­
strów spraw zagranicznych
krajów niezaangażowanych.

© W PIĄTEK rano terro­
ryści zamordowali w Madry­
cie jadącego • samochodem

generała brygady Juana
Sanchcza Ramosa oraz jego
adiutanta, Juana Pereza Ro-
drigueza. Zabójcy strzelali
z taksówki, którą prawdo­
podobnie skradli. Do zabój­
stwa przyznała się organiza­
cja pod nazwą „Zbrojne
Grupy Proletariackie”. Poli­
cja hiszpańska aresztowała
w piątek po południu kilka
osób, które najprawdopo­
dobniej są bezpośrednio od­
powiedzialne za zamordowa­
nie gen. Juana Sancheza Ra­
mosa i jego adiutanta.

© AMERYKAŃSKIE Fe­
deralne Biuro Śledcze (FBI)
poinformowało w czwartek,
że 16 lipca władze zatrzyma­
ły zachodnioniemiecką ter-

rorystkę, 27-letnią Krlstinę
Katherinę Berster w czasie

próby przekroczenia granicy
USA. Berster późnym wie­
czorem w towarzystwie
trzech innych osób zamierza­
ła dostać się z Kanady do a-

merykańskiego miasta Al-

burg w stanie Vermont. Acz­
kolwiek Berster ma powią­
zania z zachodnioniemiecki-
mi organizacjami wywroto­
wymi FBI nie potwierdziła
jej przynależności do grupy
Baader-Meinhof.

@ JAK PODAŁ Urząd Sta­
tystyczny ZSRR, liczba lud­
ności Związku Radzieckiego
wynosi obecnie — według
stanu na dzień 1 lipca br. —

261,2 min osób.
© W DNIACH 20—21 bm.

odbyło się rozszerzone ple­
num KC Bułgarskiej Partii

Komunistycznej. Omówiono
. problemy przyspieszenia roz­
woju niektórych strategicz­
nych kierunków postępu
naukowo-technicznego w

LRB i powzięto w tej spra­
wie odpowiednie decyzje.
niiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiirniinii

POGODA
PROGNOZA DI.A POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, okresami

przelotne opady deszczu, lo­
kalnie możliwe burze. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 16 st. do 19 st., mi­
nimalna nocą od 8 st. do 10
st. W partiach szczytowych
Tatr temperatura od 2 st. w

dzień do 0 st. w nocy. Wia­
try słabe i umiarkowane, w

Tatrach okresami dość sil­
ne zachodnie i północno-za­
chodnie.

2,3, 5,6
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OBYWATELE POSŁOWIE!

DRODZY RODACY!

SZANOWNI RADZIECCY GOŚCIE!

Zebraliśmy się dziś, w przededniu Święta Odrodzenia
Polski, na uroczystej sesji Sejmu, by dać wyraz dumy
i radości z pomyślnego lotu pierwszego Polaka w kos­
mos. Jeszcze niedawno przeżywaliśmy wszyscy lot or­
bitalnego kosmicznego zespołu naukowo-badawczego
„Salut-6—Sojuz” z udziałem majora Mirosława Herma­
szewskiego i jego radzieckich towarzyszy: generała ma­
jora Piotra Klimuka, pułkownika Władimira Kowa-
lonka i inżyniera Aleksandra Iwanczenkowa.

Dziś Mirosław Hermaszewski i Piotr Klimuk są wśród
nas. Serdecznie witamy Was, drodzy towarzysze kosmo­
nauci, na ziemi polskiej, w stolicy naszego kraju —

Warszawie.
Cieszymy się wszyscy z Waszego pięknego sukcesu

który ma wymiar ludzki i społeczny. Nauka i technika
wynosząc człowieka w kosmos rozbudziły jego wyobra­
źnię, wzbogaciły aspiracje poznawcze, przynoszą coraz

większy pożytek jego życiu praktycznemu i duchowe­
mu.

WYSOKI SEJMIE!

21 lat temu sygnał pierwszego sputnika obwieścił
światu, że zapoczątkowana została przez Związek Ra­
dziecki era opanowania kosmosu. W niespełna cztery
lata później na orbicie okołoziemskiej znalazł się pierw­
szy człowiek, obywatel Kraju Rad — Jurij Gagarin.
Jego imię jaśnieć będzie po wsze czasy wśród imion
ludzi, któfzy swymi czynami wyznaczali szlaki w przy­
szłość dla całej ludzkości. W ciągu dwóch dziesięcioleci
badania kosmiczne stały się jednym z głównych kie­
runków rozwoju współczesnej nauki i techniki.

Współdziałając z uczonymi radzieckimi i z uczonymi
innych krajów socjalistycznych w ramach wspólnego
programu „Interkosmos”, polscy uczeni uzyskali w ba­
daniach kosmicznych wiele cennych osiągnięć, zwłasz­
cza w fizyce kosmicznej, medycynie kosmicznej, me­
teorologii, geodezji. Lot radziecko-polskiej załogi orbital­
nego kompleksu badawczego ,.Salut-6—Sojuz” stanowi

nowy, niezmiernie ważny etap tej współpracy. Ekspe­
rymenty fizyko-technologiczne i medyczne, badania
Ziemi i kosmosu, przygotowane od strony koncepcji i

wyposażenia w aparaturę przez radzieckie i polskie
instytuty, złożyły się na bogaty program lotu. Wyniki
przeprowadzonych eksperymentów przyniosą pożytek
nauce i gospodarce narodowej. Świadomi znaczenia ba­
dań kosmicznych oraz rozległych perspektyw, jakie te
badania wyznaczają, zapewnimy warunki do rosnącego
w nich udziału nauki polskiej, odpowiednio do potrzeb
i możliwości naszego kraju.

TOWARZYSZU MAJORZE

HERMASZEWSKI!

Zaskarbiliście sobie najserdeczniejsze uczucia milio­
nów Polaków. Wasza odwaga i męstwo w obliczu naj­
wyższych wymagań moralnych i fizycznych, jakie sta­
wia lot w kosmos. Wasza wzorowa praca na pokładzie
statku i stacji kosmicznej zyskały powszechne uznanie
w Polsce, w Związku Radzieckim, na całym świecie.
Tak jak w całej swojej dotychczasowej służbie godnie
reprezentowaliście imię naszej ojczyzny i tradycje pol­
skiego żołnierza.

TOWARZYSZU GENERALE KLIMUKI
W Waszej osobie wspólny radziecko-polski lot miał

wspaniałego dowódcę. Cały na3z naród podziwia Was
i jest Wam serdecznie wdzięczny.

DRODZY TOWARZYSZE!

Pragnę jeszcze raz obu Wam podziękować w imieniu

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratyczne­
go, w imieniu władz najwyższych Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — Sejmu, Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów, w imieniu Frontu Jedności Narodu.

Gorące podziękowania i serdeczne pozdrowienia kie­
ruję do pracujących nadal na kosmicznej orbicie to­
warzyszy Kowalonka i Iwanczenkowa.

Radziecko-polski lot kosmiczny to nowy, szlachetny
symbol braterstwa naszych narodów. Jesteśmy głęboko

wdzięczni sekretarzowi generalnemu KC KPZR, prze­
wodniczącemu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, tow.
Leonidowi Breżniewowi i rządowi radzieckiemu, uczo­
nym, specjalistom, robotnikom, całemu narodowi ra­
dzieckiemu za wszystko, co zostało zrobione, aby ten

wspólny lot mógł zakończyć się sukcesem.
Wyrazy wysokiego uznania kieruję do polskich uczo­

nych i specjalistów, którzy uczestniczyli w przygoto­
waniu lotu.

Serdecznie dziękuję za wzorową, żołnierską i obywa­
telską postawę podpułkownikowi Zenonowi Jankow­
skiemu, który rzetelnie przygotował się do zadań ko­
smonauty, a następnie doskonale wypełnił odpowie­
dzialne zadanie w centralnym ośrodku kierowania lo­
tami.

WYSOKA IZBO!
POSŁANKI I POSŁOWIE!

Pierwszy lot kosmiczy Polaka przynosi wielkie za­
dowolenie naszemu narodowi — narodowi Kopernika,
narodowi, który wniósł i wnosi znaczący wkład do
nauki światowej i do humanistycznych wartości cywi­
lizacji ogólnoludzkiej. Przynosi ten lot satysfakcję mi­
lionom zwykłych ludzi. Uczucia, które dziś przenikają
chłopską, przez wojnę osieroconą rodzinę majora Her­
maszewskiego i robotniczą rodzinę podpułkownika Jan­
kowskiego podzielają -wszystkie polskie rodziny.

Symboliczną wymowę ma zbieżność w czasie radziec­
ko-polskiej wyprawy kosmicznej z 34. rocznicą Mani­
festu Lipcowego PKWN. Unaocznia ona historyczny
wymiar wielkiego awansu gospodarczego, naukowo-
-technicznego i cywilizacyjnego naszego narodu oraz

wysoką pozycję międzynarodową -naszego państwa. O-
siągnęliśmy to dzięki socjalizmowi i w oparciu o przy­
jaźń polsko-radziecką.

Polska Ludowa jest dziedzicem całej patriotycznej i

postępowej tradycji narodu, kontynuacją wszystkiego,
co było w naszej przeszłości światłe, demokratyczne,
służące sprawie polskiego ludu. Jest to Polska silna
swoim potencjałem gospodarczym, sprawiedliwością u-

stroju społecznego, jednością moralno-polityczną naro­
du, Polska silna swoimi socjalistycznymi sojuszami.

Zniknęła z ziemi nad Wisłą niepewność jutra, w prze­
szłość odeszło ciągłe zagrożenie i brak trwałości bytu
państwowego. Powróciliśmy na stare piastowskie ziemie
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. Naród nasz umocnił wia­
rę we własne siły i możliwości. Jego dzień powszedni
wypełnia dziś twórcza, pokojowa praca, przynosząca
coraz bogatsze owoce.

Polska Ludowa dała naszemu narodowi historyczną
szansę rozwiązania najważniejszych problemów bytu
narodowego. Szansę tę wykorzystaliśmy. To, co dziś
posiadamy, czym się szczycimy, co decyduje o naszej
teraźniejszości i daje pewność jutra, zostało stworzone

wytrwałym, ofiarnym trudem robotników, chłopów. i
inteligencji polskiej.

W tej uroczystej chwili upamiętniającej polski udział
w opanowywaniu kosmosu, złóżmy hołd najwyższy na­
szemu bohaterskiemu narodowi, twórcy wszystkich o-

siągnięć i wartości, włodarzowi Ojczyzny!
Do Was się zwracam, młode Polki i młodzi. Polacy.

Sprostacie każdemu zadaniu, każdej sytuacji, jeśli zaw­
sze potraficie połączyć tradycyjne dla naszego narodu:
odwagę, ofiarność i patriotyczne poczucie społecznej po­
winności — z polityczną mądrością i dyscypliną, z wy­
sokimi kwalifikacjami i umiejętnością nowoczesnej,
skutecznej pracy. Są to wartości niezbędne dziś w

każdym przedsięwzięciu, również tu, na ziemi.
Obaj nasi kosmonauci, towarzysze Hermaszewski i

Jankowski, należą do pokolenia, które rosło wraz z

Polską Ludową. Obaj są komunistami, obaj w młodo­
ści byli członkami Związku Młodzieży Polskiej. Dziś
właśnie mija 30 lat od utworzenia tej organizacji, któ­
ra zjednoczyła młode pokolenie w dążeniu do wspól­
nych celów, przewodziła młodym na wielkich budo­
wlach socjalizmu, w masowym zdobywaniu wiedzy i
kwalifikacji, w ofiarnej pracy dla kraju. Związek
Młodzieży Polskiej wychował wspaniałych ludzi, ideo­
wych i ofiarnych, oddanych bez reszty socjalistycznej.
Ojczyźnie. Dorobek ZMP stanowi cenne dziedzictwo
naszego, zjednoczonego dziś w służbie socjalistycznych
ideałów, ruchu młodzieżowego.

Dzień dzisiejszy' jest wielkim świętem żołnierzy Lu­
dowego Wojska Polskiego, zwłaszcza lotników polskich,
godnych kontynuatorów pięknych tradycji polskich

skrzydeł. Ludowe Wojsko Polskie, które jesienią ob­
chodzić będzie swoje 35-lecie, jest spadkobiercą bo­
jowych i postępowych tradycji oręża polskiego, W pa­
triotyzmie i internacjonalizmie żołnierza polskiego,
w nierozerwalnym braterstwie broni z Armią Radziec­
ką najpełniej ucieleśnia się ideowa spuścizna walk
„Za waszą i naszą wolność”. Wysiłek zbrojny Ludowe­
go Wojska Polskiego, współtworzących je Armii Pol­
skiej w ZSRR i Armii Ludowej w kraju sprawił, że
krew przelana przez Polaków na wszystkich polach
bitewnych II wojny światowej owocowała pełnym
zwycięstwem i przyniosła narodowi polskiemu histo­
ryczne zadośćuczynienie.

Udział Wojska Polskiego w przygotowaniu pierw­
szego polsko-radzieckiego lotu kosmicznego najlepiej
potwierdza wkład, jaki wnosi ono do pokojowej pra­
cy narodu, do postępu naukowego i technicznego.
Myślę, że dam wyraz uczuciom wszystkich posłów,
jeśli złożę dowódcom naszych sił zbrojnych, wszystkim
żołnierzom najlepsze gratulacje i gorące pozdrowienia.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Doceniając wielką rolę tradycji w kształtowaniu
wartości ideowo-moralnych społeczeństwa, niezbędnej
w wychowaniu patriotycznym i internacjonałistycznym
młodzieży. Biuro Polityczne naszej partii podjęło uch­
wałę o utworzeniu w Warszawie Muzeum Czynu
Wyzwoleńczego Narodu Polskiego.

Chcemy, żeby w formie stałej ekspozycji przedsta­
wione zostały żyjącym dzisiaj pokoleniom, a także
przybywającym do Polski gościom — bohaterskie dzie­
je naszego narodu, chlubne tradycje walk wolnościo­
wych, wyzwoleńczych i rewolucyjnych — słowem, te

wartości, które decydowały o losach Polski, o jej po­
zycji i roli wśród innych krajów.

WYSOKI SEJMIE!

Pierwszy radziecko-polski lot kosmiczny jest najnow­
szym dobitnym wyrazem jedności ideowej Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej i Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, jest potwierdzeniem histo­
rycznej doniosłości braterskich, sojuszniczych stosun­
ków, jakie łączą nasze państwa i narody. Źródła na­
szych braterskich związków sięgają daleko w przesz­
łość. Wiążą się one nierozerwalnie z całą demokraty­
czną i socjalistyczną tradycją ludu polskiego i rosyj­
skiego. Nasza jedność wykuwała się w ogniu wspól­
nych rewolucyjnych walk z caratem, krzepła na bary­
kadach Wielkiego Października. Jej gorącym rzeczni­
kiem był Włodzimierz Lenin.

Nowy wymiar historyczny przyjaźń naszych naro­
dów uzyskała w przełomowych latach wojny z na­
jeźdźcą hitlerowskim. Naród polski nigdy nie zapom­
ni o sześciuset tysiącach synów narodu radzieckiego
poległych w walce o wspólną wolność na naszej zie­
mi. Czcią otaczamy ich mogiły. Był wśród nich ojciec
obecnego tu generała — majora Piotra Klimuka —

szeregowy gwardii Ilia Klimuk, który poległ śmiercią
bohatera w grudniu 1944 r. na przyczółku warecko-
magnuszewskim.

Sojusz polsko-radziecki był podstawą odrodzenia na­
szego kraju po II wojnie światowej, przez 34 lata jest
gwarancją naszego bezpieczeństwa narodowego i waż­
ną przesłanką pozycji Polski w świecie. Równie nie­
zawodnego sojuszu nie znają nasze dzieje. Jego siła
wynika z socjalistycznych, internacjonalistycznych
treści ideowych, z pełnej zgodności najbardziej żywot­
nych narodowych i społecznych racji Polski i Związ­
ku Radzieckiego.

Nasze cele i ambicje narodowe możemy realizować
skutecznie i efektywnie tylko łącząc wysiłki z bratni­
mi krajami socjalistycznymi. Jest to główny wniosek
ze wszystkich doświadczeń naszej historii, a jednocześ­
nie nakaz naszych czasów. Jest to niewzruszona za­
sada polityki naszej partii i naszego państwa, zasada,
która przeniknęła głęboko do świadomości naszego
narodu.

WYSOKA IZBO!

DRODZY RODACY!

Z tragicznych doświadczeń i z najlepszych tradycji
narodu polskiego, Ze współczesnych jego dążeń, z soc­
jalistycznych ideałów, jakie nam przyświecają, wy­
pływa niezłomna wola pokoju.

Cztery lata temu z trybuny Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych wysunąłem w imieniu
Polski ideę wychowania młodych pokoleń dla życia
w pokoju. Wskazywałem wówczas na obowiązek na­
szej generacji uczynienia wszystkiego, co jest w na­
szej mocy, aby zapewnić młodzieży całego świata wa­
runki pokojowego rozwoju, a jednocześnie kształtować
w niej ideały i wartości odpowiadające potrzebie rea­
lizacji prawa do życia w pokoju każdego narodu
i każdego człowieka. Obowiązkiem państw i narodów
jest bowiem wychowanie młodych pokoleń w duchu
pokoju, w duchu wzajemnego szacunku, zrozumienia
i przyjaznej współpracy narodów. W duchu poszano­
wania prawa każdego narodu do wolności, do samo-

określenia swej teraźniejszości i przyszłości. Wszędzie
trzeba eliminować z życia publicznego i wychowania
nienawiść rasową, szowinizm, nietolerancję, kult prze­
mocy i wojny.

Wychowywać społeczeństwo, a zwłaszcza młode po­
kolenia, w duchu pokoju, krzewić wśród nich uczucia
przyjaźni i szacunku dla wartości i dorobku każdego
narodu — to obowiązek nie tylko rządów lecz szcze­
gólna misja uczonych, pedagogów, pisarzy. Wszystkich,
którzy kształtują postawy i opinie społeczeństwa, ich
świadomość.

OBYWATELE POSŁOWIE!

DRODZY RODACY!

Zgodnym wysiłkiem całego narodu realizujemy da­
lekosiężny program społeczno-gospodarczy, którego
celem jest dobro człowieka. Modernizujemy siły wy­
twórcze, rozwijamy oświatę, naukę i technikę, dosko­
nalimy ochronę zdrowia. Podjęliśmy i rozwiązaliśmy
wiele nabrzmiałych problemów socjalnych, pracujemy
nad stworzeniem nowoczesnej gospodarki żywnościo-<
wej i rozwiązaniem kwestii mieszkaniowej.

Niedawno, na XII Plenum Komitetu Centralnego
PZPR, wytyczyliśmy nowe zadania w dziedzinie akty­
wizacji rodzimych źródeł postępu naukowo-techniczne­
go, zacieśniania współpracy w tej dziedzinie ze Związ­
kiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjalisty­
cznych oraz pełniejszego wykorzystania dorobku nau­
ki i techniki światowej. Wysunęliśmy ideę wielkiego
ogólnonarodowego dzieła zagospodarowania Wisły
i wszystkich zasobów wodnych naszego kraju. Uchwa­
ły Plenum spotkały się z żywym oddźwiękiem świa­
ta nauki, polskiej inteligencji, całego społeczeństwa.

Na Ogólnokrajowej Naradzie Przedstawicieli Samo­
rządu Robotniczego rozpatrzyliśmy wnikliwie bieżące
i perspektywiczne problemy gospodarcze, wspólnie
ustaliliśmy zadania w dziedzinie realizacji założeń pla­
nu, wzbogacenia produkcji rynkowej i eksportowej,
podnoszenia efektywności gospodarowania. Nie po raz

pierwszy odwołaliśmy się do polskiej klasy robotniczej,
do kadry inżynieryjno-technicznej, do jej zaangażo­
wania 1 gospodarności. Jestem pewien, że klasa ro­
botnicza, że wszyscy ludzie pracy jak zawsze odpowieT
dzą na ten apel aktywną postawą, dobrą robotą, zro­
zumieniem interesów kraju. ,

Szerzej i głębiej niż dotychczas musimy sięgać do

jakościowych czynników rozwoju, do postępu nauki
i techniki, do sił i wartości tkwiących w postawach
ludzkich i w socjalistycznych stosunkach społecznych.
W tym właśnie zawiera się istotna treść budowy rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycznego.

DRODZY RODACY!

Za rok obchodzić będziemy 35. rocznicę naszej soc­
jalistycznej Ojczyzny. Uczyńmy wszystko, aby w każ­
dym zakładzie pracy, w każdej szkole i uczelni, we

wszystkich miastach i wsiach przywitać ten jubileusz
jeszcze lepszymi wynikami w naszej narodowej pra­
cy, w naszych wspólnych staraniach o pomyślność
Polski i Polaków.

Idziemy słuszną drogą. Główną przesłankę naszej
siły, gwarancję powodzenia wszystkich naszych zbio­
rowych poczynań -stanowi patriotyczna jedność naro­
du, partyjnych i bezpartyjnych, obywatelska współ­
odpowiedzialność za sprawy kraju. Ta jedność po­
twierdzona ofiarną pracą, jest źródłem całego dorob­
ku Polski Ludowej. W oparciu o nią poprowadzimy
nasz kraj ku nowym horyzontom i nowym zwycię­
stwom.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Barszcz wręczyli dyplomy wpi­
su do „Księgi Honorowej Ludzi

Zasłużonych dla Ziemi Krakow­
skiej” (listę osób wpisanych do
„Księgi”: publikowaliśmy we

wczorajszym wydaniu „Gaze­
ty”), potem zaś dokonali deko­
racji odznaczeniami państwowy­
mi tych obywateli, którzy ponad
miarę swych obowiązków służą
budowie socjalistycznej Polski.

Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski ‘Odzna­
czony został Stefan Ptaszyński.
Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski uhonorowani
zostali: Alojzy Grabczyński, Jó­
zef Jednaki, Maciej Karkosz 'a,
Eugeniusz Salerno-Kochan, Bo­
lesław Król, Stanisław Perlik,
Stanisława Siudut, Tadeusz
Szewczyk, Stanisław Wilkoń.
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski odznaczeni
zostali: Franciszek Bielowicz,
Stanisław Bolechała, Stanisław
Branlcki, Henryk Czaplak, Ste­
fan Czekay, Stanisław Delano-
wski, Maria Francić-Kabaciń-
ska, Irena Kawalec, Władysław
Kościelny, Zygmunt Kowalczyk,
Józef Krząścik, Ignacy Kuta,
Stanisław Lenarski, Janina Ma­
rek, Stanisław Ożóg, Stefan
Pilch, Mieczysław Sterecki, Sta­
nisław Swigoń, Aniela Tatarucli,
Eugenia Wiązownick*, Bolesław
Widła, Mieczysław Więcławek-
Ponadto wręczono 2 Złote i 3
Srebrne Krzyże Zasługi. .

Uroczystą, wspólną sesję RN
miasta Krakowa i FJN rozpo­
częło wykonanie przez orkiestrę
spadochroniarzy WP hymnu
państwowego, zakończyła Mię­
dzynarodówka.

★
Ludziom dobrej roboty, przo­

dującym robotnikom, rolnikom,
przedstawicielom świata nauki

i kultury dedykowany był wczo­
raj w Sali Senatorskiej na Wa­
welu uroczysty koncert, w któ­
rym wystąpili: Elżbieta Karko­
szka (recytacje), Tadeusz Ma­
lak (recytacje), Janusz Olejni­
czak (fortepian). (Jędrz.)

★
(Inf. wł.) Gmach KW PZPR

w Nowym Sączu, piątek, godzi­
na 12.00. Na sali konferencyjnej
grupa najpracowitszych i najak­
tywniejszych mieszkańców regio­
nu na spotkaniu z kierownic­
twem politycznym i adnąihistra-
cyjnym województwa, 7/które

prowadzi przewodniczący/, WK
FJN — Kazimierz Węglarski.
Obecni są: sekretarze KW PZPR
— Eugeniusz Satoła, Jan Kania,
Antoni Rączka, przewodniczący

WK SD — Czesław Grzesiak,
sekretarz WK ZSL —' Marian
Góra; wojewoda — Lech Bafia,
przewodnicząca WRZZ — Jani­
na Kruczek. Następuje uroczy­
sty wpis do „Księgi Honorowej
Województwa Nowosądeckiego”.
52 obywateli — zasłużonych w

pracy zawodowej i społecznej
(nazwiska ich zamieściliśmy we

wczorajszym wydaniu „Gazety”).
Z kolei następuje dekoracja wy­
sokimi odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mują: Roman Baranowski, Hen­
ryk Basista, Franciszek Czuch-
ra, Władysław Faber, Bolesław
Klehr, Władysław Kozioł, Ed­
ward Ligęza, Józef Majerski,
Władysław Opolski, Marian Po­
piela, Zenon Trzupek, Anna
Werner, Złotymi Krzyżami Za­
sługi udekorowano 10 osób, Sre­
brnymi — 13, Brązowymi — 8
mieszkańców województwa, od­
znaki: „Zasłużony działacz
FJN" otrzymało 19 osób, wrę­
czono też 37 złotych odznak:
„Za zasługi dla województwa
nowosądeckiego”. W imieniu od­
znaczonych dziękuje Władysław
Opolski — emerytowany nau­
czyciel ze Skrudziny.

Sekretarz KW PZPR Euge­
niusz Satoła przypomina w

swym przemówieniu, że region
ma szczególne powody do du­
my. W 1977 r. za aktywność mie­
szkańców w ramach czynów spo­
łecznych województwo uzyskało
drugie miejsce w kraju.

Tego samego dnia przed pom­
nikami bohaterów złożono wią­
zanki kwiatów i wieńce, (k-b)

W

(Inf. wł.) Wczoraj w południe
w miejscach pamięci narodowej
w woj. tarnowskim złożone zo­
stały wieńce j wiążanki kwia­
tów. Pod pomnikiem Nieznane­
go Żołnierza w Tarnowie wień­
ce złożyli przedstawiciele partii
i stronnictw politycznych, or­
ganizacji społecznych i młodzie­
żowych. Pierwszy wieniec zło­
żyli sekretarze KW PZPR Ele­
onora Szymkowiak, Jan Siudak
i Zygmunt Hudeczek, następnie
delegacje WK ZSL, WK SD,
organizacji kombatanckich, spo­
łecznych, młodzieżowych i U-
rzędu Wojewódzkiego z woje­
wodą Janem Sokołowskim.

*.

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym odbyło się szereg uroczy­
stych sesji dzielnicowych, miej­
skich i miejsko-gminnych rad

narodowych i komitetów Fron­
tu Jedności Narodu, spotkań,
wieczornic.

Na uroczyste spotkanie władz
polityczno - administracyjnych
dzielnicy Kraków-Sródmieście z

W PRZEDEDNIU
LIPCOWEGO ŚWIĘTA

aktywem zakładów pracy i sa­
morządem mieszkańców przy­
byli m. in. członkowie Egzeku­
tywy Komitetu Dzielnicowego
Partii z I sekretarzem KD
PZPR Adamem Kawalcem, wi­
ceprezydent Krakowa Zygmunt
Sakiewicz, prezes Wojewódzkie­
go Zarządu Zwśążku Inwalidów
Wojennych Antoni Fugiel, prze­
wodniczący DK FJN Franciszek
Pastuszak i naczelnik dzielnicy
Wojciech Hydzik. W czasie uro-

sesji Rady Narodowej i Komi­
tetu FJN Miasta i Gminy My­
ślenice wielu działaczy społecz­
nych uhonorowano odznaczenia­
mi państwowymi i regionalny­
mi.

Na uroczystej sesji Rady Na­
rodowej i MK FJN w Zakopa­
nem I sekretarz KM PZPR,
przewodniczący Rady Narodo­
wej Miasta i Gminy Tatrzań­
skiej Stefan Gustek podsumo­
wał dorobek tego rejonu Pod­

Pierwsze tramwaje na nowo otwartej arterii komunikacyjnej
Brożka — Kapelanka — Skolickiego w Krakowie.

czystości Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski ude­
korowano Władysława Cybiń-
skiego.

Uroczysta sesja DRN i DK
FJN Kraków-Podgórze była o-

kazją do podsumowania dotych­
czasowych osiągnięć i uzyska­
nych wyników w realizacji zadań

planu gospodarczego. Mówił o

tym naczelnik dzielnicy Marian
Kulig. W sesji uczestniczyli m.

in. I sekretarz KD PZPR, prze­
wodniczący DRN Zdzisław Po-

spieszyński, wiceprezydent
Krakowa Andrzej Zmuda, prze­
wodniczący DK FJN Edward
Czech. Przybyła także delegacja
Komisji Weteranów Powstań
Śląskich, która przekazała na

ręce I sekretarza KD PZPR pa­
miątkowy medal. Zasłużonym
pracownikom i działaczom wrę­
czono odznaczenia.

Także w trakcie uroczystej

Fot. Otto Link

hala. , Wręczono odznaczenia
państwowe. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski
udekorowany został Franciszek
Poskróbek.

Uroczysta sesja 'MRN i MK
FJN w Nowym Targu, w któ­
rej uczestniczył m. in. sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Eugeniusz Satoła była oka­
zją do podsumowania licznych
osiągnięć na terenie miasta,
szczególnie w zakresie inwesty­
cji. Zasłużonych mieszkańców
udekorowano odznaczeniami.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Aleksandra Titzowa i Jan Ga­
wliński.

Okolicznościowe spotkanie od­
było się też w Wojniczu. W
trakcie uroczystości sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Zyg­
munt Hudeczek wręczył towa­
rzyszom 35 legitymacji partyj­
nych. Legitymację nr 400 o-

trzymał sołtys ze wsi Więcko-
wice Stanisław Baran.

W Pcimiu odbyło się uroczy­
ste Spotkanie Pokoleń.

W Radwanowicach przy pom­
niku zamordowanych tu przez
hitlerowców — 30 uczestników

Ruchu Oporu, odbył się Apel
Poległych. Udział w nim wzię­
ła Kompania Honorowa Jedno-

ski Wojsk Lotniczych w Bali­
cach, oraz poczty sztandarowe

Ochotniczej Straży Pożarnej.
(gb)

*
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(Inf. wł.) Wczoraj w przed­
dzień Lipcowego Święta uro­
czyście została przekazana do

użytku nowa arteria komunika­
cyjna w Krakowie. Węzeł Broż­
ka — Kapelanka — Skolickie-

go to najpoważniejsza inwesty­
cja drogowa w Krakowie. O-

statnich kilka miesięcy było dla

tej budowy, kosztującej około
250 min zł, okresem szczególne­
go postępu robót. Mobilizacja
generalnego wykonawcy Miej­

skiego Przedsiębiorstw* Robót

Inżynieryjnych oraz 21 podwy­
konawców pozwoliła na pełny
sukces! Pracowali tutaj jak
pamiętamy także junacy z 49

województw kraju, funkcjo­
nariusze MO, harcerze, żołnie­
rze, studenci... Patronat nad bu­
dową sprawował* R*d« Kra­
kowska Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej.

Na uroczystość otwarcia przy­
były władze polityczne i admi­
nistracyjne Krakowa: sekreta­
rze KK PZPR Jan Gluza, Hen­
ryk Michalski, Zdzisław Gasi­
dło, prezydent Krakowa Ed­
ward Barszcz, I sekretarz KD

PZPR Podgórze Zdzisław Po-

spieszyński i naczelnik tej dziel­
nicy Marian Kulig oraz dyrek­
torzy przedsiębiorstw uczestni­
czących w budowie. Moment u-

roczystego przecięci* wstęgi był
sygnałem do rozpoczęcia eks­
ploatacji trasy. W pierwszym
tramwaju jechali goście... Na

500 metrze trasy tramwaj za­
trzymała brygada wykonawców
— Edward Barszcz wręczył 17

szczególnie wyróżniającym się
przy budowle pracownikom na­
grody.

Warto także przypomnieć, że

przed kilkoma dniami urucho­
miona została w Krakowie no­

woczesna piekarnia przy ul.
Siewnej, nowy obiekt Instytu­
tu Elektroniki, nowy źakład
materiałów ogniotrwałych w

Hucie im. Lenina. Te osiągnię­
cia są prawdziwym powodem
do wspólnej dumy.

Również w woj. nowosądec­
kim w przededniu Lipcowego
Święta oddano do użytku nowe

obiekty wzniesione z myślą o

poprawie warunków życia. W
Gorlicach na wzgórzu, Korcza
zakończono montaż urządzeń
przekaźnika dla odbioru II pro­
gramu TV. W Limanowej u-

roczyście zapalono znicz gazo­
wy: dzięki ofiarności załogi
Karpackich Zakładów Gazow­
nictwa i pomocy mieszkańców
miasta budowę gazociągu — in­
westycja kosztowała 9 min zł
— ukończono 2 miesiące przed
terminem. Także w Limanowej
mieszkańcy ulic: Kopernika i
Orkan* otrzymali nowe oświet­
lenie uliczne. Oświetlono też
stadion sportowy i strzelnicę.

• W Nowym Sączu na 5 mie­
sięcy przed terminem połączo­
no ul. Barską z ulicą Naści-
szowską ułatwiając tuch komu­
nikacyjny we wschodniej części
miasta. Także długo przed ter­
minem włączono do ruchu no­
wy objazd do dzielnicy Gorz­
ków.

W Tarnowie otworzył dziś

swe podwoje przy pl. Sobie­
skiego — bar mleczny WSS.

Wystrój wnętrza i stylowe
meble sprawiają, że lokal ten

należy do najładniejszych w

województwie.

Z udziałem najwyższych władz

Uroczystości w Belwederze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek złożył
serdeczne gratulacje odznaczonym.

- Odznaczenia otrzymali:
ORDER BUDOWNICZYCH POLSKI LUDO­

WEJ: Stefan Ignar — działacz ruchu ludowe­
go, członek prezydium NK ZSL; Józef Kępa —

członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów; Antoni Korczyński — dy­
rektor Wojewódzkiego Ośrodka Postępu Rolni­
czego w Poświętnem, woj. ciechanowskie; Ry­
szard Nieszporek — emeryt, zasłużony działacz

państwowy i społeczny; Stanisław Szwalbe —

emeryt, zasłużony działacz państwowy i spół­
dzielczy, były wicemarszałek Sejmu PRL.

KRZYŻ KOMANDORSKI Z GWIAZDĄ OR­
DERU ODRODZENIA POLSKI: Eryk Lipiński
— artysta-grafik, Warszawa; Maciej Szczepań­
ski — przewodniczący Komitatu do Spraw Ra­
dia i Telewizji „Polskie Radio i Telewizja”; Ka­
zimierz Świtała — szef kancelarii Sejmu.

SZTANDAR PRACY I KL.: Władysław Do­

min — sztygar oddziału górniczego w Kopalni
Węgla Kamiennego „Komuna Paryska”, woj.
katowickie; Antoni Komórka — kierownik Od­
działu Pieców Wgłębnych w Hucie im. Lenina,
Kraków; Alojzy Melich — przewodniczący Od­
działu Katowickiego PAN; Aleksy Ziołowicz —

górnik przodowy w Kopalni Węgla Kamiennego
„Czerwona Gwardia”, woj. katowickie.

SZTANDAR PRACY II KLASY otrzymał m.

in.: Tadeusz Szczepan Wojtaszek — rektor Aka­
demii Rolniczej, dyrektor Instytutu Produkcji
Ogrodniczej, Kraków.

KRZYŻ KAWALERSKI ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI: m. in. Teresa Budzisz-Krzyżanow-
ska — aktorka Teatru Starego im. H. Modrzę-*
jewskiej, Kraków.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI: m. in. Jan Medoń —-

lekarz, kierownik Gminnego Ośrodka Zdrowia w

Korzennej z siedzibą w Lipnicy Wielkiej, woj.
nowosądeckie; Michał Tabiś — ślusarz narzę­
dziowy w Fabryce Obrabiarek Specjalizowanych
„Ponar”, Tarnów.
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zapytać dawnych wiarusów fronto-

GAZETA POŁUDNIOWA

walczący naród jest jedynym legalnym
źródłem władzy w Polsce.

Emigracyjny „rząd" w Londynie i je­
go delegatura w kraju jest władzą sa­
mozwańczą, władzą nielegalną. Opiera
się na bezprawnej faszystowskiej kon­
stytucji z -kwietnia 1935 r. „Rząd” ten
hamował walkę z okupantem hitlerow ­
skim, swą awanturniczą polityką pchał
Polskę ku novcj katastrofie.

W chwili wyzwolenia Polski, w chwi­
li gdy sojusznicza Armia Czerwona i
wraz z nią Wojsko Polskie wypędzają
okupanta z kraju, w tym momencie
musi powstać legalny ośrodek władzy,
który pokieruje walką narodu o osta­
teczne wyzwolenie.

Dlatego Krajowa Rada Narodowa,
tymczasowy parlament narodu polskie­
go, powołała POLSKI KOMITET WY­
ZWOLENIA NARODOWEGO jako le­
galną tymczasową władzę wykonaw­
czą”

34. rocznica tamtych doniosłych wy­
darzeń zbiega sie w bieżącym roku z

60-leciem odzyskania niepodległości.
Dwukrotnie odzyskiwaliśmy ją w na­
szym stuleciu — w listopadzie 1918 r.

po 123 latach niewoli i w łipcu 1944
po straszliwej w skutkacn okupacji
hitlerowskiej.

0

■IB
H
H

GDYBY DZIŚ, po tylu latach,
wych, którzy polski mundur przybrali w ZSRR, o największe wzrusze­
nia, jakie przeżyli podczas wojny, większość — jeśli nie każdy — od­
powiedziałby, że w momencie, gdy zobaczyli przed sobą ojczysty brzeg,
gdy znaleźli się na polskiej ziemi.

Interesującą relację na ten temat'
zawdzięczamy
dwukrotnemu
Radzieckiego, marszałkowi W. Czujko-
wowi:

„Dowodzący armią gen. dyw. Zygmunt
Berling, szef wydziału politycznego Ale­
ksander Zawadzki w towarzystwie ofi­
cerów sztaboioych przybyli do naszego
punktu dowodzenia w nocy z 17 na 18
lipca na kilką godzin przed rozpoczęciem
ofensywy.

Powitaliśmy drogich gości jak braci,
uroczyście, i to ńa dodatek w momencie
bardzo podniosłym .w życiu żołnierzy
frontotoych, w ostatnich chwilach przed
ofensywą...

obrońcy Stalingradu,
Bohaterowi Związku

w pracy Krystyny Kersten „Początki
władzy ludowej” — z ramienia Delega­
tury (rządu londyńskiego — przyp, zg.)
objął w nim „urzędowanie” wojewoda,
a jego odezwy i plakaty pojawiły się na

murach miasteczek Lubelszczyzny. W
ulotce podpisanej przez „Pełnomocnika
na Kraj i Wicepremiera. Rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej” stwierdzano m. inny­
mi: „...Czeka nas'nadto ujęcie steru od­
radzającego się państwa. (...) Od zacho­
wania się władz souńeckich na teryto­
rium Rzplitej Polskiej uzależniony jest
całkowicie stosunek do nich zoładz i lud­
ności polskiej (...) Obywatele polscy mu­
szą się karnie podporządkować zarządze­
niom wyłącznie własnych, legalnych pol-

O

ZBIGNIEW GUZOWSKI
»

..... Towarzysze- .polscy,. .ząs.ypali njis pyta­
niami. Nie były to zainteresowania teore­
tyków. Wyczuwało się, że oni rwą się do
walki. Łatwo było ich zrozumieć. Przed
nimi... polska granica... ojczyste polskie
wsie, przysiółki, miasta... Czekający na

wyzwolicieli, znękany cierpieniem naród

polski...”
18 lipca 1944 roku rozpoczęło się ko­

lejne natarcie wojsk lewego skrzydła I
Frontu Białoruskiego. W artyleryjskim
przygotowaniu ataku, a następnie w

■wspieraniu radzieckiej piechoty, która
już następnego dnia osiągnęła Bug i
rozpoczęła forsowanie rzeki, uczestni­
czyła polska artyleria w sile ok. 7 tys.
żołnierzy i oficerów, 260 dział i ok. 500
środków transportowych. Polacy wy-'
różnili się „wzorową pracą bojową”,
zyskując uznanie radzieckiego dowódz­
twa, co znalazło wyraz w rozkazie spe­
cjalnym. Artylerzyści też, jako pierwsi
— 20 lipca wieczorem — przebyli Bug

'i wkroczyli na rodzinną polską ziemię.
Do 23 lipca przeprawiła się cala Armia
Polska, licząca 107 810 ludzi.

. 21 lipca wojska polskie i radzieckie
I Frontu Białoruskiego wyzwoliły po­
nad 50 miejscowości, a wśród nich
Chełm. Tegoż dnia decyzją Krajowej
Rady Narodowej utworzony został Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego
— jako tymczasowa władza wykonaw­
cza dla kierowania walką wyzwoleńczą
narodu, -walką o niepodległośćj odbu­
dowę państwowości
datę nosiła ustawa
zwierzchnictwa nad
ZSRR i scaleniu jej
w kraju w jednolite

22 lipca z Chełma Lubelskiego, który
obrany za siedzibę PKWN, awansował
do rangi pierwszej stolicy, nowej Pol­
ski. skierowane zostało przesłanie do
całego narodu — historyczny Manifest...

polskiej. Tę samą
KRN o przejęciu
Armią Polską' w

z Armią Ludową
Wojsko Polskie.

Początek

wyzwalania ziem polskich oznaczał
zarazem początek nowych problemów.
Krajowe ekspozytury rządu londyńskie­
go przygotowywały się na ten moment

przynajmniej od roku, tworząc w pod­
ziemiu zrąb administracji cywilnej,
która w stosownej cłjwili miała opa­
nować wszystkie dziedziny życia pań­
stwowego. I zamysł ten próbowano
urzeczywistniać w niektórych wyzwo­
lonych miejscowościach.

„...Po wyzwoleniu Lublina — czytamy

skjćh władz (...) Każdy żołnierz, chłop,
robotnik, pracownik umysłowy pamiętać
musi o tym, aby (nie dał się nastraszyć
ani oszukać hasłom, oznakom i słowom
najbardziej patriotycznym, używanym
podstępnie przez obce żywioły dla tym
łatwiejszego osiągnięcia swych celów.
Nikt też nie powinien dać się zwieść ha­
słom dzikiej przebudowy naszego ustro­
ją społeczno-gospodarczego (...)

Za słowami ulotek i plakatów szły czy­
ny. (...) IV niektórych rejonach oficjąnym
poczynaniom towarzyszyło pogotowie
zbrojne, koncentracja w lasach, ogłoszone
już po ustąpieniu Niemców gromadzenie
broni porzuconej przez hitlerowskie od­
działy.

Tak więc prawica usiłowała siać zamęt
i nieufność, utrudniać działalność prawo­
witej ludowej władzy. Wbrew tym zamy-

' słom ludność entuzjastycznie przyjmowała
swych wyzwolicieli, a w Manifeście wi­
działa zapowiedź przeobrażeń i spełnienia
pragnień wielu pokoleń. Tym bardziej,
że w ślad za nią następowały konkretne
decyzje, jak np dekret o reformie rolnej.

Rachuby na „ujęcie steru”

opierała prawica na nadziejach, że

premierowi emigracyjnego rządu Miko­
łajczykowi, który początkowo usiłował
całkowicie ignorować fakt powstania w

kraju ludowego, rządu, uda się poro­
zumieć z rządem ZSRR i spowodować
cofnięcie uznania PKWN jako polskie­
go rządu. Sierpniowe rozmowy przed­
stawicieli PKWN i KRN z Mikołaj­
czykiem w Moskwie przekreśliły plany
rządu londyńskiego a jego premier
chcąc nie chcąc musiał de facto uznać
PKWN.

W tej kwestii historyczny manifest z

22 lipca nie pozostawiał żadnych wąt­
pliwości:

„...Naród walczący z okupantem nie­
mieckim o wolność i niepodległość
stworzy! swą reprezentację, swój pod­
ziemny parlament — Krajową Radę
Narodową. Weszli do Krajowej Rady
Narodowej reprezentanci stronnictw
demokratycznych — ludowcy, demo­
kraci. socjaliści, członkowie PPR i in­
nych organizacji. Podporządkowały się
Krajowej Radzie Narodowej organiza­
cje Polonii zagranicznej i w pierw­
szym rzędzie Związek Patriotów Pol­
skich i stworzona przezeń armia. Kra­
jowa Rada Narodowa powołana przez

Wtedy w 1918 roku,

gdy ziściły się marzenia pokoleń o

wolnej Polsce, radości z odzyskania
niepodległości towarzyszyły nadzieje na

reformy społeczne, które zresztą zapo-
*

wiedział w swym manifeście pierwszy
rząd — Tymczasowy Rząd Ludowy
Republiki Polskiej, który powstał w

Lublinie. 'W rzeczywistości Polska II

Rzeczypospolitej nie dla wszystkich
okazała się matką...,

Mimo całego szacunku dla dokonań,
takich jak np. integracja ziem daw­
nych trzech zaborów, fakt że w pierw­
szym okresie po odzyskaniu niepodle­
głości ustawodawstwo polskie wyróż­
niało się w skali świata duchem po­
stępu (8-godzinny dzień pracy, urlopy),
znaczny postęp w dziedzinie oświaty
(siedmioklasowa szkolą powszechna),
osiągnięcia w rozwoju nowych działów
wytwarzania (przemysł zbrojeniowy,
radiowy, lotniczy), budowa Centralne­
go Ośrodka Przemysłowego, Gdyni czy
Moście co zadało kłam o rzekomej nie­
udolności Polaków itp., prawdą jest, że
II Rzeczpospolita nie spełniła nadziei
narodu' i nie wykorzystała swojej szan­
sy. Dość powiedzieć, że w.okresie dwu­
dziestolecia nie rozwiązano żadnego
problemu społecznego, a co gorsza, sy­
tuacja podstawowych warstw ludności
miejskiej i wiejskiej ulegała pogorsze­
niu — w efękcie bezrobocia i przelud­
nienia wsi. Zaś błędna polityka wiel­
komocarstwowa. marzenia o powrocie
ćio granic sprzed I rozbioru, chybiony
dobór sojuszników doprowadziły do

tragedii, jaka stała się udziałem naro­
du po przegranej wojnie obronnej tye
wrześniu 1939 r.

Jest więc ogromną, historyczną za­
sługą Polskiej Partii Robotniczej, że

wykorzystując doświadczenia przeszło­
ści, potrafiła sformułować program
walki o wyzwolenie narodowe i społe­
czne, pozyskać dla swej koncepcji sj-
ły postępowe i demokratyczne, że

orientując się na przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim doprowadziła do wy­
darzeń, zapisanych w historii pod da­
tą 22 lipca 1944 roku. Manifest PKWN,
kreślący wizję nowej Polski, zapowia­
dający kontynuowanie walki o' zwy­
cięskie zakończenie wojny oraz prze­
prowadzenie podstawowych reform
społeczno-ustrojowych stał się punkt

,tem zwrotnym i ,,

rozdziału w dziejach Polski i Polaków.
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ROZMOWA Z KAZIMIERZEM KOROYLEWSKIM

marzenia
— GDY PRZFD NIESPEŁNA DWOMA ŁATY rozmawia­

łam z Panem Profesorem na temat odkrytych przez niego
pyłowych księżyców Ziemi (nazwanych zresztą Obłokami

Kotdylewskiego) wiele nadziei wiązał Pan wówczas z lota­
mi kosmicznymi astronautów- polskich. Oczekiwania się speł­
niły...

— Tak. Prawdę mówiąc czekałem na ten moment 22
lata; od roku 1956, gdy zakładaliśmy oddział Polskiego
Towarzystwa Astronomicznego w Krakowie. Już wó­
wczas marzyliśmy o Polaku w kosmosie. Bo, że CZŁO­
WIEK tam w ogóle będzie, nie ulegało dla nas, astrono­
mów wątpliwości. Mimo, iż wtedy żaden sputnik nie krą­
żył jeszcze wokół Ziemi. Przed rokiem bliskie były wi­
doki na to, że wśród radzieckich i. amerykańskich kosmo­
nautów znajdzie • się w kosmosie i nasz rodak. Rzeczy­
wiście. doszło teraz do oczekiwanego wydarzenia. Ku o-

gromnej radości wszystkich i ku wzmocnieniu nadziei na

dalsze wydarzenia, które mogą być konsekwencją tego
lotu.

— Panie Profesorze, czy któreś z wyników badań Miro­
sława Hermaszewskiego będą' Panu pomocne w dalszej pra­
cy nad księżycami pyłowymi?

— Astronomiczne tematy nie były brane w tym locje
pod uwagę. Zresztą to tematy szczególnie trudne. Na po­
zór wydaje się, iż wyjście poza Ziemię, ziemską atmo­
sferę, ułatwi już wszelkie obserwacje astronomiczne. Ale
to nieprawdą. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę to, że

aby dokonywać na przykład obserwacji pyłowych księ­
życów, musi się przeprowadzać bardzo skomplikowane
technicznie obserwacje; wykonać zwroty całym pojazdem
kosmicznym, absorbować pojazd na pewien czas tylko do

•celu obserwacji. A poza tym, obserwacja astronomiczna
(zwłaszcza pyłowych księżyców) jest możliwa tylko w

określonych datach i określonych minutach podczas okrą­
żenia Ziemi. Ważne jest i to, by pojazd kosmiczny znaj­
dował się w cieniu — nie tylko
przez Ziemię), lecz i Księżyca,
wszelkim obserwacjom.

— Rzeczywiście, spory warunków
— Dlatego mówię, że to bardzo

instrumenty i aparatura? Przecież
by kosmonauta — tak jak ja —

Słońca (zaciemnionego
Światło przeszkadza

do spełnienia...
trudne badania. No, a

nie ma mowy o tym,
gołym okiem spogla.-

B

M dal na Obłoki. Zawsze musi patrzeć przez ośrodek mętny,
S jakim jest szyba. A i wygasić świateł wewnątrz pojazdu-

nie może. Więc przyznam się pani szczerze, że nawet so-

S bie nie wyobrażam należycie w tej . chwili, jak to zor­
ganizować, aby przeprowadzenie takich obserwacji było

S możliwe. Pewną nadzieję pokładam w tym, iż będę mógł
skorzystać z doświadczeń naszego kosmonauty.

— Myśli Pan o osobistym spotkaniu z majorem Herma­
szewskim?

— Jeśli to tylko będzie możliwe?! Sądzę, że „otworzy
mi. oczy” na niejedno jeszcze zagadnienie, związane z lo­
tem kosmicznym. Tym bardziej — a mówię to już na

podstawie różnych relacji, które oglądałem z lotów kos­
micznych — że lot Hermaszewskiego naprawdę wyróżnił

. ■ się w porównaniu z innymi; polski kosmonauta przy­
niósł nam nie tylko chlubę swą odpornością na „nienor-
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„...Przez tysiąc lat

— pisał nieodżałowany Zbigniew
Załuski w 30 rocznicę Manifestu
PKWN —

zmieniały się klasy rządzące społeczeń­
stwem, zmieniały się rządzące siły poli­
tyczne, „rodziny”, koterie, kluby, partie.
Wszystkie te siły reprezentowały intere­
sy posiadaczy. Wszystkie te zmiany mo­
dyfikowały jedynie formy ustroju opar­
tego na władzy własności, służącej po­
mnażaniu tej własności, bogactwa uprzy­
wilejowanych. W •'dniach realizacji Ma­
nifestu wszystkie one odeszły bezpowrot­
nie w przeszłość. Przewodnikiem narodu
stała się klasa robotnicza, jej duchowym
i organizacyjnym przywódcą — rewolu­
cyjna partia robotnicza...

22 lipca 1944 roku Polska przekroczyła
próg historyczny, najważniejszy w swo­
ich tysiącletnich dziejach. Próg pomię­
dzy prehistorią długiego łańcucha społe­
czeństw opartych na wyzysku i ucisku
a światłą i świadomie tworzoną historią
braterskiej współpracy społeczeństwa
wyzwolonej pracy...”
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LIPCOWE ŚWIĘTO pozwala bez komplek­
sów spojrzeć na ostatnie 60-lecie oczy­
ma pokolenia, które już z wolna od­

chodzi, ale któremu dane było wchodzić w do­
rosłe życie w okresie międzywojennym, i któ­
re współtworzyło ludową rzeczywistość. Trzy
szkice do życiorysów spisane w Tarnowie nic
z pozoru nie łączy, a przecież są relacją'z mar­
szu naprzód, przy wszystkich trudnościach, ca­
łego naszego kraju.

PAMIĘTAM.
DAJ 1928 ROK
inż. Władysław
— Jechałem

BYŁ BO-
— mówi
Michalik,

pociągiem z

Krakowa do Nowego Sącza
na wakacje do rodziców.
Byłem wtedy na III roku
Wydziału Mechanicznego i
Elektrycznego Politechniki
Lwowskiej. Stałem w

oknie i zobaczyłem na po-'
lach pod Tarnowem, wśród
mokradeł, krzątających się
robotników. Ktoś za mna w

korytarzu powiedział: „Zo­
bacz, budują fabrykę sztu­
cznego gnoju. Zatrudnić się
ram, to,jakby otruć się do­
browolnie” — i tak wyglą­
dał mój pierwszy kontakt z

Mościcami. W rok' później
nieoczekiwanie zostałem ,

skierowany na praktykę do .

..Azotów”. Byłem już wte­
dy żonaty, miałem małe
dziecko, więc kiedr zapro­
ponowano mi pracę, długo
się nie zastanawiałem. W
domu było nas jedenaścio­
ro. 4 braci i 7 sióstr. Ojciec'
pracował jako brygadzista-
stolarz w ZNTK. ale wszy­
scyśmy mężczyźni studia
inżynierskie skończyli.
Wtedy to właśnie, w 1930
roku zaczął sie mój zwią­
zek z „Azotami” na dobre.

Kadrę inżynierską stano­
wili wówczas szalenie mło­
dzi ludzie, głównie z Poli­
techniki Lwowskiej, dosko­
nali organizatorzy. Maszyny
nadchodziły z całej Europy.
I co zdumiewające — chłopi,
którzy tu ściągali zwabieni
nadzieją pracy, w lot chwy­
tali o co idzie. Mówi się cza-

sem, że była wtedy nędza.
To się nie da opisać. Wieś, to

były kurne chaty, a ściślej
dachy nad jedną izbą. Za­
miast szyb, był otwór zasu­
wany deską, a jak człowiek

PROWADZIŁ DUŻĄ, WIELOTONOWĄ „TA­
TRĘ” Z UMIARKOWANĄ SZYBKOŚCIĄ.
CIĄGNĄŁ PRZYCZEPĘ. SILNIK PRACO­

WAŁ NIENAGANNIE. W PEWNEJ CHWILI JE-.
DRAK Z-SAMOCHODEM ZACZĘŁO DZIAĆ SIĘ
COS NIEDOBREGO. NACISNĄŁ NA HAMULEC
I WYJRZAŁ PRZEZ OKIENKO. USŁYSZAŁ CIĘŻ­
KI. METALICZNY STUK...

Bogusław O. ńie spodziewał się, bo i spodzie­
wać się nie mógł, że ta jazda będzie ostatnią w

jego życiu. Nie popełnił żadnego drogowego wy­
kroczenia, niczym nie przyczynił się do wypadku.
A przecież, kiedy zobaczył przed maską swojego
„fiata ’125p” masywny korpus ciężarowej przyczepy,
na przeciwdziałanie było już za późno. 10 ton u-

derzyło z impetem na kruchą konstrukcję osobo­
wego samochodu.

Karetki pogotowia, milicyjne radiowozy. Lekarz
stwierdza, że Bogusław O. poniósł śmierć na. miej­
scu, natomiast stan zdrowia jego syna 15-letniego
Pawła, jest krytyczny. Szczęście miały tylko dwie
pasażerki „fiata" Honorata. O. i Emilia J., które

odniosły stosunkowo lekkie i drobne obrażenia.
IV. szpitalu trwa walka o uratowanie życia Pa­

włowi. Chłopiec ma ciężko uszkodzony centralny

układ nerioowy. Mimo wysiłków lekarzy, młodo­
ciany pacjent umiera w tym samym dniu...

Milicja bada przyczyny wypadku. Wiadomo, że
przyczepa oderwała się od macierzystej „tatry”,
zjechała na lewą stronę jezdni zderzając się z

. nadjeżdżającym z naprzeciwka osobowym wozem.

Zawinił człowiek, czy też odpowiedzialność zrzucić
można. na ślepe wyroki okrutnego losu?

•- Zaczep. To od niego zaczęła się ta tragiczna ka­
tastrofa. Zaczep wędruje więc do Wydziału Kry­
minalistyki Komendy Wojewódzkiej MO w Kra­
kowie. . Skrupulatnie badają go doświadczeni eks­
perci. W końcu sporządzają
w swojej treści.

Okazuje się. że zaczep był
cowany. Nieprawidłowość ta

średnio przed wypadkiem,
wadliwy, samochodowy zestaw przez w i e l e

lometrów. Zestaw, który w każdej chwili zagro­
zić mógł bezpieczeństwu użytkowników szosy.

Andrzej R. z Przedsiębiorstwa „Transbud” Od­
dział V w Tarnowie był wstrząśnięty tym, co się
stało. Zaraz po wypadku próbował udzielać porno-

Zaczep

opinię. Jednoznaczną

nieprawidłowo uma­
rcie powstała bezpo-

Kierowca prowadził
ki- '

• malne” warunki, ale.i zdolnością opanowania sytuacji we

wszystkich nadarzających się w kosmosie okazjach.
— Fanie Profesorze, jeśli wolno użyć takiego sformułowa­

nia, to proponuję Panu „powrót” z kosmosu znów ną Zie­
mię. Otóż interesują mnie Pana badania naukowe. Nad czym
Pan obecnie pracuje?

— Ciągle jeszcze nad pyłowymi księżycami. Odkrycie,
którego dokonałem w 1956 roku, a które ogłosiłem w 1961
do dzisiaj praktycznie było nie dokończone.

— Odkrycie... nic dokończone?
— No tak, bo jeśli odkrywa się jakieś ciało niebieskie,

to należałoby jeszcze powiedzieć jak ono się porusza,
po jakim torze. I trzeba by przewidzieć dalsze jego ruchy.
A to było dotychczas niemożliwe. Dopiero wieloletnie,
bardzo sumienne opracowania obserwacji, * .dokonanych
zarówno przez polską ekspedycję do Afryki (pod moim
kierunkiem członkowie wyprawy — także gołym okiem
— z równika obserwowali Obłoki) jak i sztucznego sate­
litę amerykańskiego, pozwoliły mi w tym roku zakończyć
ułożenie przepowiedni ruchów pyłowych księżyców.

— Pozwala to sądzić, że skoro mamy przepowiednię po­
zycji Obłoków na niebie, do głosu dojdą teraz tzw. obie­
ktywne metody obserwacji — fotometr fotoclektryczny i z

większym być może trudem fotografia.

</*
O
w
O
W
:Z'

— Z fotografią nie jest sprawa prosta. Wszak astro­
nauci amerykańscy z wyprawy Apollo 15 zainteresowali
się pyłowymi księżycami. Ba, dokonali nawet niezapro-
gramowanej fotografii pyłowego księżyca. I okazało się,
że na zdjęciu istotnie była plama wskazująca na uchwy­
cenie Obłoku. Gdy kosmonauci odwiedzili Polskę, po­
dzielili się tymi obserwacjami z naszymi astronomami.

Niemniej uznano, że samo zdjęcie to jeszcze nie żaden
dowód, bo fotografia może być... odbiciem świateł, sku­
pieniem cieni itp. itd. Ponieważ kosmonauci nie zrezy­
gnowali ze swych „dowodów”, przekazali zdjęcia Ośrod­
kowi Badań Kosmicznych NASA, gdzie specjalnie pod­
dano je zabiegom fótoelektrycznym. czyli — że specjalna
aparatura do przetwarzania obrazów fotograficznych,
miała ustalić fotografowany obiekt. Zdjęcia opracował
członek Unii Międzynarodowej, Mercer, i dostarczył mi
je do Krakowa. Kopia fotografii (bardzo pozytywna dla
mojego odkrycia) — na długo pozostawała obiektem nau­
kowych analiz i moich badań.

— Panie Profesorze, a teraz pytanie dotyczące zgoła in­
nej materii. Literatury. Tyle, że fantastycznb-naukowcj.
Czy Pan Profesor interesuje się tego rodzaju literaturą?

— Z obowiązku muszę się z nią zapoznawać wertując
kartki książek -i czytając między wierszami. Bo prawdę
powiedziawszy nie mam na nią czasu. Stąd też nie mam

ambicji wypowiadania się na temat literatury fantasty­
czno-naukowej. Ale moim zdaniem jest ona bardzo po­
trzebna do rozbudzania ludzkiej wyobraźni. Ten gatunek
literatury nie wypacza poglądów, co najwyżej zachęca
czytelników do zainteresowania się sprawami kosmosu.

Rozmawiała; TERESA BĘTKOWSKA

8 lutego 1943 zostałem a-

reśztowany. Był taki facet,
mówił po polsku, pracował
już u nas przed wojną. Po­
tem się okazało, .żę należał
do V kolumny. Denuncjo-
wał podejrzanych. Zabrali
nas do Oświęcimia, w. listo­
padzie 1944 'przewieźli do
Sachsenhausen, stamtąd
pieszo przepędzili do Ora-
nienburga. Tam'odbył się
targ niewolników. Przyje­
chali przedstawiciele firm
niemieckich, obmacywali
mięśnie, zaglądali w zęby...
Zostałem skierowany 'do

pracy w fabryce samolo­
tów w Buchenwaldzie,
Stamtąd w kwietniu 1945
ewakuowano nas do Berli­
na, znów pieszo. Trzystu

STEFAN CIEPŁY

KOŁA
HISTORII

wstąpił, ot napić się wody, to
trudno uwierzyć, ale w ca­
łym domu najczęściej był

jeden garnuszek. Dzieci bose
i nagie, ludzie mrukliwi
ale pracowali fenomenalnie:
cicho, sprawnie, inteligent­
nie.

A więc do wybuchu woj­
ny pracowałem w ...Azo­
tach", w Wydziale Elektry­
cznym. W 1938 roku ciąg­
nęliśmy linię wysokiego

■napięcia do Żabna, w 1939
do Rożnowa. To były wte­
dy pierwsze żarówki, które
zabłysły w powiecie tarno­
wskim.

Okupację częściowo prze­
pracowałem w zakładach.

słabszych rozstrzelano. Po
drodze, w lesie, okrążyli
konwój Amerykanie, i w

ten sposób przyszło wyz­
wolenie. Byliśmy tak .wy­
głodzeni, że dopiero po
sześciu tygodniach leżenia
w szpitalu zdolny byłem
do poruszania się. W piątkę
poszliśmy do Lipska, skąd
ponoć organizowano kon­
woje do Polski. Były tam

dziesiątki tysięcy łudzi i
jedno wielkie gruzowisko.
Ale udało się.
dziecki kapitan,
zapanować nad
zorganizował konwój
wagonów towarowych i ru­
szyliśmy. Okrężnymi dro-

Jakiś ra-

usilujący
chaosem,

60

cy poszkodowanym, sam nie rnógł zrozumieć, że
prowadzona przez niego „tatra” spowodowała ludz­
ką śmierć.

Tu nie wchodził w grę alkohol. Zarówno An­
drzej R. jak i Bogusław O. (potwierdziły to ana­
lizy krwi) byli trzeźwi. Zawiniła niedbałość, za­
winiła wiara w sprawność samochodowych urzą­
dzeń.

Gdy pracownik „Transbudu” stanął przed są­
dem —

'

tłumaczył,1 że nie mógł wiedzieć, iż za­
czep źle funkcjonuje. Sprawdzał, sprawdzał oczy­
wiście to połączenie macierzystego wozu z przy­
czepą, ale tylko pobieżnie. Wóz przejął bowiem
bezpośrednio po innym kierowcy, a ten nie zgła­
szał żadnych usterek. Wierzył, że wszystko jest w

najlepszym porządku.
IV czasie przewodu sądowego jeszcze raz przy­

pomniano, że kontrola połączenia przyczepy z po­
jazdem jest podstawowym obowiązkiem kierują-

■cego. Ale jakie znaczenie miało to przypomnienie
w. tej konkretnej sprawie, skoro dorosłemu męż­
czyźnie i młodemu chłopcu nikt już nie jest w

stanie przywrócić życia?

gami przez Drezno, kilka
tygodni, bo mosty były po-
wysadzane, jechaliśmy do
Poznania. W każdym razie
w końcu lipca znalazłem
się w domu.

„Azoty” były rozmontowa­
ne, dziewięćdziesiąt procent
urządzeń wywieziono. Ale

już w 1947 daliśmy pełną,
przedwojenną produkcję, a

potem zaczęliśmy budować

dalej. No cóż, po tych obo­
zach chclaletrt się zachłysnąć
świeżym powietrzem. Stwo­
rzyłem koło PTTK, i nad
Rożnowskim Jeziorem pow­
stała nasza baza. Przez wie­
le lat kierowałem Wydzia­
łem Elektrycznym i Elektro­
wnią, pyskowałem w Radzie
Zakładowej, przeważnie w

sprawach mieszkaniowych,
ale. główne zasługi w tej
kwestii to trzeba oddać O-
pałce. Powiem: zastał Mości-
ce drewniane, a zostawił
murowane. To był dobry go­
spodarz. Wystarczy chyba
tej relacji? Może, dodam je­
szcze, że w 1C49 dostałem
Sztandar Pracy II klasy. To

było drugie,
odznaczenie dla kogoś, w hi­
storii Zakładów. Przede mną
był Ruszel...

©
TOWARZYSZ JAN RU­

SZEL figuruje na liście za­
służonych działaczy ruch u

robotniczego wJ Tarnows-
kietn, zaraz za Józefem
Szynalem (sekretarz PPR
w tym okręgu z lat wojny).
Należał, jeszcze do KPP,
potem jako pierwszy kiero­
wał w „Azotach”, od 1948
do 1952 roku organizacją
partyjną.

W domu było ich sied­
mioro rodzeństwa. Kiedy
skończył podstawówkę oraz

zasadniczą szkolę zawodo­
wą jako ślusarz i poszuki­
wani' wówczas spawacz,
poszedł z Krakowa do Rze­
szowa pracować w zakła­
dach 'wojskowych.

tak wysokie

(Dalszy ciąg na str. 1 i 5)

Skład sądzący uznał winę Andrzeja R.' za udo­
wodnioną i właśnie za niedopełnienie wspomnia­
nego. obowiązku dokładnej kontroli urządzeń, ska­
zał go na karę 3 lat pozbawienia wolności i 40

tys. zł. grzywny. Sąd karę pozbawienia toolności

Andrzejowi R. warunkowo zawiesił na okres lat 5.

Sprawa kolizji przyczepy z osobowym samocho­
dem zakończyła się więc prawnym epilogiem. W

dalszym ciągu jednak otwartym prpblemem pozo-
staje rzeczywiste, wypełnianie podstawowych. obo­
wiązków przez pracowników transportowych bnz
i wszystkich kierowców. 1 tych prowadzących sa­
mochody ciężarowe, i właścicieli wozów osobo­
wych. Na. Szosie umiejętności i dobre chęci pro­
wadzących nie wystarczają. Liczą się także mart­
we przedmioty. Urządzenia samochodowe bowiem
mają to do siebie, że będąc w stanie uszkodzonym,
przynieść mogą katastrofalne, trudne do przewi­
dzenia wcześniej skutki...

JANUSZ HAŃDEREK



I

Str. 4 WW) GAZETA POŁUDNIOWA

7U MAMY SKLEPIK SZKOLNY, ALE TE­
RAZ PAN DOKTOR PRZYJMUJE ZA-

tt ■KŁADY — OBJAŚNIŁA MNIE STARSZA
DZIEWCZYNKA, PEWNIE DYŻURNA NA SA­
LI, PROWADZĄC PRZEZ JADALNIĘ DO BO­
CZNYCH DRZWI przegrodzonych stoliczkiem, za

którym jak za ladą stał ktoś w szarozielonym
fartuchu z harcerskiego drelichu. Na stoliku le­
żała poważna księga i stało tekturowe pudełko
z cukierkami.

— O co się zakładasz?
...Chłopiec lat dziesięciu odpowiedział bez na­

mysłu, widać przyszedł tu już z tym:
— A że będę się bił raz na miesiąc.
— Bo ja wiem, czy mogę to przyjąć. To by­

łoby z mojej strony nieuczciwe.
— Dlaczego nieuczciwe?
— Wiadomo, przegrasz. Bijesz się co dzień, więc

jakże możesz przestać od razu? Nawet Od mor­
finy odzwyczajają się stopniowo, małymi daw­
kami. Wiesz, co to morfina? Co dawkowanie?

— Nie, ale jak ja co postanowię, to... Pan
mnie nie zna!

Targ w targ stanęło na tym, że będzie miał

jedną bójkę tygodniowo, tylko jedna, niech to

zostanie wyraźnie w księdze napisane.
Nieraz później przyglądałem się tym zakła­
dom. Zakładali się o , bójki, dokuczanie, kłam­
stwa. brzydkie słowa, złe stopnie...”

Tak opisał pierwsze spotkanie z doktorem
Korczakiem znany pisarz Igor Newerły.

SYSTEMIE
'

wychowawczym doktora

jego długoletni współpracownik Igor
Newerly powiedział:
muszę chyba tłumaczyć, jak fundamen-

cie. Sejm zatwierdzał lub odrzucał postano­
wienia Rady, Samorządowej, wyznaczał świę­
ta i wydarzenia w życiu zakładu, przyznawał
wyróżnienia jak również uczestniczył w de­
cyzjach dotyczących przyjmowania lub usu­
nięcia wychowanków.

Doktor miał właściwie dwa domy. Ten na

Krochmalnej i „Nasz dom”
ścijańskich w Pruszkowie,

» Franciszkańskiej, a wraz z nimi dektor Kor­
czak.

0„Nie
talne znaczenie mają pieriusze lata wychowania,
kiedy kształtuje się osobowość człowieka. A te

były w „Naszym Domu” i w „Domu Sierot" je­
dyne, niepowtarzalne. Tam nie tylko dyrektor, , 1919 r. staraniem Marii z

tzn. Korczak, wychowywał, tam cały personel
— dozorca, kucharz, nie, mówiąc o wychowaw­
cach — oddziaływał wychowawczo. A skądinąd
wiemy, że wychowują nie tylko „pan” czy „pa­
ni", ale cały klimat domu, całe środowisko.
Element pracy i wzajemnego poszanowania,
wdrażanie do respektowania dobra ogólnego,

dla dzieci chrze-
zorganizowany w

Rogowskich Fal-
w początkowym,
współpracował z

skiej. Pojawił się w nim
najtrudniejszym okresie i
Falską aż do 1936 r.

Inicjatywą jedyną w swoim rodzaju było
utworzenie „Małego Przeglądu”, pierwszego
w świecie pisma dla dzieci i przez nie współ­
redagowanego. Korczak zapowiedział:

PRAWDZIWE
NAZWISKO JANUSZA

KORCZAKA brzmiało: Henryk Gold-
szmit. Urodzi) się 22 lipca 1878 roku. Był

synem znanego adwokata warszawskiego. W
dzieciństwie zamarzył sobie, że zostanie le­
karzem.

Już jako student przejawiał żywe zaintere­
sowanie losem najbiedniejszych, robotniczych
dzieci warszawskich. Sposobność kontaktu z

dziećmi i młodzieżą zyskał, działając w Warszaw­
skim Towarzystwie Dobroczynności, gdzie jako
współpracownik Stefanii Sempołow skiej czynny
był w tzw. Czytelniach Bezpłatnych.

Zawód lekarza pediatry wykonywał stosun­
kowo krótko. Podczas rewolucji 1905 roku niósł

pomoc rannym robotnikom. Pracę w maleńkim

szpitaliku dziecięcym, podjętą w 1903 r. przer­
wało powołanie do wojska, po wybuchu woj­
ny rosyjsko-japońskiej. W jakiś czas po powro­
cie, wyprawił się za granicę dla pogłębienia
wiedzy lekarskiej, po czym znów znalazł się w

„swoim” szpitaliku. W 1907 roku i następnym
podczas wakacji wyjeżdżał z dziećmi na kolonie
w roli wychowawcy. Decydującym momentem
w jego życiu stał się udział w imprezie, poświę­
conej pamięci Marii Konopnickiej w przytułku
dla sierot żydowskich, mieszczącym się przy ul.

Franciszkańskiej. Wtedy to zaproponowano mu

zajęcie się dziećmi — zdecydował się bez wa­
hania. Staraniem towarzystwa opiekuńczego:
Pomoc dla Sierot przy ul. Krochmalnej 92 wy­
budowani został Dom Sierot, do którego w

1912 r. przenieśli się mali mieszkańcy przytułku

z
dziećmi

ANUSZ KORCZAK był nie tylko leka­
rzem i pedagogiem. Ód lat studenckich
datowała się jego twórczość dziennikar­

ska i literacka. Już pierwsza powieść „Dziec­
ko salonu” sygnowana tym przybranym naz­
wiskiem (wydanie książkowe z 1906 r.) od­
niosła duży sukces. „Moski, Jośki, Srule” oraz

„Józki, Jaśki i Franki”, napisane po pobycie
z dziećmi na koloniach były lekturą dla ma­
łych i dla dorosłych. W swoim czasie bestse­
llerem stało się „Bankructwo małego Dżeka”,
a najgłośniejszą, najbardziej popularną'i naj­
bardziej znaną — także poza granicami Pol­
ski — pozostaje książka „Król Maciuś I”.
Swą wiedzę i doświadczenia zawarł w książ­
kach pedagogicznych „Jak kochać dziecko”,
„Momenty wychowawcze” czy „Pedagogika
żartobliwa”. W latach trzydziestych radiosłu­
chacze znali Starego Doktora (takim pseu­
donimem się posługiwał) z pogadanek, naj­
częściej na tematy wychowania. Stary Dok­
tor przemówił i w tragicznych dniach wrze­
śnia, tłumacząc dzieciom jak się mają za­
chowywać, uspokajając, dodając otuchy.

PO ZAJĘCIU WARSZAWY przez okupanta
Korczak pozbawiony oficjalnej pomocy cha­
rytatywnej dla swych podopiecznych musiał

sam zabiegać o środki do egzystencji dzieci. Je-
sienią 1940 r. Dom Sierot został ewakuowany
do getta. Sześćdziesięcioczteroletni doktor, scho­
rowany, osłabiony raz jeszcze pokazał czego po­
trafi dokonać dla najmłodszych. Dzieci przyby­
wało, warunki życia stały się
dne, brakowało żywności. On

ogromnych wysiłków zdołał

gromadkę, stworzyć jej oazę
koju, w otoczeniu straszliwego okrucieństwa.

Zdobył się na heroiczny zaiste gest przejmując
w opiekę Dom Podrzutków, w którym dzieci

ginęły z wycieńczenia i zaniedbania. Wszelkie

namowy by ratował siebie zdecydowanie od­
rzucał. A kiedy w lipcu 1942 r. hitlerowcy
przystąpili ’ do ostatecznej likwidacji getta, 5

sierpnia przyszła kolej i na jego wychowanków.
Wśród dantejskich scen, jakie towarzyszyły
ewakuacji niesamowity, przejmujący widok
stanowiła ponoć kolumna dzieciaków, przybra­
nych w świąteczne ubranka, kroczących czwór­
kami, godnie i spokojnie, wraz ze swymi wy­
chowawcami. Doktor Korczak na przedzie pro­
wadził dwoje najmłodszych. Według jednej z

wersji już w momencie załadunku do wagonu,
dowodzący akcją

'

hitlerowiec, usłyszawszy że
ma przed sobą autora „Bankructwa małego
Dżeka” oznajmił mu iż może zostać. Nie sko­
rzystał z szansy przedłużenia życia. W tragicz­
nej, ostatniej drodze dzieciakom towarzyszył ich
Pan doktor. Transporty z getta wyruszały w

jednym kierunku — do Treblinki... W „Pamięt­
niku”, pisanym przez Janusza Korczaka w get­
cie, krótko przed przerażającym finałem, zna­
lazło się zdanie: „JESTEM NIE PO TO, ABY
MNIE KOCHALI I PODZIWIALI, ALE PO TO,
ABYM JA DZIAŁAŁ I KOCHAŁ”. (ZG)

niezmiernie tru-

jednak, za cenę
utrzymać swoją

względnego spo-

EDMUND PIEKARZ

samorządność i praworządność grały w Korcza­
kowskim systemie rolę istotną.

Na zebrania pedagogiczne przychodzili nie tyl­
ko wychowawcy, ale również pracownicy fizycz­
ni — stróż, praczka — nie dlatego, żeby im

sprawić przyjemność, ale jako część personelu,
który styka się z dziećmi. Z Korczakowskich
domów wychodziła młodzież z głęboko zakorze­
nionymi zasadami współżycia społecznego, z

umiejętnością samekrytycznego spojrzenia na

własne postępowanie, opanowywania brzydkich
odruchów, z umiłowaniem uczciwości, sprawie­
dliwości. Jeżeli tu i ówdzie zdarzały się wy­
padki, że wychowanek czy wychowanka poszli
nie tą drogą, jaką wytyczył system Korczaka,
to wiemy przecież, że wyjątki potwierdzają re­
gułę...”

Doktor Korczak ogromną rolę przypisywał
samowychowywaniu dzieci. Temu celowi słu­
żyła instytucja sądu dziecięcego a także Ra­
da Samorządowa i Sejm Dziecięcy. Sejm zbie­
rał się raz w roku. Zasiadało w nim 20 po­
słów, wybieranych w powszechnym plebiscy-

będzie rozważało wszystkie sprawy
szkół. A redagowane będzie tak, że-
dzieci. Pismo bronić będzie, żeby się

działo sprawiedliwie. Redak-

„PISMO
uczniów i

by bronić
wszystko
torów będzie trzech. Jeden stary (łysy, w oku­
larach), żeby nie było bałaganu. Drugi — mło­
dy redaktor dla chłopców i jedna dziewczyn­
ka — redaktorka dla dziewczynek. Żeby się nikt
nie wstydził i każdy mówił sżczerze i głośno,
jaka mu się krzywda dzieje, jakie, ma zmar­
twienia i troski. Kto chce, może powiedzieć, kto
chce, może przyjść i napisać na miejscu w sa­
mej redakcji”.

„...PRACOWNIKOM redakcji, nawet najmłod­
szym — czytamy u Hanny Mortkowicz-Olcza-

kowej — płacono pensje, wierszówki — tak jak
dorosłym... Korespondentów stałych było już w

pierwszym roku dwustu, listów przychodziło od
ośmiu do dziesięciu tysięcy. Z reguły ogłasza­
no .wszystkie listy i wiele artykułów. Doktor z

najwyższym szacunkiem traktował ten materiał,
którego potem tyle narosło, ze nie można go
było zużytkować, a nawet przejrzeć. Ale z za­
sady niczego w redakcji nie niszczono...”

jwruNii
Przed, kilku tygodniami Polska

Agencja Prasowa doniosła: RADA
PAŃSTWA PRZYZNAŁA KRZYŻ
GRUNWALDU III KLASY WSI
CZERNICHÓW.

Wieś posiada bogate tradycje po­
stępowe. Tu od 118 lat działa nie­
przerwanie Szkoła Rolnicza, tu prze­
szło 100 lat temu Franciszek Stef-
czyk zakłada pierwszą spółdzielczą
kasę dla ochrony biednego chłopst­
wa przed wyzyskiem i spekulacją.
Kiedy w 1936 roku trzeba było po­
przeć walkę robotników o prawo do
pracy KPP-owcy z Czernichowa i
Rybnej 1 maja zorganizowali wielką
manifestację pracujących przy sy­
paniu wałów. Na Studziankach, w

miejscu gdzie dziś ma swą siedzibę
GS, obok siebie zgodnie łopotały zie­
lone i czerwone sztandary.

Tej działalności czernichowianie
nie przerywają w latach hitlerow­
skiej okupacji. Już w 1941 roku
Franciszek Zając nawiązuje pierw­
sze kontakty z krakowskimi komu­
nistami. W 1942 r. Leon Siodłak,
Władysław Czyż, Tadeusz Maczek,
Stefan Ocjzkoś, Stanisław Oczkoś,
Franciszek Michno, Władysław Fryc,
Józef Gibek zawiązują niewielką
komórkę PPR. Pod koniec roku two­
rzą już poważną grupę ludzi, którzy
przygotowują grunt pod przyszłe
zbrojne działanie.

Czernichów, aczkolwiek położony
nie opodal Krakowa, posiadał dogod­
ne warunki do konspiracyjnej pra­
cy. Lasy, wzniesienia, wąwozy roz­
ciągające się po okolicy tworzą na­
turalną ochronę dla tych, którzy

muszą działać z ukrycia. Ałe w tej
walce liczą się przede wszystkim
ludzie, ich wola działania* nienawiść
do wroga, sympatia i pomoc dla
tych, którzy nie szczędzą życia, aby
inni mogli pracować spokojniej. Jest
ich. wielu.

— Bez nich niewiele byśmy. zdziała­
li — wspomina dziś Stanisław Oczkoś
— „Skała”. — Oni dawali żywność,
schronienie, stali na strażach, kiedy
spotykaliśmy się w ich domach, stodo­
łach, szopach. Wspomnieć chociażby o

leśniczówce Piotra Kosycarza, pomie­
szczeniach szkolnej elektrowni gdzie
pracował Franciszek Michno, o zabu­
dowaniach Florentyny Martyny, Ste­
fanii Wołek, Władysława Czyża, Wik­
torii Oczkoś, Anny Madej, domu Ję-
drysów i wielu innych...

PRZEGLĄDAM kilka wydaw­
nictw książkowych i pamiętników z

tego okresu. W każdym z nich Czer­
nichów wymieniany wielokrotnie.
Dziesiątki, setki nazwisk ludzi, któ­
rzy dobrze przysłużyli się przecież
nie tylko tej gminie. Tu bowiem nie­
rzadko znajdowali schronienie, ci
którym „palił się” grunt pod noga­
mi w okupowanym Krakowie. Z ot­
wartymi rękami przyjmowali ucie­
kinierów z niemieckiego wojska —

Francuzów, Włochów, Czechosłowa-
ków, Hiszpanów. Austriaków. Kiedy
nad południową Polskę organizowa­
no zrzuty partyzantów radzieckich,
niemal każdy z nich miał zakodo­
wany w pamięci adres czernichow­
ski. W pobliskiej Rybnej znalazła

schronienie „Olga” — legendarna
radiotelefonistka radziecka.

„Od pierwszych dni powstania PPR
i GL wstępowała do naszych szeregów
młodzież przedwojennych „Wici” i lu­
dowcy — pisze w swym pamiętniku-
„Toczyły się boje” — Józef Zaja.c, —

Razem z nami szli do walki. Znałem
ich wielu. Dzielni, Odważni, twardzi.
Stanisław Wnęcek z Czułówka, Mie­
czysław Czekaj z Koszowa, bracia
Franek i Józek Urbanikowie z Woło­
wie, Józef Morawski z Rusocic... Chło­
pi z Rybnej i górnicy z kopalni „Kry­
styna”... Przeprowadziliśmy z ich u-

działem i przy ich pomocy niejedną
akcję przeciw okupantowi...

”

W okolicach Krakowa powstają
pierwsze grupy bojowe. Wśród tych,
którzy wysadzają transporty hitle­
rowskie w Płaszowie i rozbijają Ar-
beitsamt w Kalwarii, podpalają nie­
mieckie samochody na ułicach'Kra-
kowa i wykolejają pociągi pod Ska­
winą nie brak chłopców z Czerni­
chowa, Wołowic, Rusocic, Kaszowa,
Rybnej. Bojowa organizacja PPR u-

macnia się i dozbraja.

Stanisław Oczkoś i jego żona Kazimie­
ra („Helena”, łączniczka) na balkonie

nowego domu. Fot. O. Link

„Nadszedł dzień wymarszu — 27
kwietnia 1943 roku — pisze dalej
wspomniany autor. — Cały oddział,
którego dowódcą mianowany został
Stanisław Stachak — „Czarny”, stawił

się w przysiółku Morgi koło Rybnej.
Tutaj grupa złożyła ślubowanie w sto­
dole starego Piotra.

„Ja, syn ludu polskiego przysięgam,
że mężnie i do ostatnich sił walczyć
będę o niepodległcść ojczyzny i wol­
ność ludu...”

Pod wieczór oddział ruszył do la­
sów czernichowskich. W leśniczów­
ce dołączyła miejscowa sekcja pod
dowództwem Stanisława Oczkosia.
Oprócz jednego, pozpstali pochodzili
z Czernichowa.

Oto raport z akcji przeprowadza­
nych przez grupy wypadowe i czer­
nichowski GL im. L. Waryńskiego,
sporządzony tuż po wojnie. Widnie­
je w nim 80 ważniejszych akcji. Po­
znajmy kilka z nich.

© Między Skawiną a Borkiem Szla­
checkim przy pomocy klina żelaznego
spowodoicano wykolejenie pociągu
transportowego, niszcząc 6 wagonów.
Przerwa w ruchu trwa 40 godzin (ma­
rzec 1943).

• 27. VI. 1943 skonfiskowano 450 ki­
logramów dynamitu w kopalni „Ten-
czynek”, wysadzono sztolnię. Wydoby­
cie węgla wstrzymano na 3 dni,

© 22.VII. 1943 wysadzono dworzęc
kolejowy na stacji Ryczów. Ruch
wstrzymano na 8 godzin.

© 16. VIII. 1943 pod Jaśkortńcami
wysadzono pociąg towarowy niszcząc
19 wagonów.

© 17. IV. 1944 rozbrojono dwóch pi­
lotów niemieckich zabierając 4 kara­
biny, dubeltówkę, 2 pistolety, 4 gra­
naty ręczne, naboje.

® 3. X. 1944 na linii kolejowej Ry
czów—Brzeźnica spowodowano wyko­
lejenie pociągu towarowego, zniszczo­
no lokomotywę i 15 wagonów.

9 4. X. 1944 opanowano Fabrykę A-
zotu w Alwernii niszcząc kotłownię, 2

transformatory, 2 pompy, 4 motory e-

lektryczne i kadzie. W czasie odwrotu
założono miny pod tory kolejowe na

trasie Trzebinia—Wadowice. Wykole­
jono pociąg.

9 13. I. 1945 zmobilizowano wszyst­
kie grupy AL na terenie Czernicho­
wa. Pozostawioną przez okupanta broń
rozdano partyzantom, obsadzono lewy
brzeg Wisły i udaremniono w walce
przeprawę Niemców na drugi brzeg.

Wykaz poległych w walce i obo­
zach zawiera 53 nazwiska.

W TOWARZYSTWIE sekretarzy
KG PZPR: Mariana Janusa, Jó­
zefa ■Głąba, Stanisława Wawro
— idziemy przez . wieś. Stahi-
sław Oczkoś raz po raz poka­
zuje miejsca, w których odby­
wały się konspiracyjne, spotkania. To
tylko wspomnienia. Tam gdzie sta­
ły domy strzechą kryte w blaskach
lipcowego słońca lśnią murowane

wille. Stare szopy i stodoły zastą­
piono nowoczesnymi wielkim budyn­
kami inwentarskimi i gospodarski­
mi. Raz po raz mijają nas autobusy,
które 14 razy w ciągu dnia dowożą
czernichowian do Krakowa. Tam,
gdzie na podmokłych łąkach kiedyś
chłopi wraz z robotnikami organi­
zowali 1-Majową manifestację dymi
komin spółdzielczej piekarni. A o-

bok wyrosły już mury wytwórni
wód gazowanych. Czernichów otrzy­
mał wodociąg.

— Szczególnie zmieniła się szko­
ła rolnicza — dodaje emerytowany
nauczyciel Maksymilian Marciniak.
—. W 1945 roku przygotowywała do
zawodu zaledwie 100 młodych ludzi.
Dziś rozbudowana i zmodernizowa­
na kształci 1100 dziewcząt i chłop­
ców, prowadzi pomaturalne studium,
współpracuje z Krakowską Akade­
mią Rolniczą w przygotowywaniu
do dyplomu 60 pracowników ban­
ków spółdzielczych.

Przystępujemy do tworzenia sali
tradycji. Pamiątki i dokumenty mi­
nionych lat walki i pracy będą naj­
lepszą lekcją historii dla młodzie­
ży.
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TO BYŁ 1923 ROK. Tam przepracował 7 lat, tam wstąpił
do partii, wtedy oczywiście nielegalnej. Zbierano się piątka­
mi, jak się któryś minutę spóźnił, to zaraź było przesłucha­
nie: „Co, policjant cię jakiś zatrzymał?” — wspomina Ruszel.
„No i kiedy się zaczęły te legendy o cudownych zarobkach w

„Azotach” pojechaliśmy w piątkę, ale tylko mnie przyjęli, bo

potrzebowali spawaczy, Zarabiałem 60 groszy za godzinę,
miałem wtedy już własny motor, i to nie było źle jak na owe

czasy. W całym powiecie tarnowskim było wtedy 16 takich

maszyn...
Pracowało wtedy przy budowie „Azotów” z 10 tys. ludzi. To

była wizytówka Mościckiego. Ściągnęła ich z całej Polski
perspektywa pracy. Mieszkali po stodołach, stajniach, stry­
chach, na kupę. Nieliczni tylko znaleźli miejsce w barakach.
Praca była ręczna — wszystko, nawet na piętra, dowoziło się
taczkami. Gdy sobie dziś pomyślę, to nie wiem, jak myśmy,
w ogóle tę fabrykę postawili? Na otwarcie zjechała policja
chyba z całego kraju. Mościcki przyjechał salonką. A wkrót­
ce potem zaczęła się redukcja!. Tydzień w tydzień wywiesza­
no długachne listy zwolnionych. Z tych 10 tys. budowni-,
czych zostało w fabryce 1.300 osób.

A ruch robotniczy? Nie wyobrażacie sobie, jak ta fabryka
byłą „obstawiona”. Ale my, komuniści — założyliśmy ko­
mórkę partyjną. Garstka nas była. Jak by się władze dowie­
działy, wyrzuciliby nas bez wahania. Kierował nami towa­
rzysz Żurakowski. To był twardy facet. Każdego pierwszego
maja wybuchała dyskusja. Ludzie bali się iść na pochód w

obawie, że. stracą pracę. Żurakowski odpowiadał: „Nb to co,
świat się nie zawali”. W końcu władze zorientowały się, że
on jest szefem, wyrzucili go. Napisał wtedy list do Kwiatko­
wskiego, który był nie tylko ministrem, ale i naczelnym
„Azotów”. Napisał tak: „Ja nie będę Pypeć, nie swoje dzieci
będę rżnął, a o innych pomyślę”. A Pypeć, to był fornal
dworski, który straciwszy pracę z rozpaczy zabił sześć swoich
dzieci, i sprawa była wówczas głośna. Przestraszyli się i dali.
Żurakowskiemu spokój.

„W całym pow. tarnowskim było wtedy 16 takich maszyn...’*

Myśmy wtedy mieli za głównego przeciwnika tzw. „żółte
związki zawodowe”. Dyrekcja sama powyznaczała delegatów
oddziałowych, ale jak przyszło do głosowania, to Żurakowski
powiedział: — oddajemy puste kartki! No i okazało się, że
nie oddano 90 procent głosów. Ale oni się nie przejmowali,
i tak swoich wyznaczyli.

Okupację przepracowałem w „Azotach”. Jak Niemcy przy­
stąpili do demontażu, to uciekliśmy w kilku, nie chcieliśmy
własnymi rękami, tego co stawialiśmy, rozbierać.

TO BYŁ STRASZNY WIDOK, ta fabryka, po wyzwoleniu.
Konstrukcje stalowe, szyny, dźwigi, nawet nakrycia kanałów,
wszystko co się dało zostało zrabowane, pocięte. Pracy nie
było, pojechałem, w rodzinne strony pod Krosno na pola na-

'

ftowe, i wróciłem w 1946, jak się zaczął montaż. I znów, jak
w 1930, robola szła dzień i noc, tyle że darmo, za kromkę
Chleba i talerz zupy. No a do PPR to wstąpiłem jeszcze W
lutym 1945, zakładaliśmy wtedy „trójki” w zakładach. Co

niedzielę jeździło się na wiejskie zebrania, a jak „Azoty” ru­
szyły, to zostałem sekretarzem na Wydziale Amoniaku.
Stamtąd skierowano mnie do Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej
w. Krakowie, a po powrocie w 1948 zostałem I sekretarzem
partii w „Azotach”.

Pamiętam kolejnych dyrektorów... Trzebicki, Szymański,
Anioł, G lądecki, dopiero w pięćdziesiątym szóstym przyszedł
Opałko.

W 1952 roku odszedłem na własną prośbę do produkcji.
Jako pierwszy sekretarz miałem 700 zł, więc gdy dostałem
pierwszą wypłatę 1.400 zł, myślałem, że cały Tarnów kupię.
Zostałem sekretarzem „na amoniaku”, i tak już do emerytu­
ry cały czas w robocie społecznej. A ten Sztandar Pracy I kla­
sy, o który pytacie, to rzeczywiście jako pierwszy w Zakładach
dostałem, jeszcze w 49 roku, pamiętam 16 nas było z całej
Polski, u prezydenta Bieruta, w Belwederze.

Od 1970 jestem na emeryturze. Teraz to wszyscy idą do
Zakładów na pół etatu, ale ja zostałem u żony, na pełnym
etacie. I jak widzicie chałupę będę tynkował, 'zawsze wszy-

’ stko robiłem sam, to i teraz dam sobie radę”, ,

☆ :!• ó
—- TAK, TO BYŁA PRAWDA, że według kolei można, byłti

przed wojną regulować zegarki — wspomina Franciszek;

nia, że mamy tu do czynienia z kolejnymi posunię­
ciami stanowiącymi część złożonej gry prowadzo­
nej przez watykańską tajną dyplomację, o czyni
chcielibyśmy napisać w kolejnym odcinku).

WATYKAŃSKIE KRONIKI ZANOTOWAŁY,
ŻEJUŻW1889R.WPEKINIEIWRZY­
MIE CZYNIONO PRZYGOTOWANIA DO

NAWIĄZANIA STOSUNKÓW DYPLOMATY­
CZNYCH. Do wyjazdu do Chin sposobił się pa­
pieski internuncjusz Agliardi, poseł chiński miał
otrzymać akredytację w Rzymie. Na przeszko­
dzie porozumieniu stanęła Francja, traktująca
Chiny jako sferę swych wpływów. Zagroziła
ona odwołaniem swojego ambasadora jeśli Sto­
lica ■Apostolska nawiąże stosunki z Chinami,

Ponowne rozmowy, tym razem uwieńczone po­
wodzeniem, podjęto w 1942 roku. Poseł Kuomin-
tangu, Sie Czeou-kang wyjechał w rok później
do Rzymu. Upłynęły przecież trzy lata, nim in­
ternuncjusz papieski, Antoine Riberi przybył do
Nankinu (i pozostał w nim nawet po ucieczce
rządu Czang Kai-szeka na Tajwan). Jednakże
wrogie stanowisko Piusa XII wobec ChRL do­
prowadziło do zupełnego zerwania stosunków
między Watykanem i Pekinem.

Papież Roncalłi, czyli Jan XXIII zamierzał
uczynić gest pojednania i zaprosić biskupów
chińskich na sobór, jednakże pod naciskiem ku­
rialnej prawicy zrezygnował z tego projektu.

Nową, acz pełną meandrów i dwuznaczności
politykę wobec ChRL zapoczątkował Paweł VI.
Już w parę miesięcy po swoim wyborze, w paź­
dzierniku 1963 r., przemawiając z okazji kon­
sekracji grupy biskupów-misjonarzy. oświadczył
— zwracając się do „rządzących (w Chinach),
aby zechcieli rozważyć w sprawiedliwości poło­
żenie tych synów, którym nazwa katolików nie
umniejsza w niczym lojalności i miłości jaką
żywią wobec swojej ojczyzny”.

Kolejną, podjętą przez papieża próbą dialogu,
było jego przemówienie wygłoszone w paździer­
niku 1965 r. w siedzibie ONZ w Nowym Jorku,
w którym m. in. powiedział:

„Idźcie naprzód! Powiedzielibyśmy więcej — u-

czyńcie tak, by sprowadzić z powrotem do Was

tych, którzy odeszli od Was. Badajcie sposoby zje­
dnoczenia w Waszym braterskim pakcie, w czci i

lojalności, tych, którzy jeszcze' do niego nie nale­
żą”.

Wprawdzie w przemówieniu papieskim nie
padło słowo Chiny, jednakże opinia światowa je-«

dnoznacznie odebrała je jako apel o przyjęcie do
ONZ także Chińskiej Republiki Ludowej.

Po raz pierwszy Paweł VI zwrócił się oficjalnie
do Mao Tse-tunga w styczniu 1966 r„ apelując,
aby ChRL wspólnie ze Związkiem Radzieckim,
USA i DRW, podjęła wysiłki w celu pokojowego
uregulowania konfliktu wietnamskiego:

„Podczas gdy rozwój konfliktu wietnamskiego
stwarza coraz większe zagrożenie dla światowego
pokoju, ośmielamy się skierować pełen szacunku (...)
apel do Waszej Ekscelencji w nadziei, że zechce
Pan w tej bolesnej sytuacji użyć swego wpływu
dla sprawiedliwego rozwiązania, które zapewniło­
by niepodległość tego kraju”.

Mao nie odpowiedział w ogóle na apel pa­
pieża.

O ile w cytowanym fragmencie nietrudno od­
czytać krytykę ówczesnej sytuacji katolików w

Chinach, o tyle dalsze zdania papieskiego prze­
mówienia sugerowały, że Watykan zmienił swój
stosunek do społeczhych przeobrażeń zapoczątko­
wanych przez rewolucję:

„Kościół katolicki potrafi zrozumieć i popierać
w jej najsłuszniejszym wyra'zie pracę obecnej fazy
historycznej przekształcania się Starych i ustabilizo­
wanych tradycyjnych form kultury chińskiej w for­
my nowe, nieuniknione, zrodzone z przemysłowych
i społecznych struktur nowoczesnego życia”.

Równocześnie jednak w przemówieniu znala­
zła się wzmianka świadcząca, że Watykan chciał-
by swoje stosunki z Pekinem ułożyć na podob­
nych zasadach jak z reżimem tajwańskim.

WIESŁAW MERCIK CHRZEŚCIJAŃSTWO i CHINY (III)

Z
WYSŁANIEM APELU zbiegło się inne
wydarzenie. W czasie nabożeństwa odpra­
wionego 6 stycznia 1966 r. w bazylice św.

Piotra (teksty ewangelii odczytywano w języku
chińskim) Paweł VI wygłosił przemówienie, w

którym oświadczył, że „Kościół nigdy nie był
wrogiem, lecz zawsze przyjacielem Chin”. Do­
dał też, że „pragnąłby przedyskutować proble­
my pokoju' z tymi, którzy rządzą w Chinach”.

Papieża nie zraził nawet antyreligijny charakter
tzw. „rewolucji kulturalnej”. Świadczyło o tym je­
go wystąpienie w styczniu 1967 r., w którym po­
wiedział: „Chcemy na nowo podjąć kontakty z chiń­
skim kontynentem (...) aby móc powiedzieć wszyst­
kim katolikom chińskim, którzy pozostali wierni
Kościołowi, że o nich nie zapomnieliśmy oraz że nie

wyrzekniemy się nigdy nadziei na odnowienie i dal­
szy, rozwój religit katolickiej w. tym narodzie”s j~'

O ile ta — bynajmniej nie satysfakcjonująca
rządu ChRL — wzmianka mogła być w kontek­
ście dalekowschodniej polityki watykańskiej zro­
zumiała, o tyle obserwatorów zaszokował inny
fragment tego przemówienia, skierowany „do
młodzieży chińskiej”, w którym była mowa o

„entuzjazmie i życzliwości" z jakimi papier
„rozpatruje jej obecny zapał ku ideałom nowego

.życia”. Na tle ekscesów hunwejbinów ów entu­
zjazm był dla wielu zupełnie niezrozumiały.

AĄNGAŻOWANIE SIĘ WATYKANU w

sprawę przyjęcia Chin do ONZ, którego
pierwszym wyrazem było przemówienie

Pawła Vł w 1965 r., przyniosło z biegiem czasu

parę kolejnych posunięć. Zaliczyć do nich należy
list papieża do U. Thanta z okazji 25 rocznicy

powstania Organizacji Narodów Zjednoczonych
i przemówienie z 16 listopada 1970 oraz — tym
razem już oficjalnie sformułowane — stanowisko
Watykanu wyrażone przez prałata Giovąnetti’ego,
stałego obserwatora Stolicy Apostolskiej przy
ONZ, który w październiku 1970 oświadczył:
„Byłoby wskazane, w interesie pokoju i zrozu­
mienia między narodami, aby Chiny zostały
przyjęte do ONZ”.

Kolejnym rozdziałem wysiłków Pawła VI, zmie­
rzających do nawiązania kontaktów z ChRL, było
jego przybycie do Hong-Kongu (na zakończenie.

10-dniowej podróży obejmującej Filipiny, Australię.
Indonezję i Cejlon). Już sam fakt, że papież przy­
był do Hong-Kongu był bardzo znaczący, ze wzglę­
du na specjalny status tego miasta. ChRL bowiem

nigdy nie uznała Hong-Kongu za kolonię brytyjską,
uważając, że stanowi on integralną część teryto­
rium chińskiego. Opinię tę podzielają do pewnego
stopnia władze angielskie godząc sic de facto z

dyskretnym protektoratem wdadz pekińskich.

Wydawać by się mogło, że za tym znaczącym
gestem pójdą bardziej konkretne sugestie, jeśli
wręcz nie propozycje. Nic-takiego się jednak nie
stało — przemówienie Pawła VI Wygłoszone w

Hong-Kongu 4 grudnia 1970 r. skierowane było
do „całego narodu chińskiego, gdziekolwiek na

tej ziemi on się w tej chwili znajduje”. Innymi
słowy — Watykan nadal obstawał przy koncepcji
dwóch państw chińskich. Potwierdzeniem takiego
właśnie stanowiska był artykuł w „Osservatore
Romano” z 27 X 1971, w którym dziennik, wy­
rażając zadowolenie z przyjęcia ChRL do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, stwierdzał rów­
nocześnie, że „koła Stolicy Apostolskiej ubole­
wają z powodu faktu, że rząd chiński w Tajwa­
nie nie będzie już reprezentowany jako państwo
członkowskie” w ONZ.

Zdapiem części komentatorów, ta raucająca się w

oczy dwuznaczność polityki dalekowschodniej Wa­
tykanu jest rezultatem wewnętrznej, toczącej się
w Kurii Rzymskiej walki między grupą opowia­
dającą się za kontynuowaniem „twardej linii” wobec
ChRL, a zwolennikami bardziej elastycznej polity­
ki. (Choć nie należy także wykluczać przypuszcze­

Jako jeden, choć nie jedyny bynajmniej przy­
kład owej dwuznaczności i niekonsekwencji można

przytoczyć sprawę pogrzebu Czang Kai-szeka

(zmarł 4 kwietnia 1975 r.). Otóż mimo nacisków hie­
rarchii tajwańskiej Watykan nie wydelegował na

pogrzeb przewodniczącego Kuomintangu. swego
przedstawiciela dyplomatycznego. A mówiąc ściślej
— zrobił to, upoważniając do udziału w uroczysto­
ściach radcę nuncjatury Thomasa White telegra­
mem z dnia ... 16 kwietnia.

Kontrposunięciem, które z kolei przyniosło zysk
antykomunistycznym kołom kościelnym, było mia­
nowanie biskupem Hong-Kongu duchownego zwią­
zanego silnie z Taipei: został nim ks. Jean Baptyę
sta Wu.

NADZIEJE
NA ZMIANY w polityce chiń­

skiej wzbudziła najpierw — wizyta Nixona,
po raz drugi — śmierć Mao Tse-tunga i

dojście do władzy nowej ekipy, która potępiła
działalność „bandy czworga” —' radykałów od­
powiedzialnych za polityczne skrajności „rewo­
lucji kulturalnej”. Niestety, nadzieje te rozwiały
się. Pekin nie zamierzał iść na żadne koncesje.
Tak też odczytano jego stanowisko w Watyka­
nie. Artykuł w „Osservatore Romano” (z 13 IX
1976) wyrażał ubolewanie, że polityka ChRL po
śmierci Mao nie uległa, jak się spodziewano —

zasadniczym przemianom.. Tym razem watykań­
ski dziennik potępił „gwałty rewolucji kultural­
nej, które doprowadziły do likwidacji publicz­
nych ślaclów religii i kultury’”, dodał jednak,
że „Kościół utrzymuje nadal wysoko sztandar
nadziei”. Te same mni‘ej więcej tezy powtórzyło
radio watykańskie w audycji nadanej w listopa­
dzie 1977 r., w której zabrzpriał równocześnie no­
wy, bardziej optymistyczny akcent („Kościół do­
cenia u nowych przywódców chińskich chęć
wyjścia naprzeciw” inicjatywom watykańskim).

Jak się okazało, ów ostrożny optymizm był po
części uzasadniony, gdyż rok 1978 miał wpisać
do historii stosunków watykańsko-chińskich pa­
rę nowych, ważnych wydarzeń...
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Nasze
piśmiennictwo za­

wsze ojczystą rzekę — mat­
kę rzek obejmowało nie

tylko czułym, powiedziałbym:
artystycznym spojrzeniem, lecz
również słowami konkretnymi,
które odnosiły się do stanu fak­
tycznego Wisły.

JAN RLSZEL wsrod przodowników prarj

Taboru
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zuojsku,

Krupa, wieloletni pracownik Zakładów Naprawczych
Kolejowego, racjonalizator, współzałożyciel NOT. "

— Kolejarze wówczas stanowili jakby drugą armię po
taka była dyscyplina. Pamiętam dokładnie, pracę podjąłem 24
czerwca 1924 roku w Głównych Warsztatach Kolejowych 11 klasy
w Tarngwie, jako ślusarz. 11 klasa znaczyło, że nie mamy pra-
iva naprawiać lokomotyw. Na początku zarabiałem miliony, bo
inflacja już się zaczęła, a wypłata była jeszcze w markach; re­
forma Grabskiego wprowadzająca polski złoty, miała miejsce do­
piero rok później.

By stać się pełnoprawnym pracownikiem, musiałem odbyć
staż. Bagatela, sześć lat trwał okres próbny! Od razu wciągną­
łem się do amatorskiego ruchu artystycznego, i byłem współor­
ganizatorem w 1925 Chóru „Harmonia” a w 1926 Teatru Ama­
torskiego, w którym występowałem do wojny. Czegośmy tam nie
grali? „Zrękowiny” Druzgały, „Ponad śnieg bielszym się stanę”,
„Dziesiąty pawilon”. Jak przyszedł kryzys, kończył mi się wła­
śnie okres próbny, to dostałem wypowiedzenie, ale'jakoś udało
mi się wykręcić.

Wojnę też przeżyłem na kolei, szczęśliwie udało mi się
obozu uniknąć, brata za to wzięli. I kiedy przyszło wyzwole­
nie, tośmy założyli w Warsztatach Koło Związku Zawodowe­
go Kolejarzy. Zostałem wtedy skarbnikiem. Warsztaty były
całe zaminowane, halę główną i kotłownię Niemcy wysadzili,
stolarnię spalili — a tu cały kraj potrzebował transportu. Do­
stałem wtedy polecenie od naczelnika Kazali, odszukania
części maszyn i urządzeń, wywiezionych przez Niemców. Cho­
dziło zwłaszcza o obrabiarki i prasy. Pojechałem do Mini­
sterstwa Komunikacji, które mieściło się na Dworcu Wileń­
skim w Warszawie, po zezwolenie, a potem w jedenastkę ru­
szyliśmy na Ziemie Zachodnie. Za pierwszym razem przy­
wieźliśmy dwa wagony obrabiarek i tokarek, za drugim.już
cztery wagony, a za trzecim cały pociąg. Młoty parowe, pra­
sy, różnego rodzaju szpeje, wszystko na czym było wytłoczo­
ne „Tarnów”.

No a potem zaczęły 'się remonty. Zostałem kierownikiem Dzia­
łu Kowalskiego i Obróbki Skrawaniem. Pozostał wtedy taki ni­
by śmieszny problem braku biletów kolejowych. Krakowska
Drukarnia Kolejowa była zniszczona i dyrektor Kmita z DOKP
w Krakowie, na gwałt szukał rozwiązania problemu. Podjąłem
się wykonać 4 półautomaty. Jak naczelnik Kazała tó usłyszał,
to się chwycił za głowę, ale pomógł. Zaraz zjechała, cała komisja
z Warszawy z przedwojennym producentem tych drukarek Per-
lińskim, który żądał za jedną 1.200 tys. zł. Domagał się też su­
rowca, fachowców i obiecywał pierwszą oddać za rok. Wyśmia­
łem go, ale komisja zaczęła mnie namawiać, żebym go przynaj­
mniej przyjął w charakterze konsultanta, mniejsza by wtedy by­
ła odpowiedzialność. On chciał za nadzór 120 tys. zł od sztuki.
Sam robię, powiedziałem, albo w ogóle nie robię! I za 6 miesięcy
pierwszych 5 sztuk było gotowych. Wstęgę założyłem na drzwi,
dyrektor Kmita przyjechał, weszli z naczelnikiem, włączyli do
kontaktu, działały! Koszt wyszedł 520 tys. zł. Naczelnik się tylko
potem martwił, że zostało 200 tys. zł za nadzór techniczny, ale
kazałem rozdzielić na całe Warsztaty. Wszyscy dostali, i ci od
wagonów towarowych, no i zmartwienie się skończyło,

W 1951 przenieśli mnie do ZNTK w Nowym Sączu. Przez 10
lat. dojeżdżałem w czwartki na próby chóru „tiarmonia”, ja. je­
stem II bas, a w soboty do rodziny. W Sączu założyłem. Klub
Techniki i Racjonalizacji, tam dostałem Medal X-lecia, odznakę
Przodującego Kolejarza, a w 1961 na rok przed emeryturą,
Sztandar Pracy I klasy.

Od 1958 byłem członkiem Komisji Techniki i Racjonalizacji
przy CRZZ, z której ramierra wizytowałem zakłady we wszy­
stkich województwach. 12 lat byłem w 'Kolegium dis Spornych
przy Głównym Urzędzie Patentowym. Na swoim koncie mam 8o

projektów różnych udoskonaleń,
NO A W TARNOWIE wspólnie z inż. Bronisławem Twar-

dzickim zakładaliśmy najpierw Międzyzakładowy Klub Te­
chniki i Racjonalizacji, a potem Oddział NOT. Właściwie to

od 1962, czyli od emerytury nie odpocząłem ani chwili. Byłem
członkiem Zarządu NOT-u w Krakowie, Tarnowie.

Mam 4 córki, wszystkie ukończyły wyzsze studia i kiedyś
nawet nie marzyłem, że w Polsce Ludowej będą takie, warun­
ki do nauki, do pracy — jeśli się tylko chce. Dziś nie wszy­
scy przyjmują do wiadomości, ze to nie przyszło samo.

Spisał:
STEFAN CIEPŁY
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Wystarczy przypomnieć uwagę
Boya-Żeleńskiego o małej, zabiedzo-

. nej rzece, na którą patrzyli artyści
w czasie porannej wędrówki i mar­
twili się, że za nia „nic nie
Nie było przemysłu, nie było
malnego miasta. Stanisław
byszewski w „Synach ziemi”
wyrażając, się o marazmie niektórych
środowisk krakowskich mówił „a
wokół płynęła Wisła leniwo, powoli
— bo ma czas, ma czas! — płynęła i
ziała zarazą malarii na to wspaniałe
miasto”. Ten stan ogólnej niemoż­
ności, niespełriania tak charaktery­
styczny dla okresu Polski rozbioro­
wej miał przecież swoją przeciwwa­
gę. Właśnie w tekstach literackich,
które wiązały się bardzo konkretnie
z określonymi, znamiennymi fakta­
mi natury... przemysłowej, gospodar­
czej. Tak, tak — nie inaczej rzecz

widział Jan Kochanowski w wierszu
„Na most warszawski”:

Nieubłagana Wisło, próżno
wstrząsasz rogi,
gwałt czynisz

hamujesz drogi;
August, jako cię

miał pożyć,
A ty musisz tę swoją dobrą myśl

położyć,
Bo krom wioseł, krom . prumów

już dziś suchą nogą
grzbiet nicujeźdżony

wszyscy deptać mogą.

Przypomnijrriy tutaj okazjonalne
wersa z księgi 1:

„Drogi do Szwecji Króla J. Moś­
ci” Andrzeja Zbylitowskiego:

Śliczna Wisło sarmacka, która swe

patoki,
I źrzódła bystre lejesz w ocean

głęboki,

Próżno brzegom
i

Nalazł fortel król

Twój

WSPOMINA:

■

NA DOBRĄ SPRAWĘ, tylko sylwetki
tych dwóch ludzi teatru budzą we

mnie skojarzenia z tak szeroką dzia­
łalnością, która obejmuje zarówno sztukę
aktorską, jak i pedagogiczną w powojen­
nym życiu scenicznego Krakowa. Zaraz

po wyzwoleniu miasta, przed 33 laty.

Obaj pozostawali wierni wybranemu miastu,
obaj dopiero w wieku dojrzałym święcili najpeł­
niejsze tryumfy artystyczne i obaj łączyli god­
ności rektorskie krakowskiej Szkoły, Teatralnej
z wykonywaniem zawodu aktorskiego na scenie
tego samego teatru: im. J. Słowackiego. Niejed­
nokrotnie ze szkodą dla mnożenia liczby ról
własnych, natomiast z pożytkiem dla . edukacji
wielu roczników młodzieży, dziś często już ozdob
scen krajowych, nie wspominając o ich funk­
cjach dyrektorskich, dziekańskich, profesorskicn
czy nawet rektorskich.

Pierwszy, Tadeusz Burnatowicz — już nie ży-
je. Drugi — EUGENIUSZ FULDE — „wchodzi”
w jubileusz złotych godów z Melpomeną. Aż
dziwne, jak ten czas leci, bo przecież jeszcze nie
muszę wcale odgrzebywać z pamięci owych lat,
kiedy go zobaczyłem po raz pierwszy w kwietniu
1945 r. jako na poły rozebranego, ni to w tunicz-
ce czy w prześcieradle (?) arcypoważnego Cu­
dzoziemca ze sztuki J. Zawieyskiego Mąz dosko­
nały. Świecił ze sceny Starego Teatru (bo wów­
czas tam rozpoczynał marsz ku Teatrowi im. J.
Słowackiego)' nieskazitelną golizną, zanim stała
się ona modą „obowiązującą” prawie każdy teatr

po upływie ćwierćwiecza...
Już Tadeusz Kudliński wspomina w swej ksią­

żce Dawne i nowe przypadki teatrała, że Fulde-
go (oraz innych) przyjmował u siebie pod koniec
okupacji jako prokurent Banku Rolnego, gdy ak­
tor nie-krakowianin (więc „cudzoziemiec”: no­
men omen z pierwszej premiery!) zawędrował
pod Wawel. Skrupulatny zaś rejestrator dziejów
odnowionego Starego Teatru — chyba sam J. Ro~
nard-Bujański — notował pod datą 5.IL1945, iz
„odebrał E. Fulde zaliczkę”, w ten/sposób wpisu­
jąc po raz pierwszy nazwisko aktora do anna­
łów krakowskich scen. Zaliczka widocznie się

było”.
nor-

Przy-
ostro

Nie bądź nam tak przeciwną, staw

się nam życzliwą...
Twój to król, twój pan jedzie, daj

drogę szczęśliwą.
POŻEGNAJMY teraz wiek XVII.

Kolejne stulecie przynosi już
próbę pewnej idealizacji naj­

większej polskiej drogi wodnej. Sta­
nisław Trembecki w „Polance
poema wiejskim” powiada, że

W końcu szerokich równin,
się woda

Którą z odległych wiader
z Narwą

Jest miejsce, któremu
uśmiecha fortuna.

czyli

gdzie
sączy.
Wisła

łączy,
się

Różna od siebie obcej nie naciągnie
zmazy.

Ten wiersz jest prostym dowodem
na to, że już w XVIII wieku mia­
sta... zanieczyszczały wody Wisły.
W WIEKU XIX Roman Zmorski

tęsknił za „Wisły piaskami
płowymi”, w wierszu „Nad

Wisłą” porównywał spokojną, ma­
rzącą matkę polskich rzek do ludu,
który wyrwany z uśpienia „burzą
grzmiącą piersi wznosząc płowe —

wściekle gniotące okowy rozrywa”
Bardzo wzruszający jest wiersz

Jadwigi Łuszczewskiej — Deotymy
„Rzeki wpadające do Wisły".

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

CZYSTY NURT
Ale już w wierszu Antoniego

Czaykowsk.ego (1816—1873) pod ty­
tułem „Do Wisły”:

Wisło! Ty niesiesz na swoim
przestworze

Nasze ziarniste, pozłociste zboże...

Niesiesz, gdy zechccsz, a gdy nie
masz woli.

Próżno berlinka żaglami swawoli
Lub galar wiosłem twoje fale

liźnie —

Ty nie chcesz — muszą stanąć na

mieliźnie!

Jeszcze przedtem Adam Narusze­
wicz (1733—1796) pisał w wierszu
„Do Ignacego Witosławskiego...”

Czysta

KAZIMIERZ WĘGLARSKI

Ten

nej, Pilicy, Narwi, Bzury, Drwęcy,
Motławy, Raduni („u w Raduiti
krwawa woda, szkoda ojca, matko,
szkoda” — śpiewali gdańszczanie
po straszliwej rzezi krzyżackiej)
kończy się określeniem tych dwóch
ostatnich rzek- mianem „odźwier­
nych w progu Wisły”, które strzegą
bursztynowych bram morza Bałtyc­
kiego.

Rewolucyjne słowa Ludwika Miero­
sławskiego (1814—187S) w wierszu
„Marsz” brzmią nowym tonem:

Tych, co Sekwany kosztują wód,
I tych, co Wisły zalegli brzeg,
I tam znad Newy nieszczęsny lud
Niech dziewiętnasty zjednoczy

wiek!

Jasny

Wioski

i

jej

l gwarem

Nim

w rodzinnych pieluch
zielonym okresie,

urny ojczystej Wisła

kryształ niesie:

tylko lube, łąki, pola
równe,

leśnej rzeszy gaiki
odzowne;
przysadą.rzekMętnych

spółkiem miejskiej skazy

swoisty, poetycki przegląd
Nidy, Dunajców, Wisłoki,

nurtów
Kamien-

Wszakźeśmy bracia.

Ale już Bolesław Prus patrzył bar- .

dziej po gospodarska na Wisłę, pi-
sząc w „Medytacjach”:

„Warszawa całym swoim ogro­
mem ciąży i zsuwa się ku Wiśle
Gdyby brzegi obwarować bulwara­
mi, powstałaby tam najpiękniejsza
część miasta: gmachy, sklepy, aleje”.

Dopiero Stanisław Wyspiański te­
mat uniesie na wyżyny:

tak mi się widzi,
że nie ma nic dalej
poza tę górę i Wisłę,
a co jest, to nie jest
już memu sercu takie,
jak góra ta i Wisła.

Pisali, o Wiśle jeszcze Lenartom
wicz, Czartoryski, Brodziński, Ba­
łucki, Konopnicka. Sądzę, że naj­
piękniejszy tekst o tej rzece napisze
nasza współczesność, wszak poemat
Władysława Broniewskiego „Mazow­
sze” wyprzedził rzeczywistość. W pla­
nie działania realnego — trwamy, bu­
dujemy nie zapominając o wielkim,
znaczeniu naszych ojczystych uczuć.

*

EDWARD GIEREK powiedział
na XII posiedzeniu plenarnym
KC PZPR: „W całej gospodarce

wodnej kluczowe, miejsce zajmuje
sprawa zabudowy Wisły. U zarania,
niepodległości, w 1913 r. Stefan Że­
romski snuł wizję:

«Ujmie nareszcie brzegi wiślane
plemię w jedno zrośnięte, obwałuje
je wreszcie niezłomnymi
zabezpieczy na zawsze .

niziny, wielkimi pracami
nierówności dna, rozległe mielizny,
bruzdy i wzgórza, fałdy i jamy ze

stromymi ścianami, studnie kiiku-
sąiniowej głębiny, wywiercone
przez nagłe wiry. Powiększy i unor­
muje głębokość żeglowną, ułatwi
ruch lodów Zaginie w Wiśle od­
wieczna bezpłodna łacha i odwiecz­
ny rokroczny zator, czterokrotna co

roku powódź,' samopas i niewolni­
czo, niszczycielsko i obłędnie cho­
dząca masa wod. Podjęte znowu zo­
stanie dzieło Wielkiego Kazimierza*.

Wizja ta niestety długo musiała
czekać na urzeczywistnienie. Do nie­
dawna jeszcze kraj nasz nie miał
sił i możliwości kompleksowego za­
gospodarowania zasobów wodnych.
Musiano poprzestawać na zadaniach,
i pracach fragmentarycznych. Obec­
nie nie wolno sprawy tej już dalej
odkładać, a możliwości kraju dzię­
ki rozwojowi przemysłu hutniczego,
materiałów budowlanych i ciężkich,
maszyn pozwalają na jej podjęcie
przy racjonalnym rozłożeniu w cza­
sie”.

tamami,
złotodajne

wymiecie

Wczoraf

Fot. S. Smierciak
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— Znam Wasz pseudonim konspiracyjny^
ale nie potrafię go rozszyfrować. Współtowa­
rzysze z chłopskiej partyzantki nosili pseudo­
nimy mające romantyczny rodowód. A Kazi­
mierz Węglarski — wśród „Gedyminów”
i „Grażyn” — działał jako „Walić”. Skąd to
nazwanie?

— Po prostu bezokolicznik taki jak: bić,
grzmocić. Wybrałem pseudonim „Walić”
świadomie; chciałem, żeby był inny, nie
powtarzający się...

— Wasza droga ku Polsce Ludowej też by­
ła inna, nietypowa. Oficer, który wybrał nie
ZWZ, nie AK, lecz Bataliony Chłopskie —

przypadek wcale nie powszechny...
— Ale też nie wyjątkowy. Nie pasjono­

wałem się polityką. Byłem sportowcem i
społecznikiem pozostającym w kręgu od­
działywania „wićiowców”. Jako nauczyciel
w Rytrze stykałem się również z komu-

nistami, takimi jak Zemanek, Fijas. Po
klęsce wrześniowej kontaktowałem się z

sądecką nauczycielką, Gębkówną, która
miała radio i maszynę do pisania, redago­
wała komunikaty z nasłuchu, ulotki. W
roku 1942 złożyłem przysięgę i związałem
się z podziemnym ruchem ludowym, z Jó­
zefem i Władysławem Krzyżakami, z ich
siostrą Anną, z Janem i Stanisławem
Sznajdrami. Opowiadali się oni za wyzwo­
leniem narodowym i społecznym. Pisaliś­
my o tym, jaka'ma być przyszła Polska
najpierw w „Zarzewiu”, później w „Ku
Wolności”. Rozumieliśmy, że po wojnie
chłop nie tylko otrzyma ziemię, lecz także
władzę. Dlatego prowadziliśmy tajne nau­
czanie. organizowaliśmy zespoły śpiewa­
cze i taneczne, a nawet sportowe.

— Któregoś dnia dowiedzieliście się, ie ta
nowa Polska już się formuje, że
nifest PKWN...

— Radio mieliśmy u Józefa
piwnicy, w Czarnym Potoku
Usłyszeliśmy, że dzieli się majątki obszar-
nićze. Bardziej uświadomieni działacze
BCh byli zgodni, że trzeba tę ziemię brać,
ale biedota wiejska wahała się. Pamiętam
takie zdarzenie: leżę w stodole z Wład­
kiem Potońcem, stara chałupa zapada się
w ziemię, mówię:

— Przydałby ci zsię większy kawałek
pola...

— Ano przydałby się — powiada Wła­
dek.

Niedługo potem wziął Potoniec ziemię
z reformy rolnej i do dziś prowadzi pięk­
ne gospodarstwo. Musicie je zobaczyć...

— Co najbardziej utkwiło Wara w pamięci
tych pierwszych dni, kiedy wyszliśeie

lasu?
— Radość ogromna, spontaniczna radość

ze zwycięstwa. Powszechny patriotyzm.
Ludzie z własnymi narzędziami zgłaszają
się do pracy w ZNTK, odbudowują mia­
sto.

Rodziła się Polska Ludowa na Sądec-
czyżnie w głodzie. Przywieziono mąkę ze

Związku Radzieckiego. Ale brakowało
zboża; 15 tys. ha nie obsialiśmy, bo nie
było czym.

A równocześnie zaczęła się reakcyjna
propaganda. Antypolskie rozgłośnie -trąbi­
ły, że wszystko będzie wspólne: żony,
garnki... że kołchozy, że siedemnasta re­
publika, że Anders wróci na białym ko­
niu. Wszystko po to, żeby chłopa odciągnąć
od nowego ustroju.

— Wojna u nas trwała nadal. „Ogień” za­
puszczał się w Sądeckie...

— Nie tylko on. Grasował tutaj Bulan­
da, inni też poszli do lasu. Wracam kiedyś

wydała Ma-

Potońca w

na Wolicy.

zwróciła, bo artysta wypłacił ją teatrowi z na­
wiązką w sztukach Zawieyskiego, Shawa (Pig-
malion — rola Doolitle’a), Maughama (Zycie krę­
ci się w kółko) czy w Pasażerze bez bagażu
Anouilha. Grając przez dwa lata w Starym Tea­
trze, najpierw wydzielonym a potem (na kilka lat)
połączonym ze sceną im. Słowackiego — Fulde
występował często w najrozmaitszych rolach u
boku' Ćwiklińskiej, Matusiakówny, Mierzejew­
skiego, Warneckiego i innych. W r. 1947 pokazał
się ciekawie w Rewizorze (z Kurnakowiczem),
ale prawdziwą kreację stworzył w słynnym spek­
taklu Bronisława Dąbrowskiego (Trzy siostry)
Czechowa) przepoiwszy postać porucznika Solo-

JERZY BOBER

X

z

. z terenu — już jako inspektor oświatowy I
— i widzę na polanie Władka Rośka z au­
tomatem na szyi. Pytam:

— Na co ty, Władziu, liczysz? Na trzecią
wojnę światową?
zów?

Zmiękł, po tej
łem, że pójdę do
wić się, by mu włos z głowy nie spadł po
ujawnieniu się. Tow. Leon Filipowicz był
mądrym sekretarzem, słowa dotrzymał, a

Rosiek 'niebawem rozprawił się w Korzen­
nej z analfabetyzmem. To był ważny front
walki: pamiętam, że osiem tysięcy osób
nauczyliśmy wtedy czytać i pisać. *

— A jakie były powojenne losy sądeckich
kierowników chłopskiej partyzantki?

— Władek Krzyżak przewodniczył Po­
wiatowej Radzie Narodowej, Gawlik z

Muszyny został jego zastępcą, Jan Sznaj­
der prezesował „Samopomocy Chłopskiej”,
jego brat, Stanisław, był dyrektorem w

Tymbarku, a Józef Maciuszek szefował w

dzisiejszym PZPOW. Ja zacząłem od pracy
w szkolnictwie.

— Którą z rocznic lipcowego Manifestu

wspominacie najbardziej osobiście?
— Rok 1958. Oddaliśmy trzy mosty: w

Jazowsku, Barcicach i Rytrze. Czwartego
»— w Głębokiem — nie zdążyliśmy skoń­
czyć. Przyszła powódź i rozniosła wszyst­
ko. I wtedy okazało się, że nie jesteśmy
osamotnieni, że można liczyć na ludowe
państwo. Skieroxvano do tych miejscowo­
ści wojsko i na jesień wszystkie mosty
były gotowe.

— Pytanie ostatnie kieruję już nie do ka­
pitana „Walieia”, lecz do przewodniczącego
Obywatelskiego Komitetu Obchodów Święta
Odrodzenia: mijały lata, działaliście na coraz

bardziej odpowiedzialnych stanowiskach,
przybywało Wam doświadczeń. Które z nich

wydaje się Wam szczególnie ważne na przy­
szłość?

— To trudne pytanie. Odpowiem tak:
kiedy zabiegaliśmy o poparcie dla „ekspe­
rymentu sądeckiego”, największe wrażenie
na premierze zrobił nasz argument, że

pragniemy większych uprawnień, ponie­
waż one wyzwolą większą odpowiedzial­
ność. A ponadto, kto lepiej wie, gdzie most

tęzeba postawić, albo co potrzebuje chłop
w Kicznej?

W ciągu tych lat korzystania z dobro­
dziejstw demokracji nauczyłem się nić ba­
gatelizować obywatelskich inicjatyw. Po­
przez ich pobudzanie i popieranie wiedzie
droga do sukcesów, Lrzebo tylko rzetelnie

dotrzymywać
zapał.

Na Anglików i Francu-

rozmowie, więc obieca -

I sekretarza partii wsta-

słowa i wspierać ludzki
'Notował:

ADAM OGORZAŁEK

torstwa Fuldego, który przyniósł mu w następ­
nym roku nagrodę artystyczną miasta Krakowa.

OLEJNY SZCZYT rozwoju przypada na rok
1963. Po roli Majora w Damach i huzarach,
starego farmera Hogana z Księżyc świeci za­

błąkanym O’Neilla, Gerlacha w Więźniach z Al-
tony Sartre’a — Fulde daje popis aktorski jako
Daubmann w wymiarze satyrycznej kukły a la
Hindenburg w sztuce Kruczkowskiego Przygoda
z Vaterlandem. Ta, diabelnie trudna do wygrania
rola — przy pozorach uproszczeń tekstowych —

rzuca światło ńa nowe możliwości interpretacyj­
ne, niemal zaskakujące dla już ukształtowanej
osobowości aktorskiej. Nic dziwnego., że za tę

TEATR

nego dynamiczną drapieżnością z pogranicza
tragedii i groteski. A trzeba przyporrinieć, że to
świetne przedstawienie aż roiło się od znaczą­
cych ról i wybitnych wykonawców — co jeszcze
bardziej podkreślało’ trudności artystycznego
przebicia się wśród tak doborowej obsady. Fakt
faktem, że Fulde zwrócił na siebie uwagę ostrymi
cechami charakterystyczności. które rok po roku
doskonalił w tym, co nazywa się na scenie: ory­
ginalnym, własnym stylem interpretacji roli.
Próbki tego stylu zademonstrował potem jako
Upiór w Weselu, krwisty szef policji w Orle
dwugłowym Cocteau, soczysty, Karmazyn w Wy­
zwoleniu, zimny intelektutalnie Porfiry ze Zbrod­
ni i kary, czy wreszcie (r. 1960) wstrząsający
wielkością geniuszu i słabościami człowieczej
natury Galileusz (Życie Galileusza Brechta). To

był pierwszy „szczyt” prawdziwie dojrzałego,
ujętego w ryzy a jednocześnie dynamicznego ak­

kreację otrzymuje Fulde nagrodę Festiwalu Pol­
skich Sztuk Współczesnych we Wrocławiu, a na­
stępnie nagrodę ministra kultury i sztuki I!
stopnia „za całokształt pracy artystycznej” (m. in.
za wcielenia sceniczne Galileusza, Marco w Wi­
doku z mostu Millera i Daubmanua).

A przecież jeszcze w tym samym sezonie gra —

i to jak! — w Lesie 'Ostrowskiego (reż W. Krze­
miński) oślizłego chytrusa-kupca. wiejskiego kre-
zusa. później diametralnie różną, dystyngowaną
postać watykańskiego profesora-adwokata (U-
rząd Brezy), posępnego sprzedawczyka Makrota
z Nocy listopadowej u B. Dąbrowskiego, by w

r. 1967 osiągnąć znów... trzeci szczyt warsztato­
wego kunsztu w realizowanym przez J. Doliń­
skiego widowisku Powrót do domu Piniora.
Stwarza tam tragikomiczne wcielenie niedorajdy
życiowego, postać przepysznie zarysowaną, bogatą
zarówno od wnętrza, jak i majstersztyk ze-

Toshiro Mifune

Japoński aktor filmowy Toshiro Mifune został zapro­
szony do udziału w nowym radzieckim filmie „Sny,
o Rosji”.

'

j
— Pociąga mnie ideowość, szczerość i artystyczna ran«

ga radzieckiego filmu. Jest to pod wieloma względami
zbieżne z moimi przekonaniami twórczymi. Od dawna
już chciałem wystąpić w filmie radziccko-japońskim. I
oto pojawiła się taka możliwość.

Film poświęcony jest pierwszym kontaktom
japońskim. Jego podstawą stanowi opowieść
statku japońskiego, który uległ katastrofie u

Rosji. Miejscowa ludność udzieliła rozbitkom
dała im sęhronienie. nakarmiła i chciała pomóc przy po­
wrocie do domu. Jednak przeciwności losu na długie lata
zatrzymały ich w Rosji. Kilku uratowanych' rozbitków
Katarzyna II kazała przywieźć, do Petersburga, aby wy­
korzystać ich do celów dyplomatycznych,
do
kę

rosyjsko-
o załodze
wybrzeży

pomocy.

Po powrocie
domu przyjęto ich wrogo. Japonia prowadziła polity-
głębokiej izolacji, nie wpuszczała cudzoziemców.

Z TEKI SZPERACZA
Jest to historia tragedii ludzkiej, wynikającej z uprze-,

dzćń i braku zrozumienia. Jednocześnie jest to opowieść
o tym, jak po raz pierwszy zaprzyjaźnili się i — co waż­
niejsze — zrozumieli prości ludzie obu krajów.

370 lat

Na Kubie błyskawicznie rozeszła
cja książki „Zwierciadło cierpliwości”,
de Balboa. Po raz pierwszy wydana
1608 r. i uważa się, źę daje początek istnienia literatury
kubańskiej, liczącej — jak z tego wynika — już 370 lat.

„Zwierciadło cierpliwości” przedstawia barwną histo­
rię 'z XVI .wieku, która rozgrywa się głównie w Puerto

Principe, jednym z pierwszych miast kubańskich. Głów­
nym bohaterem jest — wykazujący się niezwykłą cier­
pliwością — biskup Juan de las Cabetas Altamirano. Je­
go prześladowcą okazuje się francuski pirat
Giron, będący hersztem 26-osobowej bandy,
zdobycia wielkiego okupu. Jest to więc
z

i

się bibliofilska edy-
aut.ora Silyestrs
była bowiem w

Gilberto
pragnącej

historia, która,
powodzeniem mogłaby być umiejscowiona w czasach

realiach współczesnych.

Udany „Dreszczowiec”
Powieść „Fletch” Gregory McDonalda to jeden z naj­

lepszych „dreszczowców” jakie ostatnio ukazały się.
W 1976 r. powieść zdobyła Prix Edgar Poe.

„Fletch” to doskonale opowiedziana historia, zaczyna­
jąca się od sceny, gdy młody przemysłowiec miliarder
proponuje spotkanemu przypadkowo hippisowi 50 tys.
doi. „jeśli mnie pan zabije”: Autor, Gregory
McDonald, jest eks-dziennikarzem z Bostonu. Doświad­
czenie zawodowe pozwala mu na nakreślenie kapitalnego
środowiska dziennikarskiego. ->

Eugeniusz Fulde jako Galileusz te sztuce B. Brechta „Zycie Galileusza'’.

wnętrznego łączenia środków wyrazu aktorskie­
go. Jest to ponowna niespodzianka, a może ujaw­
nienie „kontrolowanej” żywiołowości, która wy­
bucha teraz w’ artyście 56rletnim, jak wulkan.

A co powiedzieć, gdy zbliżający się do sześć­
dziesiątki aktor zagra... Smarkuia z Chłopców
Grochowiaka, by w kolejnym portrecie scenicz­
nym

"

w Barbarzyńcach Gorkiego (reż. L. Zam­
ków) zaskoczyć publiczność oraz krytykę nową
i odmienną biegunowo od poprzednich kreacją
roli Burmistrza, czy za rok stać się ozdobą nie
najlepszego przedstawienia Księdza Marka —

poprzez błyskotliwy epizod Regimentarza...
PIZODY, zresztą, coraz częściej znaczyć.bę­
dą drogę artystyczną Eugeniusza Fuldego.
Cyzelowane miniaturki postaci — jakby w

ten właśnie sposób obrazują ponowny szczyt do­
skonalenia pracy nad rolą. Ćhoć może bardziej
prawdopodobną linią wypadkową rozwoju aktor­
skiego byłoby tu swoiste ograniczenie pracą pe­
dagogiczną. Bo przecież równolegle do występów
scenicznych, pełni Fulde od ponad 39 lat różne
funkcje: wykładowcy; dziekana, rektora PWST.

Z równą, a z biegiem czasu, coraz więcej go po­
chłaniającą pasją nauczycielską. Wprawdzie
względy zdrowotne każą temperować plany i si­
ły twórcze, aż do rezygnacji z rektorskich god­
ności i obowiązków — lecz przyzwyczajenie do
dbałości o innych także hamuje dbałość o siebie,
jako 0 aktora. Nie pojawia się więc Fulde na

scenie tak często, jak przed 15 czy 20 laty. Grywa
raczej mało i rzadko. Jeśli jednak dorwie bodaj
epizod, wyczaruje z niego błysk wciąż przypomi­
nający zaskoczenia z tych kilku, zdumiewających
szczytów swojej kariery aktorskiej. Jest 'bowiem
rasowym aktorem, którego odkryliśmy i odkry­
wamy wszyscy w jego najpełniejszej dojrzałości.
Dochodził do niej długo, zez olśnień zjawiskiem
„cudownej” młodości, ale za to tak naładowany
energią doświadczenia i majsterstwa konstrukcji
postaci scenicznych, że może sobie (i losowi) da­
rować chude oraz nieopierzone lata raczkowania
w teatrze. Rzadko spotkać można złotego jubila­
ta, który w zbliżającym się, pięćdziesiątym roku
twórczej pracy, osiągnął właśnie najlepszy okres
artystycznej sprawności zawódowej!
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Jubileusz „Melodii"

W Suchej Górnej działa od 25 lat zespół (kwintet)
..Melodia”, w którym śpiewają członkinie miejscowego
Soła Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego. W

tym okresie odbyło się 570 koncertów (również w Pol­
sce). Skrupulatny kronikarz obliczył, że same próby,
których było 1000, zabrały członkiniom zespołu... dwa i

pół roku. „Melodia” posiada wiele wyróżnień i odzna­
czeń. Podczas ostatniej uroczystości jubileuszowej wła­
dze naczelne Polskiego Związku Chórów i Orkiestr
przyznały zasłużonemu chórowi Srebrną Odznakę.

HOLANDIA

Wycinankowy poionik
W Holandii pojawiła się estetycznie wydana ksią­

żeczka z reprodukcjami wycinanek, których rodowód
■wywodzi się z polskiej twórczości ludowej. Jej autora-
fni są Wauter i Janina Pilgerowie z Lelystad. Pani Ja­
nina jest cieszynianką, byłą działaczka Związku Mło­
dzież}' Socjalistycznej, a pan Wauter. Holendrem, bi­
bliofilem i miłośnikiem sztuki, któremu tak spodobały
się polskie wycinanki, że postanowił sam je tworzyć.
W nowym wydawnictwie teksty pod poszczególnymi
reprodukcjami opracowane zostały w trzech wersjach
językowych: po polsku, esperancku i holendersko.

KANADA

Awans polskiego języka
Na terenie Kanady istnieje około 70 szkół polskich,

do których uczęszcza ponad 3 tysiące dzieci i młodzieży
polonijnej. Pieczą nad nimi sprawuje Fundacja im.

Władysława Reymonta. W Montrealu działa ponadto
niezależnie — z zasięgiem na prowincję Quebec — Pol­
ska Rada Szkolna. Realizowana od wielu lat na szcze­
blu federalnym i prowincjonalnym polityka wielko-
kulturowości sprzyja wprowadzeniu języka polskiego
do szkół średnich na równi z innymi językami obcymi.
W 1973 roku na prz.ykład język polski wykładany był
w 9 szkołach średnich w prowincji Ontario.

WANDA CHOTOMSKA PARAGWAJ

Farmerskie tradycje k

ŚWIAT SIE KRECI

W KRĘGU

rodzinnym

Polacy zamieszkali w Paragwaju tworzą jeden z naj­
mniejszych zwartych ośrodków polonijnych w Ameryce
Łacińskiej. W 1975 roku zamieszkiwało w tym kraju
około 2 tysięcy osób polskiego pochodzenia. Większość
Polaków przybyła tam pod koniec XIX wieku. Emi­
gracja ta- miała charakter rolniczy. Rolnicy polscy osie­
dlali się głównie na południu kraju, na obszarze tzw.

Framu, czyli w południowych rejonach departamen­
tu Encarnacion. Obecnie większość Polonii para­
gwajskiej zamieszkuje w stolicy kraju Esunción i w

okolicach miasta Encarnacion.

STANY ZJEDNOCZONE

POLONIJNA MOZAIKA

Ze spotkania Polonii w Krakowie.
Fot.’ B. Opioła

Dla zasług generała
Komisja energii i zasobów naturalnych amerykań­

skiego Senatu uchwaliła rezolucję „o wyrażeniu uzna­
nia dla zasług generała Tadeusza Kościuszki i jego ge­
niuszu jako budowniczego ważnych fortyfikacji woj­
skowych podczas wojny o niepodległość, szczególnie pod
Saratogą i West Point”. Zgodnie z rezolucją na terenie
USA powstanie siedem tablic lub pomników, upamięt­
niających czyny bohaterskiego Polaka.

UGANDA

Duch „Mpolandi"
Interesującym przykładem wpływu przebywających

w- czasie II wojny światowej w Afryce Wschodniej na­
szych rodaków na życie ludności afrykańskiej było
nazwanie przez plemię z okolic Bunyoro w Ugandzie
jednego z duchów mianem „Mpolandi”, a więc du­
chem polskim. Nie wiemy niestety czym odznaczać się
miał ten duch, włączony przez owe plemię do murzyń­
skiego Olimpu. Przy okazji warto zauważyć, że'w oko­
licach, w których znajdowały się polskie osady, miej­
scowa ludność nauczyła się wielu polskich słów i zwro­
tów. Jeszcze w wiele lat po zlikwidowaniu tych osad,
Afrykanie mieszkający w tamtych stronach mówili
trochę po polsku i dobrze pamiętali naszych rodaków.

K-490?

ZAKŁAD KRAKOWSKIEJ FABRYKI APARATÓW POMIAROWYCH

MERA-KFAP w LIMANOWEJ, ul. LENINA

wśród przedsiębiorstw państwowych
i spółdzielni usługowychposzukuje

rmWWuflm utuWOugl
znajdujących się na terenie Zakładu, o ogólnej powierzchni około

4.000 m2. — Szczegółowych informacji udziela Sekcja Głównego
Mechanika Zakładu KFAP w Limanowej — telefon nr 713.

4 PRZEZ JUGOSŁOWIAŃSKIE DROGI przejeżdża w cią­
gu roku ponad 15 milionów samochodów osobowych krajowej
i zagranicznej rejestracji. Sieć drogowa' tego kraju liczy 40

tys. kilometrów, przy czym dla wygody zmotoryzowanych
podróżnych zbudowano przeciętnie jedną stację benzynową na

każdych 50 kilometrów dróg (łącznie jest przeszło osiemset

stacji). Większość-z nich połączona została z punktami obsłu­
gi serwisowej, w tym również organizowanymi przez ekspor­
terów samochodów na rynek jugosłowiański. Sama tylko
czechosłowacka „Skoda” urządziła w Jugosławii 80 znakomi­
cie wyposażonych stacji obsługi samochodów.

4 NA CEJLONIE (nowa nazwa wyspy — Lanka) notowany
jest ostatnio przyspieszony rozwoj gospodarki: zbiory ryżu
wzrosły w latach 1976—1977 o jedną trzecią i przekraczają
obecnie 1,6 miliona toń, herbaty — 06 procent, do 208 tysięcy
ton. Zwiększyła się także cejlońska produkcja przemysłowa,
a bilans obrotów handlowych z zagranicą byl za rok ubiegły
dodatni i pozostanie taki prawdopodobnie w roku bieżącym.
W rozwoju gospodarki tego kraju niemały udział mają kraje
RWPG, budując tam niektóre obiekty przemysłowe.

■ WZROST dochodów
® krajów naftowych byl w

B ostatnich latach tak gwal-
S towny, że nie mogły za

® nirn nadążyć wydatki, mi-
® mo iż również szybko się

zwiększały.

4 W SUDANIE, który wśród większych krajów Trzeciego
Świata jest jednym z nielicznych nie posiadających prawie
wcale eksploatowanych bogactw mineralnych, odkryto ostat­
nio wielkie zasoby ropy naftowej; Wiercenia poszukiwawcze
prowadzi tu. amerykańska firma „Shefrou”, której zdaniem
sudańskie zasoby ropy prawdopodobnie dorównują występu­
jącym w najbogatszych pod tym względem krajach bliskiego
Wschodu.

4 18 TTS. DOLARÓW ZA BUTELKĘ WINA zapłacił pe­
wien koneser amerykański na aukcji starych win w Atlancie
(stan Georgia). Jest to wino „Chateau Lafitte” z 1864 roku, a

więc sprzed 114 lat.
4 NA FRANCUSKIE FIRMY PRZEMYSŁOWE przypada

aktualnie 16 procent wartości wszystkich zawartych dotych­
czas porozumień kooperacyjnych między krajami kapitalis-
stycznymi a krajami RWPG. Wskaźnik ten sytuuje Francją
na drugim miejscu (po RFN) pod względem zasiągu koopera­
cyjnego zaangażowania we współpracy przemysłowo-handlo­
wej z krajami socjalistycznej wspólnoty. Najwięcej porozu­
mień zawarli francuscy przedsiębiorcy z Wągrami, Polską,
Rumunią i ZSRR.

4 ANGIELSKIE ROLNICTWO rozszerza areał uprawy bu­
raka cukrowego, by uniezależnić w większej niż dotychczas
mierze kraj od importu cukru. W przyszłym roku areał ten

będzie o 2 tys. ha większy niż jest w roku bieżącym i wynie­
sie ogółem 211 tysięcy hektarów.

4 MILION OSÓB ZATRUDNIA przemysł włókienniczo-

odzieżowy Włoch, wspomagany jeszcze przez 300 tysięcy ludzi
zatrudnionych w systemie pracy nakładczej (chałupnictwo).
Jest to wciąż jedna z mocniejszych pozycji nie tylko we wło­
skiej produkcji przemysłowej, ais i w eksporcie. Przemysł

. ten przyniósł Włochom w 1977 roku nadwyżkę wpływów de­
wizowych za eksport nad wydatkami na import tekstyliów i

odzieży w wysokości 4 bilionów lirów, co odpowiada prawie
4,5 miliarda dolarów.

KORZYŚCI z eksportu ropy
były, oczywiście, zróżnico­
wane. Dwa państwa — A-

rabia Saudyjska i Iran — sku­
piły w 1976 r. aż 44 proc, całoś­
ci wpływów naftowych krajów
OPEC natomiast na pięć kra­
jów, tj. Ekwador, Gabon, Ka­
tar, Indonezję i Algierię, przy-
padło niespełna 12 proc. Wszę­
dzie jednak przyrost dochodu
był znaczący w porównaniu z o-

kresem sprzed zwyżki cen ro­
py. Dzięki niemu kraje naj-

. biedniejsze uzyskały nareszcie
równowagę płatniczą. Najboga­
tsze zaś (poza kilkoma wyjątka­
mi) stanęły przed problemem:
co zrobić z ogromną ilością pie­
niędzy, która tak niespodziewa­
nie na nie spadła?

Tylko cztery kraje: Irak,
Iran, Algieria i Wenezuela wy­
dają całość swych dochodów
naftowych, a nawet zaciągają
pożyczki na rynkach zachod­
nich. Pieniądze te przeznaczają
w głównej mierze na zakup
dóbr inwestycyjnych w celu
przyspieszenia rozwoju gospo­
darczego; wychodzą bowiem ze

słusznego założenia, że zasoby
ropy nie są nieograniczone i ta­
ka szansa rozwoju, jak obecnie,
najprawdopodobniej nigdy się
już nie powtórzy. Najbardziej
konsekwentnie realizuje polity­
kę przyspieszonego rozwoju
Iran. Szach Iranu nie ukrywa,
że ma ambicje, aby jego kraj
w niedługim czasie dorównał
potęgom światowym: „Nie ku­
pujemy restauracji w Las Ve-

gas, myślimy o przyszłości. Za
25 lat będziemy jednymi z Wiel­

kiej Piątki”. Tran zamierza więc
w ciągu ćwierćwiecza dokonać
tego, co Japończycy osiągnęli w

ciągu 100 lat.
Wydatki takich , potentatów

naftowych, jak Kuwejt, Libia,
Zjednoczone Emiraty Arabskie
czy Arabia Saudyjska, pozostą-
ją daleko w tyle za ich docho­
dami. Kraje te. zaskoczone nad­
miarem bogactwa, nie są w

stanie wchłonąć go w krótkim
czasie. Wynika to zarówno z 0-
gólnie niskiego poziomu ich
rozwoju gospodarczego i zaco­
fania. jak też z istnienia okre­
ślonych barier rozwoju ekono­
micznego.

do tego dodać niedorozwój in­
frastruktury, zwłaszcza tran­
sportu, brak tradycji rozwoju
przemysłu, itp., zrozumiałe jest,
dlaczego industrializacja gospo­
darki arabskiej postępuje tak

opornie.
Nie oznacza to, że wydatki

importowe o charakterze inwe­
stycyjnym są niewielkie. Prze­
ciwnie, w’ stosunku do okresu
sprzed zwyżki cen ropy wyka­
zały wzrost o kilkadziesiąt pro­
cent, ale przyrost dochodów’ był
dużo większy. Bardzo wysokie i
nieustannie rosnące są też wy­
datki krajów naftowych na ży­
wność, jako że dysponują one

ELŻBIETA KAWECKA-WYRZYKOWSKA

Kłopotliwe
bogactwo

Najpoważniejszą prze­
szkodą w wykorzystaniu
„petrodolarów” na rozbudo­

wą potencjałów gospodarczych
ich posiadaczy okazał się brak
rąk do pracy. Kraje arabskie
są słabo zaludnione, a ich mie­
szkańcy, to jeszcze w dużej
mierze analfabeci. Szczególnie
dotkliwie jest odczuwany nie­
dobór ludzi wykwalifikowa­
nych. Mając pieniądze można

kupić niezbędne maszyny i u-

rządzenia, trudniej jednak za­
pewnić im sprawną obsługę.

Kolejna bariera rozwoju, to
niedostatek surowców innych
niż ropa — przynajmniej w

świetle dotychczasowych badań

geologicznych. Gdyby nawet su­
rowce były, czynnikiem utrud­
niającym ich wykorzystanie
stałby się niedobór wody. Jeśli

niewielkimi obszarami ziemi u-

prawnej. Największy jednak
przyrost wydatków’ dotyczył
importu broni i sprzętu woj­
skowego.

ALE łączny import dóbr in­
westycyjnych, żywności 0-
raz broni nie wyczerpuje

wszystkich dochodów, którymi
dysponują najbogatsze kraje
naftowe. Cóż więc robią bogaci
szejkowie znad Zatoki Perskiej
z nadwyżkami, których nie są
w stanie wydać? Najczęściej lo­
kują je w bankach zachodnio­
europejskich (głównie angiel­
skich) i amerykańskich w po­
staci wkładów krótkotermino­
wych.

Resztę przeznaczają na kupno
hoteli, restauracji, kasyn gry
i oczywiście na swe najbardziej
wymyślne i kosztowne kaprysy.
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: U SĄSIADÓW
25 LAT ..STROJIMPORTU”

r „Strojimport”, to czechosłowacka centrala
■ handlu zagranicznego, która zajmuje się
H eksportem obfabiarek, cyfrowych systemów
H sterujących dla obrabiarek, inwestycyjnych
® zespołów technologii maszynowej itd. „Strój-.
9 import” oferuje ponad 550 typów obrabiarek
(g do metali, kilkadziesiąt typów obrabiarek do
SI drewna, tysiące narzędzi i przyrządów po-
■ miarowych. Firma dostarcza za granicę w

H ciągu roku około 20 tysięcy maszyn — od
S tokarek dla prac zegarmistrzowskich do 0-
B gromnych karuzelówek oraz cyfrowo

'

stero-
H wanych ośrodków obróbczych.
S Odbiorcami czechosłowackich maszyn i u-

E rządzeń jest ponad 70 krajów.
J ZA POŚREDNICTWEM „KOMPLEXU”
■ Węgierskie przedsiębiorstwo „KOMPLEX”
■ jest dostawcą ferm dla trzody chlewnej. W

Polsce pracuje już 27 takich węgierskich 0-
biektów oraz 5 ferm dla hodowli bydła. W
tym. roku dostarczy nam fermę dla trzody
chlewnej, gdzie można hodować 18 tys. sztuk
świń oraz trzy stacje chowu dla 240 macior
zarodowych.

BUŁGARSKIE AUTOBUSY
W ramach podziału pracy w RWPG Buł­

garia produkuje nowoczesny autokar „Cza-
wdar” Autobus produkowany w Botewgra-
dzie . wykorzystywany .jest do komunikacji
miejskiej, jak i na trasach międzynarodo­
wych. Szybkiemu uruchomieniu ich produk­
cji sprzyjało wykorzystanie, szeregu goto­
wych elementów dostarczanych przez Cze­
chosłowację i Węgry. W br. przewiduje się
uruchomienie trzech nowych typów wozów,
w tym mikrobusu, w którym znajdują się
części rumuńskie. Dzięki kooperacji z prze­
mysłami motoryzacyjnymi bratnich krajów
bułgarskie wozy osiągnęły wysoką jakość i
kómfort jazdy.

Akademia Rolnicza
w porozumieniu z Wojewódzką

Komendą OHP w Krakowie

OGŁASZA
nabór młodzieży

chłopców w wieku od 16 do 18 lat

do hufca dochodzącego
dla młodocianych.

Młodzież pracować będzie w Za­
kładach Remontowo-Budowlanych i
Warsztatach Naprawczych Akademii

Rolniczej, w zawodach:

▲ Ślusarza
▲ MURARZA
▲ STOLARZA
▲ MALARZA
A MONTERA WOD.-KAN.
▲ ELEKTRYKA.

Młodzieży zapewnia się ukończenie

szkoły podstawkowej oraz zdobycie
kwalifikacji w. w. zawodach.

Zakłady Remontowo-Budowlane- i

Warsztaty Naprawcze zapewnią we­
wnętrzne świadczenia socjalne.

Rekrutacja do hufca rozpoczęła
się z dniem 15 lipca 1978 roku.

Chętni proszeni są o zgłaszanie się
w Zakładach Remontowo - Budowla­

nych i Warsztatach Naprawczych
Akademii Rolniczej — Kraków, ul.
Ks. Józefa 63. oraz w Wojewódzkiej
Komendzie OHP — Kraków, al. Sło­
wackiego 44. II piętro.

Zguby

NIKODEM Michał, zam.

Tarnów, ul. Szkolna 1 —

zgubił legitymację stu­
dencką — wydaną przez
Uniwersytet Jagielloński.

55375-g

GORYCK.fr Robert, zam.

w Łazanach, zgubił legi­
tymację szkolną nr *1009/
Ic/77, wydaną przez Te­
chnikum Łączności w

Krakowie. 55606-g

WILCZEK. Helena, Rup-
niów ?4, zgubiła zaświad­
czenie o prawie wykony­
wania zawodu pielęgniar­
ki, nr 40, wydane przez
Urząd Wojewódzki Wy­
dział Zdrowia i Opieki
Społecznej w Nowym Są­
czu. S-53284

KRUZEL Celina, Krynica,
al. Tysiąclecia 22, zgubiła
zaświadczenie o prawie
wykonywania zawodu
pielęgniarki, Nr 3156 —

wydane przez PWRN w

Krakowie. S-53271

Różne

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Panią mgr Barbarę
Gibała, zam. Brzesko, ul.
Ogrodowa 5/23, za moje
niewłaściwe zachowanie
się i słowną obrazę dnia
23 czerwca 1978 roku, oko­
ło godziny 22, w klatce

schodowej w miejscu za­
mieszkania. — Kazimierz
Martyna. Brzesko, Ogro­
dowa 5/21. 55144-g

MŁYNKI poziome nożo-
wo-udarowe, o dużej wy­
dajności, do rozdrabnia­
nia odpadów z tworzyw
sztucznych — poleca za­
kład mechaniczny — Po­
łomski, Koszalin, Kosy­
nierów 16. K-1751

!'
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LOSSNITZ POD LIPSKIEM. Z ZIELENI WY-,
STRZELA OSMIOPIĘTROWY BUDYNEK. A
RACZEJ DWA POŁĄCZONE PRZEWIĄZKĄ

BUDYNKI JEDNEGO, WSPÓLNEGÓ DOMU. Domu

Pogodnej Starości i Domu Opieki Zdrowotnej
„Emma Gerbig”. Tu mieszka 470 sędziwych lokato­
rów, których przeciętna wieku wynosi 78 lat. Ale,
gdyby spojrzeć na ich sylwetki i ruchy, można by
się łatwo pomylić. Wyglądają znacznie młodziej,
aniżeli powiedziałyby o ich faktycznym wieku su­
che daty metrykalne.

Na czym polega ta „młodsza” starość mieszkań­
ców kompleksu „Emma Gerbig”? Odpowiedz jest
właściwie prosta. Ten znakomicie przystosowany
tto pobytu starych ludzi obiekt, gdzie co drugi po­
kój wzdłuż jasnych i przytulnych korytarzy bywa
albo jedno- albo dwuosobowy, nie czyni wrażenia
pensjonatu, szpitala, ani w ogóle pomieszczeń w

typie koszarowym. Jest po prostu normalnym do­
mem. Każdy lokator urządza sobie (lub dobiera)
wnętrze wedle gustu, smaku oraz długoletnich przy­
zwyczajeń z własnego domu rodzinnego. Każdy tez
prowadzi życie nieskrępowane — odwiedzając bli­
skich. w .Lipsku. spacerując po mieście czy w oko­
licach swego „drugiego” domu w Lossnitz. Nie ma

tu żadnych, przymusowych zajęć, jest natomiast,
dyskretna- a czujna opieka, pomoc przy organizo­
waniu sobie życia, rozrywek, majsterkowania, do­
boru lektur, pogawędek i spotkań klubowych. Są
zajęcia, grupowe — jeśli kto chce — skupiające mi­
łośników śpiewu, gier towarzyskich, dyskusji po
filmach (we własnym kinie,, czy TV) ny i — gim­
nastyka. Z tą gimnastyką różnie bywało, ale już po
pierwszych obawach i wstydach, że „to nie dla
mnie” czy „nie będę się zmuszać do męczącego wy­
siłku” — wszyscy pensjonariusze (oczywiście, .ci

Zdrowi) zaakceptowali „ruch kontrolowany”, jako

przedłużenie witalności. Bo trzeba przyznać, że fa­
chowe siły, które prowadzą zajęcia gimnastyczne

przy stałych konsultacjach z Instytutem Wychowa­
nia Fizycznego d.s. gimnastyki zdrowotnej — tak
umiejętnie układają programy ćwiczeń, że przynosi
to nie tylko wyraźnie sprawdzoną poprawę ogólne­
go stanu zdrowia, lecz także i przyjemność, wywo­
ływaną poczuciem, wzrastającej sprawności sędzi­
wych podopiecznych.

Nad zdrowiem pensjonariuszy sprawuje zresztą
opiekę Klinika Medyczna Uniwersytetu Karo­
la Marksa, a lipski specjalista chorób starości,

znany gęrontolog prof. Reis często odwiedza Idss-
nitz, Twierdzi on, że na skutek atmosfery „przy-
tulności” oraz dobrej organizacji życia wewnątrz-
domowego i codziennych ćwiczeń gimnastycznych —

mieszkańcy z „Emmy Gerbig” są biologicznie młod­
si od swych metryk o trzy, cztery lata.

Domowy lekarz dokonuje tu regularnych przeglą­
dów zdrowia co cztery tygodnie. Własna apteka dy­
sponuje kompletem leków. Kuchnia dietetyczna za­
pewnia zaś posiłki zgodnie ze wskazaniami lekar­
skimi. Kiedy ktoś zapadnie np. na grypę — zostaje
przesunięty do Domu Opieki Zdrowotnej. Nie ma on

charakteru szpitala, przypomina raczej sanatorium,
zaś ozdrowieńcy, którzy muszą jeszcze korzystać z

usług służby zdrowia (a nie są nosicielami zaraz­
ków) mogą odwiedzać sale klubowe i inne pomiesz­
czenia przyległego Domu, gdzie stale mieszkają.
Toteż życie, jakie tętni w tej zbiorowości ludzi

starych bynajmniej nie jest, smutną i bierną
wegetacją. Dom nie tylko „doje” swoim pen­

sjonariuszom. świadczenia, ale i „pobiera” od nich,
inicjatywy oraz pracę w miarę możliwości czy chę­
ci. A tyćh chęci jest sporo. I to oznacza zwycięstwo
samych judzi nad własną starością.

VIOLA HESS - LVZ LIPSK
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój nr 426,

telefon 634-40, wewn. 206 — w porozumieniu
i KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OCHOTNICZYCH *

HUFCÓW PRACY

ogłasza przyjęcia •

od zaraz

do Jednorocznego Ochotniczego Hufca Pracy
dla młodzieży dochodzącej, w celu nauki zawodu

w specjalnościach:
• TAPECIARZ

• MALARZ BUDOWLANY.

Do Hufca przyjmowane są dziewczęta i chłopcy, w wie­
kuod16do20lat.

Przy przyjęciu do Hufca należy złożyć następujące
dokumenty:

X świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
▲ wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty,

do wglądu
▲ zaświadczenie o stanie zdrowia od lekarza

zakładowego.
Młodzież zostanie zatrudniona w Przedsiębiorstwie na

korzystnych warunkach pracy i płacy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

- Dział Zatrudnienia KPB, Kraków, ul. Wado­
wicka 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn. 206.

K-4582
■/

MUKA - PRACA -LCZEKA
SZKOLENIE DBRONNEThawas
Zgłoście, się do hufca!

42-5 OCHOINIUZY HUFJfcC PRACY w BOCHNI pracujący na

rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3"
w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie

PRZYJĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO
HUFCA STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli nie macie konkretnego zawodu lub- nie ukończyliście szkoły podstawowej,
chcecie połączyć -naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziale Samoobrony

W
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.. mieć
oom i oddanycn przyjaciół — zgłoście się w OHP przy PBP „Budostal-3” w Bochni.

czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Studium Zawodowe­
go w zawodach:
CIEŚLA BUDOWLANY O MURARZ-TYNKARZ O BETONIARZ-ZBROJARZ
O SPAYVACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI O OPERATOR średniego lek­
kiego i ciężkiego SPRZĘTU BUDOWTLANEGO O KIEROWCA O MECHANIK
SAMOCHODOWY

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie dwuletniej Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:
CIEŚLA BUDOWLANY O MURARZ-TYNKARZ O BETONIARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI O MECHANIK SAMOCHO­
DOWY — KIEROWCA

odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony — ♦ umundurowanie
wyjściowe — bezpłatne ♦ zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze ♦ wysoko
kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka w wysokości 18 złotych dzien­
nie ♦ uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom — zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie — dobre za­
robki ♦ możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji
sportowo-rekreacyjnych ♦ możliwość udziału kółkach zainteresowań m. in.
muzycznym, plastycznym, fotograficznym itp. ,

Przychodząc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować ♦ uczyć się ♦ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony!
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zostaniecie przenie­
sieni do rezerwy.
Przyjeżdżaiac do nas zabierzcie ze sobą:

ostatnie świadectwo szkolne ♦ dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamo^
ści ♦ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji ♦
sześć zdjęć ♦ rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych Informacji udziela:

♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, uŁ

Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wj'goda.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

Ł PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU! K-2982' ■
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Uroczyste posiedzenie Sejmu PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
komunista i żołnierz wykony­
wałem go w pełnej świadomości
wielkiej życzliwości całego ha-

, rodu, stałej więzi z krajem.
Melduję gotowość do wykonania
dalszych zadań — ku chwale

naszej socjalistycznej Ojczyzny.
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej”.

Polskiemu kosmonaucie odpo­
wiedział Edward Gierek: W
imieniu wszystkich Polek i Po­
laków serdecznie Wam gratulu­
ję i dziękuję za dobrze wyko­
nany obowiązek względem Oj­
czyzny.

I sekretarz KC PZPR pod­
chodzi do Mirosława Hermasze­
wskiego, serdecznie ściska bo­
hatera. Wita się z Piotrem Kli-
mukiem i Zenonem Jankows­
kim.

Następnie w gmachu Sejmu
odbyło się spotkanie I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka
z kosmonautami. W serdecznej,
bezpośredniej rozmowie Edward
Gierek interesował się przebie­
giem lotu międzynarodowej za­
łogi statku kosmicznego „Sojuz
30” i realizacją programu badań
naukowych na orbicie, samopo­
czuciem kosmonautów, wyraża­
jąc zarazem uznanie dla ich do­
skonałego przygotowania.

Mirosław Hermaszewski wrę­
czył I sekretarzowi KC PZPR

egzemplarz „Manifestu Lipco­
wego”, który towarzyszył mu

w kosmicznym locie. Na pamiąt­
kę naszego lotu wszyscy kosmo­
nauci, znajdujący się w zespole
orbitalnym, złożyli swoje pod­
pisy na „Manifeście”, Odcisnę­
li też na nim pierwszy pa­
miątkowy stempel „Polak w

kosmosie”.
Przyjmując ten pamiątkowy

dokument — Edward Gierek
zwrócił się do radzieckich kos­
monautów ze słowami: bez tego
Manifestu nie byłoby tej Polski,
która was dziś wita.

Z kolei major Hermaszewski

wręczył I sekretarzowi KC
PZPR oraz uczestnikom spotka­
nia pamiątkowe medale z wize­
runkiem Mikołaja Kopernika,
które towarzyszyły pierwszemu
polskiemu kosmonaucie w locie
orbitalnym,

W spotkaniu uczestniczyli:
Henryk Jabłoński, Piotr Jaro­
szewicz, Stanisław Gucwa, Woj­
ciech Jaruzelski.
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Sala Kolumnowa Sejmu. Roz­
poczyna się uroczystość dekora­
cji kosmonautów odznaczeniami
przyznanymi im na wniosek
Biura Politycznego KC PZPR

przez Radę Państwa — w uzna­
niu wybitnych zasług, za odwa­
gę i męstwo oraz wzorowe wy­
konanie zadania w pierwszym

radgiecko-polskim locie kosmi-
cznym.
_

°b®cni 1 sekretarz KC
PZPR Edward Gierek, przewo­
dniczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński, prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz, człon­
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR, członko­
wie Prezydium Sejmu, Rady
Państwa, Rady Ministrów, kie­
rownicy wydziałów KC PZPR,
członkowie Prezydium Polskiej
Akademii Nauk.

Obecny jest ambasador ZSRR
w Polsce Borys Aristow.

Głos zabrał Henryk Jabłoński,
który zwracając się do kosmo­
nautów , powiedział m. in.: W
czasie waszego lotu byliśmy my­
ślą i uczuciem z wami dlatego,
że realizowaliście cząstkę od­
wiecznych marzeń człowieka o

poznaniu tajemnic Wszechświa­
ta. Przewijało się w czasie wa­
szego lotu stwierdzenie, że w

kosmosie badania prowadzi ro­
dak Kopernika. To nawiązanie
do tradycji i równoczesna ścisła
więź ze współczesną nauką pol­
ską, która przy tej okazji mogła
wykazać swoje możliwości w

badaniach kosmicznych — były
źródłem głębokich refleksji i

szlachetnych przeżyć.
Przewodniczący Rady Państwa

udekorował Mirosława Herma­
szewskiego i Piotra Klimuka
Orderami Krzyża Grunwaldu I

Klasy, a Zenona Jankowskiego
— za zasługi w przygotowaniach
do pierwszego wspólnego ra-

dziecko-polskiego lotu kosmicz­
nego oraz wzorowe wykonanie
zadania konsultanta kierownika
lotu w centrum kierowania lo­
tami kosmicznymi — Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Mirosław Hermaszewski ude­
korowany też zostaje odznaką
nadanego po raz pierwszy w hi­
storii tytułu honorowego „Lot­
nik Kosmonauta Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”. Na o-

krągłym błękitnym polu odzna­
ki widnieje stylizowany biały
hełm kosmonautów — z biało-
czerwoną plakietką: okrągły
hełm symbolizuje równocześnie

glob ziemski, który okrąża le­
cący po orbicie statek kosmicz­
ny. U dołu odznaki — srebrny
wawrzyn, z boku napis: „Lotnik
Kosmonauta PRL”.

Odznaczonym składają serde­
czne gratulacje Edward Gierek
i Piotr Jaroszewicz oraz Stani­
sław Gucwa.

Po uroczystości nadania od­
znaczeń, członkowie kierownic­
twa partii i państwa oraz kos­
monauci przeszli do kuluarów
sejmowych. Zorganizowano tu

ekspozycję pamiątek związanych
z historycznym radziecko-pols-
kim lotem kosmicznym, które

M. Hermaszewski i P. Klimuk
zabrali na pokład zespołu orbi­
talnego „Sojuz-29” — „Salut-6"
— „Sojuz-30”.

Edwardowi Gierkowi, Henry­
kowi Jabłońskiemu i Piotrowi
Jaroszewiczowi demonstrowała

je załoga „Sojuza 30”.

4
Sala posiedzeń Sejmu, Posło­

wie zajęli miejsca w swych ła­
wach.

W tym uroczystym, dniu gale­
ria sejmowa wypełniona jest do
ostatniego miejsca. Niedaleko

loży dyplomatycznej honorowe

miejsca zajęli goście radzieccy
— przewodniczący Rady „Inter-
kosfnos” przy Akademii Nauk
ZSRR — Borys Pietrow, kierow­
nik szkolenia radzieckich kos­
monautów, generał-lejtnant lot­
nictwa, pilot, dwukrotny boha­
ter ZSRR, lotnik kosmonauta
— Władimir Szatałow, zastępca
przewodniczącego. Rady „Inter-
kosmos” — Władlen Wieresz-
czetin, a wraz z nimi ambasa­
dor ZSRR w Polsce — Borys A-
ristow. Obok radzieckich gości
— prezes PAN Witold Nowacki
i przewodniczący Komitetu Ba­
dań Kosmicznych PAN — Jan

Rychlewski.
Licznie reprezentowany jest

świat polskiej nauki.
Dochodzi godz, 10.30.
Na salę posiedzeń wchodzą

Edward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski i Piotr Jaroszewicz wraz z

Piotrem Klimukiem, Mirosła­
wem Hermaszewskim i Zeno­
nem Jankowskim — w towa­
rzystwie Stanisława Gucwy.
Posłowie wstają, trwa serdecz­
ne powitanie.

Kosmonauci zajmują miejsca
w ławach poselskich.

Orkiestra wojskowa gra hymn
narodowy.

— W przeddzień’ Święta Lip­
cowego otwieram uroczyste po­
siedzenie Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej poświę­
cone upamiętnieniu lotu pierw­
szego Polaka w kosmos — 0 -

świadcza marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa. Po obu stronach
marszałka zasiedli dziś w Pre­
zydium wicemarszałkowie Sej­
mu — Piotr Stefański i Andrzej
Werblan.

Na trybunę sejmową wchodzi
Mirosław Hermaszewski. Na je­
go lotniczym mundurze —

wśród odznaczeń — Order Le­
nina, Złota Gwiazda Bohatera
Związku Radzieckiego i nadany
mu dziś Krzyż Grunwaldu I

Klasy. Otrzymana przed chwilą
odznaka „Lotnik Kosmonauta
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej” symbolizuje tytuł honoro­
wy, który przyznano mu jako
pierwszemu Polakowi. Major
Mirosław Hermaszewski składa
meldunek:

— Stojąc dziś przed najwyż­
szym przedstawicielstwem narodu

polskiego, przed najwyższą wła­
dzą mojej Ojczyzny — Sejmem
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, uroczyście melduję, że ra-

dziecko-polski lot kosmiczny,
który odbyłem wspólnie z dwu­
krotnym Bohaterem Związku
Radzieckiego gen. mjr. Piotrem
Klimukiem zakończył się po­
myślnie. Zadania postawione
załodze statku kosmicznego „So­
juz-30" w ramach programu
„Interkosmos" zostały w pełni
wykonane. Lot trwał 190 go­
dzin. W kierowaniu nim akty­
wnie współdziałał mój kolega,
konsultant kierownika lotu —

ppłk pilot Zenon Jankowski.
Nasz wspólny lot odbył się w

przededniu 34. rocznicy Manife­
stu Lipcowego oraz w roku 35-
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego. Będąc współcześnie kon­
tynuacją zrodzonego w latach
walki z hitleryzmem polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni stał
się on nowym przykładem in-

ternacjonalistycznej przyjaźni
łączącej nasze narody, konkret­
ną formą ich bliskiej i poko­
jowej współpracy.

Pragnę z tej trybuny sejmo­
wej gorąco podziękować naszej
Partii, jej Komitetowi Central­
nemu, najwyższym władzom
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i osobiście przywódcy na­
szego narodu — towarzyszowi
Edwardowi Gierkowi za powie­
rzenie mi tak odpowiedzialnego
zadania. Pragnę z głębi serca,

po żołniersku podziękować za

nadane mi dzisiaj zaszczytne
odznaczenie — Krzyż Grunwal­
du I Klasy.

Dziękuję serdecznie Komiteto­
wi Centralnemu Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie­
go i rządowi radzieckiemu za

okazane mi zaufanie, za wyso­
ką i wielce zaszczytną ocenę
mej pracy.

Dla nas — synów ziemi pol­
skiej — największą wartością
jest nasza Ojczyzna — Polska
Rzeczpospolita Ludowa. Pragnę
zameldować, że my żołnierze
Ludowego Wojska Polskiego —

z potrzeby serca i umysłu —

sprawie jej rozwoju i bezpie­
czeństwa w socjalistycznej
wspólnocie narodów służymy
stale i niezawodnie.

Z kolei przemawia generał —

major Piotr Kilmuk, Na jego
granatowym mundurze obok
najwyższych radzieckich odzna­
czeń przypięty dziś Krzyż
Grunwaldu I Klasy.

— W naszym kraju wysoko ce­
ni się osiągnięcia ludzi pracy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
w budowie socjalizmu, w rea­
lizacji historycznych uchwał
VII Zjazdu PZPR.

przez mandatariuszy narodu z

gorącą aprobatą, wielokrotnymi
oklaskami.

— Z wielką uwagą wysłucha­
liśmy przemówienia I sekreta­

rza KC PZPR, posła Edwarda
Gierka — mówi marszałek Sej­
mu. Jestem przekonany, że za­
warte w tym wystąpieniu my­
śli i oceny w pełni odpowiada­
ją stanowisku Sejmu i odczuciu
wszystkich posłów.

Stanisław Gucwa odczytuje
projekt uchwały przedstawiony
Sejmowi przez Konwent Senio­
rów.

Sejm jednomyślnie podejmuje
tę uchwałę, w której zwraca się
do całego narodu, aby nadal
pracą i jej dobrymi rezultatami
dokumentował niezłomną wolę
zapewnienia pomyślnej przy­
szłości naszej Ojczyźnie. (Tekst
uchwały podajemy obok.)

Trzykrotne uderzenie laski
marszałkowskiej zamyka uro­
czyste posiedzenie Sejmu PRL.
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Po zakończeniu uroczystej se­
sji Sejmu — kosmonauci podej­
mowani byli w Sali Kolumno­
wej przez Prezydium Sejmu
lampką wina.

Przybyli członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i- pań­
stwowych z Edwardem Gier-
kiem, Henrykiem Jabłońskim,
Piotrem Jaroszewiczem.

W czasie spotkania głos za­
brał Piotr Jaroszewicz. Radziec-
ko-polski lot kosmiczny — po­
wiedział on m. in. — jest w od­
czuciu naszego społeczeństwa
symboliczną,, a także syntetycz­
ną wykładnią naszego dorobku

społeczno-gospodarczego i postę­
pu naukowo-technicznego, no­
wym dobitnym przykładem siły
i żywotności internacjonalisty-
cznej, braterskiej współpracy
polsko-radzieckiej. Dzisiejsza
uroczystość jeszcze bardziej u-

świadamia nam ogrom przeo­
brażeń dokonanych w history­
cznie krótkim, ale przełomo­
wym okresie naszych dziejów.

P. Jaroszewicz złożył na ręce
ambasadora ZSRR gorące po­
dziękowanie dla KPZR i osobi­
ście Leonida Breżniewa.

Spotkanie przebiegało pod
znakiem serdecznych rozmów
członków najwyższych władz z

kosmonautami polskimi i ra­
dzieckimi, ich rodzinami, przy­
byłymi . naukowcami oraz po­
słami. Kosmonauci wracali je­
szcze raz myślami do niezapom­
nianych chwil pobytu w ko­
smosie i do poprzedzających je
przygotowań. Ze wzruszeniem
mówili o gorącym powitaniu na

ziemi radzieckiej i w Polsce,
podkreślali uczucie dumy i sa­
tysfakcji, jaką napawa ich fakt
pomyślnego wykonania posta­
wionych przed nimi zadań.

„Ludzie radzieccy — mówił
sekretarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, towarzysz
Leonid Breżniew — szczycą się
swą przyjaźnią z narodem pol­
skim — narodem o tysiącletniej
historii, bogatej kulturze, na­
rodem utalentowanym, który
na zawsze wybrał dla swej oj­
czyzny drogę socjalizmu".

W trudnych latach drugiej
wojny światowej, lotnicy polscy
wspólnie, ramię przy ramieniu
z lotnikami radzieckimi mężnie
i dzielnie walczyli przeciwko
hitlerowskiemu najeźdźcy. W
tych latach hartowała się wie­
czna i niewzruszona przyjaźń
naszych narodów — sąsiadów,
narodów — braci, naszych po­
tężnych sił zbrojnych i dzielne­
go Wojska Polskiego.

Dobitnym świadectwem dal­
szego rozwoju przyjaźni i ści­
słej współpracy między ZSRR i
PRL jest wspólny lot kosmicz­
ny w ramach programu „Inter­
kosmos". Po raz trzeci spotkał
mnie wielki zaszczyt dokona­
nia — tym razem z kosmonautą
— badaczem obywatelem pol­
skim Mirosławem Hermaszew­
skim — lotu w przestrzeń
kosmiczną na pokładzie ra­
dzieckiego statku kosmiczne­
go. Lot ten, podczas które­
go kontynuowane były badania
przestrzeni kosmicznej w celach
pokojowych, stał się dobitnym
wyrazem jedności interesów i
celów wszystkich narodów
wspólnoty socjalistycznej.

Pragnę bardzo serdecznie po­
dziękować mojemu przyjacielo­
wi, mojemu współtowarzyszowi
lotu, pierwszemu polskiemu ko­
smonaucie Mirosławowi Her­
maszewskiemu. Pragnę serdecz­
nie podziękować Komitetowi
Centralnemu PZPR. I sekreta­
rzowi KC PZPR towarzyszowi
Edwardowi Gierkowi, Radzie
Państwa PRL za wysoką ocenę
mojej pracy w czasie pierwsze­
go polsko-radzieckiego lotu ko­
smicznego na pokładzie nauko-
wo-badawezego zespołu orbital­
nego „Salut-6" — „Sojuz-30" o-

raz za odznaczenie mnie orde­
rem Krzyża Grunwaldu I Kla­
sy.

Piotr Klimuk mówi po ro­
syjsku, ale jego słowa są do­
skonale rozumiane: jest to ję­
zyk naszych najbliższych przy­
jaciół. Gdy wznosi okrzyk na

cześć przyjaźni radziecko-pol-
skiej, rozlegają się długotrwałe
oklaski.

Zabiera głos I sekretarz KC
PZPR, poseł Edward Gierek.

(Tekst przemówienia E. Gier­
ka podajemy na str. 2)

Przemówienie I sekretarza
KC PZPR przyjmowane jest

Awanse i odznaczenia dla kosmonautów
WARSZAWA (PAP). 21 bm. po południu odbyła się w woj­

skowym ośrodku w Helenowie k. Warszawy uroczystość wrę­
czenia polskim kosmonautom — aktów mianowania na kolejne
stopnie wojskowe oraz odznak i tytułów „Zasłużony Pilot Woj­
skowy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”.

Mjr Mirosław Hermaszewski awansowany został na stopień
podpułkownika Wojska Polskiego, ppłk Zenon Jankowski na

stopień pułkownika WP.
Gen. mjr lotnictwa Piotr Klimuk udekorowany został odzna­

ką „Braterstwa Broni”, gen. lejtn. lotnictwa Władimir Szatałow
— medalem pamiątkowym „Braterstwa Broni”.

W uroczystości uczestniczyli członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: minister obrony narodowej gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski i sekretarz KC Stanisław Kania oraz sekretarz KC

Andrzej Werblan.
Przybyli: przewodniczący Komitetu Badań Kosmicznych

PAN prof. Jan Rychlewski i przewodniczący Rady „Interkos­
mos” przy Akademii Nauk ZSRR prof. Borys Pietrow.

Obecny był ambasador ZSRR Borys Aristow i przedstawiciel
Naczelnego Dowódcy Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw —

Stron Układu Warszawskiego gen. armii Afanasij Szczegłow.

~~IUCHWAŁA—

Sejmu PRL
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na uroczystym

posiedzeniu w dniu 21 lipca 1978 r. wita z głębokim zadowo­
leniem pomyślny przebieg i doniosłe rezultaty lotu kosmicz­
nego zespołu orbitalnego „Salut-6” — „Sojuz-30” z radziec-

ko-polską załogą. Po raz pierwszy w międzynarodowych ba­
daniach kosmosu wziął udział polski kosmonauta. Lot majo­
ra Mirosława Hermaszewskiego z radością i dumą przeży­
wał cały naród polski, widząc w tym historycznym wydarze­
niu dobitny wyraz przemian, jakie za sprawą socjalizmu,
pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, dokonały się w życiu naszego narodu i państwa.

Udział Polski w realizacji wspólnego, wielostronnego pro­
gramu krajów socjalistycznych „Interkosmos”, którego waż­
nym ogniwem była praca międzynarodowej załogi orbital­
nego kompleksu naukowego, jest nowym, dobitnym świa­
dectwem braterskich więzi łączących nasz naród z narodami
Związku Radzieckiego oraz głębokich i wiecznie żywych
treści sojuszu polsko-radzieckiego.

Sejm wyraża uznanie dla radzieckich specjalistów, którzy
przygotowali lot i wyszkolili kosmonautów. Serdeczne sło­
wa uznania kieruje Sejm pod adresem dowódcy statku kos­
micznego „Sojuz-30” generała majora Piotra Klimuka oraz

załogi stacji orbitalnej „Salut-6”.
Sejm pozdrawia gorąco uczonych polskich, wysoko oce­

niając ich twórczy wkład w przygotowanie naukowego
programu lotu kosmicznego.

Sejm wyraża uznanie Ludowemu Wojsku Polskiemu, w

którego szeregach pierwszy polski kosmonauta kształcił swe

umiejętności, męstwo i odwagę.
Udział Polski w pionierskich badaniach kosmosu jest ściś­

le związany z realizacją programu wszechstronnego rozwo­
ju kraju, wytyczonego w szczególności w uchwałach VI i
VII Zjazdu Polskiej Zjędnoczonej Partii Robotniczej. Sejm
w przededniu Święta Lipcowego, wyrażając pełną solidar­
ność z wystąpieniem I sekretarza Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Edwarda Gierka
zwraca się do całego narodu, aby nadał pracą 1 jej dobrymi
rezultatami dokumentował niezłomną wolę zapewnienia po­
myślnej przyszłości naszej Ojczyźnie — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

teatry^
SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1>: W.
Gombrowicz: Iwona, księżniczka
Burgunda — 19.15, KAMERALNY’

(Boh. Stalingradu 21): Wystawa
ku czci Gabrieli Zapolskiej — 19.15,
STU (namiot. Rydla 31): W. Gom­
browicz: Operetka — 29.30, KOLE­
JARZA: Wesele Fonsia — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.
NIEDZIELA

KAMERALNY: S: Beckett: Cze­
kając'na Godota — 19.15.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

Dziewczyna z reklamy (wl. -USA
13 lat) **/oo» — 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Strach
nad miastem (fr. 18 lat) **/»^° —

11.15, 13.30, 15.45, 20, Kalina czer­
wona (radź. 15 lat) *»*/“ — 18,
Krótki sezon (wl. 15 lat) — 22 (ki­
no letnie). MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Gdzie się podziała siód­
ma kompania (fr. b.o.), 15.30 Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat) */000
— 17.30, 19.30 . MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Skrzydełko czy nóżka
(fr. b.o .) */°°° — 14.45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Loka­
tor (fr. 18 lat) »***/=» — 15.30, 13,
20 30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka — 10, II, 15,
16, 17. Nie ujdzie cl to płazem (fr.
15 lat) */«> — 12, 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Drapieżcą (fr. 15 lat) ♦/»«> — 16,
16. SZTUKA (Jana 4): Dzień Ilu­
zjonu — 10.15, 12.30, 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Historia żółtej ciżemki (poi.
bo.) — 13, Inny mężczyzna, inna
szansa (fr. 15 lat) *ł*/o°o — 15.30,
18. 20.30, ŚWIT MAŁA SALA (OS.
Teatralne 10): Kochaj albo rzuć

(Pol. b.o .) **/oooo
_ ]5, 17.J5, 19.30 .

Światowid duża sala (os. Na

Skarpie 7); Wyspa skarbów (fr.
b-o .) — 11. Człowiek klanu (USA 18

lat) »«/ooo
_ 15.45, 18. 20.15.

ŚWIATOWID MAŁA SALA (os.
Na Skarpie 7): Wyspa skarbów

(fr. b .o .) »/=°» — 15, Granica
(Pol. 15 lat) */°° — 17, 19
tęcza (Praska 27): Akcja pod
Arsenałem (poi. 12 lat) »»/«><*> —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
21>: Odrażający, brudni, źli... (wl.
18 lat) **/ooo

_ 10, 12,15. 15,45, 18,
50. UGOREK (os. Ugorek): Szal
(ang. 18 lat) */° — 19.30. WANDA

(Waryńskiego 5): Czarny korsarz
(Wl. 15 lat) — 10, 12.15, Taksów­
karz (USA 18 lat) ***»/««> —

. 15,
(17.10 — seans zamień.), 20.15.
Warszawa (Stradom 15): China­
town (USA 18 lat) — 10, 12.15, Wy­
spy na Golfstromie (USA 12 lat)
**/“ — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Mandlngo (wl.-
USA 18 lat) */°“

_ 10, 12.15. 15.45.
ls- 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Bajki — ii, 12. Trędowata 1 Ordy­
nat Michorowski ’

(poi. 12 lat) */
- 16. 19. WISŁA (Gazowa 23) :

Godzina contra Gigan (jap. 12 lat)
_ 16, 18| 20. ZWIĄZKOWIEC

(Grzegórzecka 71): Ocalić miasto

(poi. 12 lat) **/°»« — 15.45, Transa-
merican express (USA 15 lat)
****/oooo — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Konie Val-
deza (wl. 15 lat) »/», KRZESZO­
WICE — Nowości: Przepustka dla

marynarza (USA 15 lat) ♦/»<>, MY­
ŚLENICE — Wista: Alicja ucieka

po raz ostatni (fr. 15 lat) »♦/“,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Ebirah
— potwór z głębin (jap. 12 lat)
«/»», PROSZOWICE — Syrenka:Ńlckelodeon (ang. 12 lat) ♦»»/<»»
SKAŁA — Grota: Fałszywy król
(ang. 15 lat) »»/«», SŁOMNIKI —

Czar: Port lotniczy — 77 (USA 15
lat) »*/oooo, WIELICZKA — Gór­
nik: Ebirah — poWzór z głębin
(jap. 12 lat) »/»°.

Pozostałe kina nieczynne.
NIEDZIELA

KIJÓW: RoUereoaster (USA 15

lat) — 15.45, Dziewczyna z rekla­
my — 18, 20.15, KULTURA: Strach
nad miastem — 11 .15, 13.30, 15.43,
20, Dwie godziny (poi. 15 lat) »/»
— 18. MASKOTKA: Bajki dla
dzieci — 11, Gdzie się podziała
siódma kompania (fr. b .o .) — 12,
popoludn. jak w sob. MŁODA
GWARDIA: Podróż kota w butach

(jap. b .o .) — 12, popoludn.
jak w . sob. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10. 11,
12, 13. 14, 15, 16, 17 Nie ujdzie ci
to płazem (fr. 15 lat) »/" — 18,
20. PODWAWELSKIE: Bajki dla
dzieci — 11. 12 . popołudniowe
jak w sob. SZTUKA: Mały Ilu­
zjon — 10, 11.40. 13.20. Iluzjon —

film z cyklu „Płaszcza i szpady”
— 16. 18. 20. ŚWIT DUŻA SALA:
W pustyni i w puszczy (poi. b .o .)
♦*/oęco — 12.30, Wyspa skazańców

(meksyk. 18 lat) »/«> — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Ostat­
ni skok gangu Olsena (duńsk. 12

lat) */°'° — 11, popoludn. jak w

sob.. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Wielka podróż Bolka 1 Lolka (poi.
b.o .) — 15, Samotny detektyw
McQ (USA 15 lat) *♦/»«» — 17, 19.15.
UCIECHA: Odrażający, brudni,
żli... — 10, 12.15. Zasady domina
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. UGO­
REK: Bajki dla dzieci — 14, Czte­
rej muszkieterowie — 15, 17, Szal
— 19, WANDA: Czarny korsarz —

10. 12.13, Taksówkarz — 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA: Charlle Var-
rlck (USA 18 lat) — 10. 12.15. po­
poludn. jak w sob. WISŁA: Bajki
— 11, 12. Godzilla contra Gigan —

13. 16. 18, Jak być kochaną — 20.
WRZOS: Diabli mnie blorą (fr. 15
lat) — 10. Bajki — 12 . Krzyżacy
(poi. b.o .) — 13. popoludn. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC: Ocalić mia­
sto (poi. 12 lat) *•/“» — 10, 15.45,
20 Transamerican express (USA
15. lat) ♦»»♦/»“» — 18.

SKAWINA — Hutnik: — Każdy
ma swoje piekło (fr. 18 lat) **/«»,
WIELICZKA — Górnik: Wesele
kruka (poi.), popoludn. jak w

sob., ZABIERZÓW — Wolan Ra:
Na tropie Wilby’ego (ang. 18 lat)
•«/«».

Pozostałe kina jak w sobotę.

SZPITALE fh
dyżurne V

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Tryni-

tarska 11, niedz. — Kopernika 21,

CHIRURGII DZIEC.: sob. — Pro-

kocim, niedz. — Prądnicka 35, U-
ROLOGICZNY: sob. — Wrocław­
ska 1, niedz. — Grzegórzecka 18.
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
— Kopernika 23 a, OKULISTYCZ­
NY: sob. — Kopernika 38, niedz.
— Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (3—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) - Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla; ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel ISl-SO. 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. I) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55 . 650-89

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦ ;

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22 . 417-70. Krzeszowi­
ce 9 22. Jerzmanowice <8, Proszo­
wice 9. Myślenice 999, Skawina 9.
Wieliczka 9. 223-54.

APTEKI • •

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15),
Rynek Podgórski 9. Rynek Gl.

42 (tlen), Waryńskiego 24 (tlen).
Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa Hu­
ta, Centrum A bl. 3 (tlen), Cen­
trum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA, NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 28):

(11-20).
FLIPPEB CLUB (Rynek Gł, 34):

(10—21).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan sob., niedz. (od 9 do 18 co go­
dzinę).

ZOO — Las Wolski: sob., niedz.
(9-19).

CENTRUM INFORMACJI TURY-

■
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul
Pawia 8. teł. 260-91, 204-71 sob. (8—
20), niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY : namawianie wizyt do­
mowych od 16 do 2.30, tel. 225-66
i 295-78.

TELEFON ZAUFANIA) J71-37
(16—22)

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wyl. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI; 216-41 (czynny cala
dobę).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 8—22 .

DYŻURNE ZAKŁADY USŁUGO­
WE SP-NI „GROMADA”: Motory­
zacyjne: Auto-Servis, „Fiat” —

Myślenice (Kazimierza wik. ,112):
(10—16), Fotograficzne: Szewska
21. 18 Stycznia 88, Rynek Gl. 9:
(10—15), Fryzjerskie: Pijarska 13,
Wiślna 8, Stolarska 5, Dworzec Gl.
PKP, 18 Stycznia 92, Puszkina 1,
Koniewa 7, Pstrowskiego 46, Ko­
mandosów i, os. Urocze bl. 7*

(8-13).

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI; 6.00, 7 00, 8.00,
19.00, 23.00.

Godz. 11 .55 Transm. uroczystej
zmiany warty przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza w W-wle. 12.30

Wesoły autobus 13.30 Biało-czer­
wona w melodii 1 piosence. 14 .15
Rzecz muz.

_

Chełm — rep. 14.40
Wisła — jakiej jeszcze nie ma. 15.00
Konc. życz. 16.05 Teatr PR: „In­
tryga na prędce — czyli nie ma

złego bez dobrego” — słuch, wg
kom. A . Fredry. 17.00 Studio Mło­
dych. 18.00 Poezja W. Broniewskie­
go. 18.15 Konc. przyjaźni. 19.15
Przy muz. o sporcie. 20.00 Gwia­
zdy poi. estrad. 21.00 Lipcowa za­
bawa — aud. rozr. 22 .03 Folki, w

jazzie i plos. 23.05 Inf. sport. 23.15
Mel. naszego ekranu.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

12.05, 18.30, 21.30, 23.30.
12.01 F. Chopin — Polonez a-

Dur op. w nr 1. 12.10 człowiek
klanu — aud. J. Kowalskiego. 12.30
Konc. muz. poi. 13.30 Teatr PR:

„Powrót posła” _ słuch, wg kom.
J. U. Niemcewicza. 14 .53 Motywy
lud. w twórcz. kompor. polskich.
15.00 Teatr dla Dzieci: „Sztafeta"
— słuch. J. Grzymkowskiego. 15.30
Radioferle. 16.00 Muz. poi. XVI—
XIX w. 16.50 Nowe nagr. rad. 17.25

Słuchając Chopina 17.45 F. Chopin
— I Konc. fortep. e-moll. 18.35
Fel. publlcyst. zagr. 18.43 Kompo­
zytor i pianista A. Makowicz. 19.00
Matysiakowie. 19.30 Spotk. z M.

Czyżem i jego sztuką. 20.45 Świa­
towa premiera płytowa. 21 .10 W.
Lutosławski przedst. „Mi-parti”.
22.09 Plejada gwiazd. 23.33 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHz

12.01 F. Chopin — Polonez a-

dur. op. 40 nr 1 12.05 Teatr za dru­
tami — rep. dok. 12.25 Mistrzowskie
interpret. muz. poi. 13.20 Piewca

starej W-wy. 13.40 Lipcowe spotk.
muz. — Alibabki i J. Ptaszyn-Wró­

blewski. 14.05 Dawne tańce polskie.
14.20 Portret z pamięci — A . Fldćr-
klewićz — rep. 15.00 Polonez)’ i
Mazurki. 15.20 Kawiarnia pod Pi-
kadorem. 15.45 Pios. starej W-wy.
16.00 Pios. nowej W-wy. 16.15 „RH
minus” — słuch. J. Abramowa Ne-

weriy: 16.45 Lipcowe spotk, muz.

— A. Rosiewicz i Sami Swoi. 17.00
—19.00 Zaprasz. do Trójki. 19.00

Lipcowe spotk. muz. — w. Bem
i W. Karolak. 19.35 C. Monterer-
di— „Orfeusz”. 19.50 „Studnie
przodków" — 20 ode. 20.00 Impro­
wizując Chopina... 20.40 O latach

szczenięcych i nie tylko — M .

Wańkowicz. 21.00 Mistrzowskie in­
terpretacje muz. poi. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wieczorów
— W. Warska. 22 .15 Czy tylko ska-
mandryta? — J. Iwaszkiewicz. 22.35
Lipcowe spotk. muz. — M. Gre­
chuta i M. Rodowicz'. 23.00 Wier­
sze S. Piętaka. 23.05 Jam sesion w

Trójce.
PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.02, 12.00, 16.00,
22.55

Godz. 12.00 Hymn Państwowy.
12.01 F. Chopin — Polonez a-Dur

op. 40 nr 1. 12.05 Przeb. stolic.
13.15 R. Jabłoński i K. Boruclńska
na płytach EMi. 14.10 Rocznic, ref­
leksje. 14 .40 Śpiewają chóry stud.
15.05 St. Klas. — „Legenda” — wg
poematu S. Wyspiańskiego. 16.05
„Lipcowe refleksje”, 18.00 Zastą-
Dil im dom — aud. o J. Korcza­
ku. 18.30 Ziemia, człowiek, wsze­
chświat. 19.00 St. Stereo zaprasza
(STEREO — KR). 21 .20 Laur, cho­
pinowscy na płytach. 22 .00 Mel.

rozrywkowe (KR). 22.10 Muz. W .

Lutosławskiego.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

11.03 Różne barwy pios. 12.03
W same poi. 12 .45 Pol. muz. po­
pularna. 13.00 St. Gama. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życz. 16.05
Teatr PR — „Opowieść o królu
Janie" — słuch. K . Brończyka
16.40 Przeb. na instrum. 17.15 St.

Młodych. 18.00 Komun. Tot. Sport.
13.05 Z płyt „Supraphonu”. 19.15
Przy muz. o sporcie. 20.00 Z płyt
„Melodii”. 21.05 Wróżby z gwiazd,
czyli wędr. pod Wielkim Wozem.
22.00 Z płyt Pol. Nagr. 23.05 Inf.
sport. 23.15 Rewia pios. 23.45 Duo

„Completorium".

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30.
9.50 Tyg. Przegl. Prasy." ,1.00

„Wyzwolenie" S. Wyspiańskiego w

Teatrze Wspótcz. w Szczecinie.
12.05 Por. symf. 13.00 Teatr PR —

„Biblioteka Narodowa” — sł. Z.

Orsznilsklej. 14 .20 A. Corelli — Son.
d-Dur. 14 .35 Estr. folki. 15.00 Teatr
dla dzieci — „Inżynier Pokas nie
dotrzymał słowa”. 15.30 Nowe na­
grania rad. 16.00 Konc. Chopin, z

nagrań A. Cortot. 16.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 18.00 Płyty
„Pol. Nagrań”. 18.35 Fel. public

kraj. 18.45 Kabar. reki. 19.00 Recit
Z. Wodeckiego. 19.20 St. Młodych.
20.00 Wielcy artyści estr. i kabar.
21.00 Wojsko, strat., obronność.
21.15 Pios. żołn. 21.30 Magaz. tyg.
22.30 póet. konc. życzeń. 23.00

Arcydz. muz. dawn. 23.35 Public,
mlędzynar. 23-40 Muz. na dobra­
noc,

PROGRAM fil

UKF 66,89 MHz
Godz. 15.20 Nowa, płyta M. Ro­

dowici. 16.00 „Teatrzyk zielone O-
ko" — „Tragiczny romans” — wg
opow. A. Conan Doyle’a. 16.36
„Poobiednia drzemka" — zespołu
Alber — Strobel. 16.45 Śpiewają
Novl Singers. 17.00 Baw się razem
z nami? 19.35 Opera tyg. 19.50 „Stu­
dnie pfzodków" — 21 ode. 20.00
Jazz piano — forte. 20.40 „Czaro­
wnica w Paryżu” — audycja o

M. Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej.
.2 1.00 Spotkanie z H. Szeryngiem.

22.00 ■Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wieczorów — W. Warska. 22 .15 A.
Czechow „Poleńko" (powt.). 22 .30
Góralskie jam sesion. 23.00 Wier­
sze S*. Piętaka. 23.05 Z warszaw­
skich klubów jazz. 23.45 Na do­
branoc śpiewa S. Krajewski.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

13.30 Pol. ballada, poi. pios. 14.10

Portrety Polaków — J. Korczak.
14.40 Muz. z jedn. płyty (STEREO
Kr). 15.00 Teatr PR (.Wiesław —

czyli Wesele Krakowskie” — wo­
dewil wg poem. K. Brodzińskiego
(STEREO 1 Kr). 15.42 S. Moniuszko

— I Kwart, smyczk. d-moll. 16.05
St. Wawel (STEREO Kr). 17.10
Rec. Z . Zygmy (Kr). 17.20 Konc.

życz. (Kr). 18.00 Radiolat. 18.25 J.
Williams gra dwie pleśni katalori.
18.30 Między fant, a.,‘nauką. 19.00
W. A. Mozart — „Czarodziejski
flet” (STEREO Kr). 21.44 Utw. J .

Strawińskiego. 22.00 Mel. roz'r.

(Kr). 22.10 Konc. poi. muz. współ­
czesnej.

SOBOTA

Program I
8.55 Program dnia
9.00 Kino TDiC — „Popraw­

ka” ode. 1 z cyklu „Dziewczy­
na i chłopak” — film prod.
poi. (kol.) ■

9.45 „Pierwsze dni wolności”
— pr. o wyzwoleniu terenów
północno-wschodnich Polski

10.25 Koncert galowy XI
Fest. Zesp. Artyst. WP — Poł­
czyn 78 (kol.)

11.55 Uroczysta odprawa
wart — bezpośr. transm. z

Placu Zwycięstwa w Warsza­
wie (kol.)

12.45 „Mazurek Dąbrowskie­
go”—cz.1 — rep. monogr. o

Józefie Wybickim i dziejach
hymnu narodowego (kol.)

13.00 Klub Sześciu Konty­
nentów — „Polonezem do Po­
lonii” (kol.)

14.05 „Mazurek Dąbrowskie­
go” — cz. 2 (kol.)

14.35 „Gawęda i 40 rozbój­
ników” — koncert z okazji ju­
bileuszu 25-lecia dział, (kol.)

15.35 „Płomień i strzała” —

film przyg. prod. USA (kol.)
17.00 Pieśni i piosenki z tam­

tych lat — archiw. kron. z lat,
w których powstały i działały
organiz. ZWM i ZMP (kol.)

17.40 „Mazurek Dąbrowskie­
go” — cz. 3 (kol.)

17.55 „Wisła”' - film dok.
prod. poi. (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Polska pieśń żołnier­

ska” — „Rok 1944” — scen, i
reż. T. Worontkiewicz (kol.)

21.35 „Nie ma róży bez og­
nia” — film fab. prod. poi.
(kol.)

23.05 Studio Sport

Program II

10.00 Blok filmowy: Seriale,
seriale...

10.05 „Barbara i Jan” —

ode. „Willa na przedmieściu”
10.30 „Perły i dukaty” —

„Ping pong”
10.55 „Podziemny front” —

„O życie wroga”
11.20 „Niewiarygodne przy­

gody Marka Piegusa” —

przyg. 3
11.45 „Klub profesora Tut­

ki” — „O kobiecie interesują­
cej”

12.05 „Klub profesora Tut­
ki” — „Prof. Tutka wśród
melomanów”

12.20 „Hrabina Cosel” —

„Kamaryla” (kol.)
13.10 „Przygody pana Mi­

Sprostowanie PAP
Do zamieszczonej przez prasę 20 bm. korespondencji PAP

z Wiednia na temat zakończenia XV rundy rokowań w spra­
wie redukcji wojsk i zbrojeń, zakradły się dwie nieścisłości.
Odnośne zdania dotyczące stanowiska państw socjalistycz­
nych powjnny brzmieć:

„Wyrażona ostatnio przez zachodnioeuropejskich uczestni­
ków rokowań gotowość udziału w redukcjach pozwoliła
Związkowi Radzieckiemu zaproponować zredukowanie 30
tys. ludzi, podczas gdy USA zredukowałyby tylko ok. 14 tys.”

Drugie odnośne zdanie powinno brzmieć-
„Państwa socjalistyczne zgodziły się na selektywne potrak­

towanie redukcji zbrojeń i zaakceptowały sugerowane przez
Zachód podejście...”

• SPORT • SPORT • SPORT

W kilku wierszach

9 Na mistrzostwach Europy
w strzelectwie rozgrywanych w

Suhl (NRD) drużyna Polek za­
jęła II miejsce w strzelaniu
skeet za ZSRR. Również srebrny
medal zdobyła indywidualnie
Dorota Chytrowska.

Q Zwycięzcą X etapu Tour
de Pologne na trasie Wisła —

Racibórz-został Zbigniew Szczep­
kowski. Liderem nadal Brzeżny.

$ Nowym liderem Tour de
France został Francuz Hinault,
który wygrał jazdę indywidual­
ną na czas na dystansie 75 km
w. czasie 1:39,29; Holender Zoe-
temclk stracił 4,10 min.

@ W rozegranym w Łodzi to­
warzyskim meczu piłkarskim
ŁKS pokonał Ii-ligową drużynę
ROW Rybnik 1:0 (1:0).

Polska — Włochy 31:20

Rozpoczęty wczoraj w hali
Hutnika międzynarodowy tur­
niej piłki ręcznej mężczyzn o

Puchar Manifestu Lipcowego
ma silną obsadę — startują bo­
wiem pierwsze reprezentacje
Polski, NRD i Rumunii, druży­
na ZSRR oparta jest na graczach
CSKA Moskwa.

W pierwszych meczach turnie­
ju padły następujące wyniki:
Polska I — Włochy 31:20 (17:8)
najwięcej bramek zdobył dla
Polski Ir Klempel — 13, a dla
Włoch—DaRui—7,ZSRR—
Polska II 24:21 (11:11), Rumu­
nia — NRD 19:17 (10:8). (mas)

Kalendarzyk sportowy
• PIŁKA NOŻNA: Cracovia

— Szombierki, spotkanie towa­
rzyskie, niedziela godz. 17.

• PIŁKA RĘCZNA: turniej
mężczyzn o „Puchar Manifestu
Lipcowego”, sobota godz. 16 —

Włochy — Polska II. NRD —

ZSRR, Polska I — Rumunia,
niedziela godz. 16 — Polska I —

Polska II, Włochy — NRD, Ru­
munia — ZSRR (hala Hutnika,
al. Igołortiska). I

chała” — „Komendant stani­
cy”

13.40 „Przygody psa Cywi­
la” — „Eksternista”

14.15 „Kopernik” — „Niebo’
(kol.)

15.05 „Czarne chmury” —

„Zawiść” (kol.)
15.55 „Najważniejszy dzień

życia” — „Złoto” (kol.)
16.50 „Czterdziestolatek” —-

„Otwarcie trasy czyli czas

wolny” (kol.)
17.35 „Trzecia granica” —

„Zatarte ślady” (kol.)
18.30 „Znaki szczególne” —

„Rozbitek”
19.30 Wzieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Daleko od szosy” —

„Ania” (kol.)
21.45 „Zezem” — „Hamlet”

(kol.)
22.00 „07 — zgłoś się” —

„Wisior” (kol.)
22.50 „Zezem” — „Pęd do

wiedzy” (kol.)

Zj' zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia t TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POI UDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p Nr in­
deksu 35.015 Wydanie A
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GAZETA POŁUDNIOWA

s5 domu

— Zdaje się, ie tu są okonie. rolni-

Tele-

rep.

— Gdy ebiorę pianę, moim isc do morsa,..

Losowanie Dużego Lo-
fab.

Boaen

armia przeszła

no-

Kąpiel wzbroniona!
pt.

nie-

prod.

się

pr.

I
jug.

nie-

Mło-I
NRD

KAZIMIERZ

CHYŁA ■nssasaESBSoassasBnraKBE

życia
filmu

Tele-echo (kol.)
Wieczorynka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

IKS miał już tak zamglone zwierciadło duszy,
że nie mógł się nawet w nim przeglądać.

tarnowskiego
Telewizji Mło-

in-
odc.

LATO

1” (kol.)
Wieczór z dziennikiem

*

NIE przymykaj oczu na zło. Staje się przez to

jeszcze większe.

„Pieśń Belgradu”
filmu fab. prod.

ŻARU

N Ę JI KK*, PloKOi
TU NEMIM£

„Nafta” — rep. film.
Kronika
Wieczór z dziennikiem

zwierząt” — ode.
wodne” — film

Dzień iracki w TVP

„Współczesny Irak” —

„Bum-Bum żółw

„Panie na Mogadorze”

22.00
22.30
22.45

Himalaje 78 — „Kan-

Bysunki: „Krokodyl", „Dikobraz”, „Eulenspiegcł”.

Rzecz muzyczna —

pr. public. muz.

Wielka gra — teletur-

— ode. pt. „Wąż
film fab.

zdyl — Co pan najpierw
gdy auto zdefektuje?

— Zaczynam kląć...
4

— PANIE kierowniku,
mógłbym jutro dostać wolny
dzień? Żona chce, żebym jej po­
mógł sprzątać po malowaniu.

H Kiedy sławny włoski śpiewak, Enrico Ca-
ruso wyzdrowiał po przebytej chorobie, spytał
lekarza, ile jest mu winien za leczenie.

— 500 dolarów, maestro.
— O! — zdziwił się artysta — to ja byłem o

wiele bardziej chory, niż przypuszczałem!
( Christian Friedrich Hebbel, niemiecki pi­

sarz i filozof — z upływem lat robił się coraz

bardziej zgryźliwy. Pewnego wieczoru, spędza­
nego wraz z żoną — nie odezwał się do niej
ani razu. Ta, zaniepokojona jego nastrojem, za­
pytała: — czy czujesz się źle? — Niestety tak,
ale chyba mam prawo czuć się niedobrze po
skończeniu 46 lat!

Zona poczuła się dotknięta tą odpowiedzią
1 zamilkła, ale na trzeci dzień, widząc męża
w lepszym humorze, powiedziała promiennie:
— O, wyglądasz dziś świetnie kochanie, czujesz
się chyba dobrze?

WSZYSTKO da się uprościć. Z wyjątkiem
'myślenia. ,*

MILCZMY, kiedy trzeba — ale nie popadajmy
w nałóg milczenia.

Refleksje

A JEDNAK

— CÓŻ tak nteustannie wle­
wasz w siebie to piwo? Pamię­
taj, że woda jest najlepszym
napojem.

— Muszę teraz oszczędzać i nie

mogę ciągle mieć wszystkiego
najlepszego... *

'WSTAJĄC od stołu, inżynier
budowlany, mówi żonie: — Mu­
sisz mi dać przepis na te twoje
knedle, myślę, że dokonam re­
wolucji w betoniarstwie...

4

— GDY będziesz niegrzeczna,
wymienię cię na inną' grzeczną
dziewczynkę — grozi matka ma­
łej Zuzannie.

— To się nie uda.
— Dlaczego ma się nie udać?
— Któż dałby grzeczną dziew­

czynkę za nieposłuszną?
4

NA EGZAMINIE z prawa ja-

NR 166

— Niestety, to niemożliwe, za­
czął się okres urlopów.

— Dziękuję bardzo, wiedzia­
łem, że na pana mogę liczyć...

4.
W LABORATORIUM farma­

cji: — Proszę mi podać butelkę
z diacetylomanidomapitolem.

— Jest pusta, panie profeso­
rze.

— Do diabła; kto wypił mój
koniak?.

— GDY chłopiec zapyta, ezy
może mnie pokochać, czy mam

mu pozwolić?
— Takiemu, co pyta — nigdy!

4
DOZORCA w parku przyłapał

chłopca, kiedy ten kraał kwiat­
ki;

— Wreszcie cię mam ty łobu­
zie, teraz nauczę cię kraść!

— Bardzo panu
'

dziękuję,
chętnie skorzystam, bo tego lata

już trzy razy mnie „nakryli”...
4

NA BRZEGU rzeki opalają się
dwie przyjaciółki: — Jak pozna­
łaś swego męża? — pyta jedna
z nich.

— O, to było bardzo interesu­
jące. Właśnie tutaj się kąpałam

. i zaczęłam tonąć. Do rzeki wsko­
czył młody człowiek, jak się
okazało świetny pływak, i wy­
ratował mnie. W dwa miesiąca
byliśmy już po ślubie.

— Ach, teraz już rozumiem,
dlaczego, twój mąż zabrania ką­
pieli waszym synom!

i

SIS

— film
(kol.)

xAT

E®

Nle, Irenko, dyskoteki tu nie ni«n:y

NIEDZIELA

Program I
7.45 Nowoczesność w

zagrodzie'
8.10 Emerytury dla

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport plus

wizjada
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka — „La­

to z Kasią” — ode. pt. „Na
ślubnym kobiercu” — film
fab. TV CSRS (kol.)

9.30 Antena
9.55 W starym kinie —

„Straszny dwór” — film, adapt.
opery. S. Moniuszki ,

11.00 Koncert galowy Fest.
Folklor, w Płocku (kol.)

Dziennik (kol.)
Rolnicze rozmowy
Studio Sport — Mun-

21.35 Teatr Małych Form —

J. Iwaszkiewicz: „Mapa pogo­
dy” reż. A. Łapicki

22.05 Camerata
22.40 Szuflada — „Inżynier

Edmund Nowak” (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

Program II

Dzień iracki w TVP

17.15 Zapowiedź dnia
17.20 „Irak 1978”

film.
17.35 „Z wizytą u Kurdów”

— rep. film.
17.55 „Dziecko — przyszłość”

fel. fiłm.
18.10 „Woda i cukier” — rep.

film.
18.40 „Irackie kobiety”

fel. film.
18.50
19.10
19.30

(kol.)
20.30
20.35

rep. film.
20.40 „Portret” — film

TV irackiej
22.05 24 godziny (kol.)

ka z przemytnikami”
fab. prod. TV jugosł.

17.25 Klub Jazzowy Studia
Gama
wokalistów jazz.

18.10
18.40
19.10
19.30
20.30

— film o A. Bursie i jego poe­
zji

21.20 Róże Montreux — pr.
rozr. TV hiszp. — „Don Juan”

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Kino Letnie — „Zbro­

dniarz, który ukradł zbrodnię”
— film fab. prod. poi.

Lubelskie spotkania
cz. 1 (kol.)

Jęz. rosyjski, lek. 14
Jęz. francuski, lek. 14
Kronika
Wieczór z dziennikiem
„Rozsiewane wiatrem’'

.

— --

. «

— A może się uda? Do tej pory wszystko, o czym
marzyłem, zawsze mi się spełniało

12.00
12.15
12.45

dial 78
13.45

„Chełm” —

14.30
niej

15.10
tka

15.20
czendżanga” (kol.)

15.45 Kalejdoskop z W. Ma-
touską — pr. rozr. (kol.)

16.20 Opowieści reporterów
„Wyspa kobiet” — ode. 1

16.55 „Cyrk szwajcarski” —

film TV prod. franc.-szwajc.
17.55 -

19.00
19.30

(kol.)
20.30

■— ode. 6 filmu fab. TV franc.
21.35

ode. 1
22.15

Przeboje mistrzów. —

(kol.)
Studio Sport (kol.)

Program II

Program dnia
„Korespondenci” —

s

WTOREK

Program I

„Panie na Mogadorze”
6 (powt.) (kol.)
Program dnia
Wakacyjne Kino Mło-

i” — film

CZWARTEK?

Program I
14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Barwy walki” — film
fab. prod. polskiej

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie TDiC — film

z serii „Thierry Śmiałek” —

„Powrót Thierry” (kol.)
17.30 „9 zmiana” — rę&

wojskowy (kol.)
17.55 Melodie — Nie strasz

Romeo, czyli spotk. z gitarą —

ode. 1 (kol.)
18.20 Sonda — mag. nauki

i techn. — „Zęby” (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. f

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Komisarz Maigret —

„Niepokoje komisarza Mai­
gret” — film krym. prod;
franc.

22.05
22.50

CYPRIAN CZERNIK

Fraszki

O JEDNYM

Ydyby inne ręce, i nie ta głowa
■Byłaby to niezła siła fachowa,

O AURZE

Jesień,'lato, wiosna, zima...
Kto z nas może to wytrzymać?
Bo przychodzą do nas w gości,
w odwróconej kolejności.

„OBROŃCA” ŚRODOWISKA

O przyszłe martwi się pokolenia,
żeby im zostało też coś do

zniszczenia.

Patra się »atrs, kto wie może bachantkę nodzi-

s
i

I

I

— Naturalnie, sądzę, że mam prawo czuć się
dobrze, przecież skończyłem dopiero 46 lat!

Angielski fizyk, Isaak Newton przyjmo­
wał kiedyś gości. Byli to sami znani uczeni. Po
obiedzie wszyscy wyszli do ogrodu i tam dalej
dyskutowali o fizyce i filozofii. W czasie spa­
ceru jeden z gości zauważył, że wielka kula,
która ozdabia tyczkę przy róży jest zimna od

strony słońca, a z przeciwnej — ciepła. Między
uczonymi rozgorzała dysputa. Nikt nie umiał

wytłumaczyć tego dziwnego zjawiska. Newton

przywołał starego ogrodnika i spytał go, ezy
on nie potrafiłby tego wyjaśnić.

— To jest zupełnie proste. Kiedy przed chwi­
lą przycinałem' róże — zauważyłem, że kuła

jest bardzo gorąca, więc ją zasłoniłem na chwi­
lę żeby się ochłodziła i nie pękła od żaru...

g| Francuski autor Charles de Arlincour pi­
sał swoje powieści bardzo ciężkim stylem. Gdy
jego utwory zostały przetłumaczone na wiele

obcych języków, krytyk Abbe Feletz, wspomi­
nając o jego powieści „Sołiter”, skomentował

ją w ten sposób: „Sołiter” nostał przełożony
na wszystkie języki, z wyjątkic'm francuskiego

Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Głupi może wtenczas jest najgłupszy, kiedy pra­
gnie być rozumnym”. (Stefan Witwicki (1802—1847), poeta,
publicysta.)

!

R
!

a
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NIE DO ŚMIECHU
KIEDY dziadkowi Józefowi Piskorzowi — lat 66 — nie po­

wiodło się śmiałe przedsięwzięcie z otwarciem sklepu spożyw­
czego — a był człowiekiem sprytnym i myślącym — posta­
nowił szukać szczęścia w działalności kulturalnej. Nagle przy­
pomniał sobie, że przecież małżonka Julia Piskorz śpiewała
kiedyś w Regionalnym Zespole Związku Samopomocy Chłop­
skiej i wzięła nawet udział w Centralnych Dożynkach jako
solistka, córka Zenobia Piskorz ukończyła z wyróżnieniem
kurs tańca towarzyskiego w szkole prof. Mariana Wieczy­
stego, narzeczony Zenobii Piskorz, Lech Bańbuła — ten który

próbował sił w Rajdzie Samochodowym do Monte Carlo na

oponach „Stomil” — grał ładnie na gitarze, a Franciszka Pis­
korz, żona syna Stefana Piskorza, inspektora w Spółdzielni
Ogrodniczej, deklamowała wiersz zaangażowany na uroczy­
stościach jubileuszowych dyrektora Fabryki Opakowań Bla­
szanych, który niezmiennie pełnił tę funkcję przez lat dwa­
dzieścia pięć. Nawet dostała wtedy dyplom: „Wzorowy Pra­
cownik Fabryki Opakowań Blaszanych”.

I gdy dziadek Józef Piskorz — przed emeryturą zastępca
dyrektora do spraw administracyjnych w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Lekkiego — skojarzył te wszystkie fakty, nie miał już
żadnych wątpliwości, że powinien stworzyć zespół rozrywko­
wy. Miał sporo znajomości w świecie artystycznym, bo jako
dyrektor w Zjednoczeniu Przemysłu Lekkiego, kupował dla
załogi od agentów reklamowych różne spektakle, bez względu
na to czy ludzie pragnęli tego czy nie. Najbardziej gustował
w pieśniach Jerzego Michotka, więc często zapraszał tego
artystę, choć lubił też dowcip Jasia Gałązki.

I tym razem nie zawiódł się w swoich kalkulacjach. Niezwy­
kle szybko pozyskał mecenasów, bo jednak naród — zdaniem
ekspertów — pragnie się jedynie śmiać, a twórczość ludyczna

jest szczególnie modna. Na protektora swego zespołu dziadek
Józef Piskorz wybrał Zakłady Dziewiarskie „Bobo”, gdyż
chciał pomóc dyrektorowi Józefowi Aniołkowi, staremu zna­
jomemu, którego ciągle krytykowano w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Lekkiego; że mało uwagi poświęca pracy kulturalno-

oświatowej załogi, choć ta osiąga dobre efekty produkcyjne.
Inicjatywa Józefa Piskorza bardzo poprawiła samopoczucie
Józefa Aniołka, ale doszło do kłótni, bo dziadek chciał, żeby
zespół nazywał się „Słowiki” d dyrektor'upierał‘się'.przy>.naz---

. 10.25
10.30 ,.

blok przedst. zjawiska społ. i
główne wydarz?, życia krajów
socjalist. (kol.)

13.30 Blok filmowy: „Na
wy sezon” — zapow.

13.35 „Lalka” — ode.
„Wiejskie rozrywki” (kol.)

14.55 „Bum-Bum żółw

ustraszony” ■
morski” —

USA (kol.)
15.00 „Raj

pt. „Giganty
fab. prod. RFN-jap, (kol.)

15.30 „Curro Jimenez”
ode. pt. „Fortuna kołem
toczy” — film fab. prod. hiszp.

16.35 „Bum-Bum żółw nie­
ustraszony” — ode. pt. „Dwu­
głowy potwór” (kol.)

16.45 „Afryka jaką widzia­
łem” — ode. pt. „Kongo” —

film fab. prod. włoskiej (kol.)
17.50 „Wielki syn Wikingów”

ędc. pt. „Pułapka” — film
fab. prod. RFN (kol.)

18.15 „Czerwone i czarne”
film fab. prod. ZSRR (kol.)

19.20 „Bum-Bum żółw nie­
ustraszony” — ode. pt. „Boha­
ter nr

19.30
(kol.)

20.30
ode. 1
(kol.)

21.20 .

ustraszony” — ode. pt. „Zagu­
biony pocisk” (kol.)

21.25 „Blaski i nędze
kurtyzany” — ode. 1
fab. prod. franc. (kol.)

10.00
— ode.

14.40
14.45

dych — „Wilk morski'
przyg. prod. rum. (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw.— pr. woj.:

miejskiego krakowskiego, no­
wosądeckiego,

16.30 Studio
dych (kol.)

17.10 Nasza
Ebro (kol.)

17.35 „Postawy” — Zamiło­
wanie — pr. public. (kol.)

18.10 Melodie — śpiewa J.
Hernandez (kol.)

18.25 Świat, który nie może
zaginąć — „Ćmy zwodnice” —

film dok. TV ang. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór x dziennikiem

(kol.)
20.30 „Życie i śmierć Pene-

lopy” — ode. 1 filmu fab. prod.
TV ang. (kol.)

21.25 Wszystko za wszystko
— z inż. R. Kozakiewiczem —

dyr. budowy Huty Katowice
‘22.45 ~

‘

— film
(kol.)
Pegaz (kol.)
Dziennik (kol.)

Program II

Program dnia
Kino Filmów Animo-

16.30
16.35

wanych (kol.)
17.05 Magazyn morski
17.35 „Łuk tęczy” — ode. 8

pt. „Nagonka” — film fab. TV,
CSRS

18.10
18.40
19.10
19.30
20.30

Tołstoj” —

ZSRR (kol.)
21.00 Ze skarbnicy kultury

. polskiej — pr. pt. „Kodeksy”
(kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Dyskoteka Tip-Top —t

pr. rozr. (kol.)

Jęz. rosyjski,'lek. 15
Jęz. francuski, lek. 15
Kronika
Wieczór z dziennikiem
Czas i ludzie — „Lew

film dok. prod.

Dziennik (kol.)
Program II

Program dnia
Urania — public.

Polska droga w kos-
•

Jęz. rosyjski, lek. 13
Jęz. francuski, lek. 13
Kronika
Wieczór z dziennikom
Wtorek melomana —

15.50
15.55

TV NRD (kol.)
16.25 Kino Letni* — „Jas­

kółki.” — kom. prod. węg. (kol.)
17.40 ..............

mos

18.10
18.40
19.10
19.30
20.30

Piotr Paleczny — Solo i i or­
kiestrą (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Kino Letnie — „Bar­

wy miłości” — film fab. prod.
CSRS (kol.)

'

PONIEDZIAŁEK

Program I
14.20 Program dnia
14.25 Wakacyjne Kino

dych — „Pójdziesz swoją dro­
gą” — film fab. prod.

' "

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferje — „Na

diańskiej ścieżce” oraz

filmu fab. prod. franc. „Thier-
ry Śmiałek” — „Pierścień del­
fina” (kol.)

17.30 Społem
17.35 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
18.10 Melodie — kalejdoskop

x kukiełkami-(kol.)
18.25 „Doktor Ewa” — ode.

1 pt. „Trudny wybór” — film

obycz. prod. TWP
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — J.

Gudmundsson: „Symfonia Pra­
ska” — reż. M. Herman (kol.)

wie „Bobo”. Kropnęli po kieliszku i doszli do porozumienia.
Tak powstał zespół rozrywkowy „Bobo”, który miał bawić
załogę Zakładów Dziewiarskich i oczywiście, poprawić budżet
domowy rodziny 'Józefa Piskorza. Na inauguracyjny koncert

przybyły tłumy. Najlepszym wykonawcą okazał się 'sam Jó­
zef Piskorz, który odczytywał długą listę „Ludzi dobrej ro­
boty” przedstawianą przez dyr. Józefa Aniołka i po każdym
nazwisku puszczał płytę z piosenką Maryli Rodoioicz. Tak
wiele było nazwisk, że Julia Piskorz nie śpiewała ani raz,
a Zenobia Piskorz odtańczyła tylko tango. Mimo to redaktor
gazetki ściennej Zakładów Dziewiarskich „Bobo" napisał, że
koncert zakończył się sukcesem a dyrektor Józef Aniołek
przesłał list gratulacyjny. Natychmiast zespołem rozrywko­
wym „Bobo" zainteresowała się Telewizja Polska, która dwu­
krotnie podała informację o przedsiębiorczości Józefa Pisko­
rza, nawołując innych emerytów do naśladowania. Nikt oczy­
wiście z profesjonalistów nie oglądał „Bobo”, ale sława ze­
społu była copaz większa i 'Większa. Nawet Zjednoczone
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe P. P. w Warszawie wystoso­
wały ofertę do „Bobo", żeby artyści odbyli tournee po Polsce,
a później — kto wie — i po Europie. Tymczasem Józef Piskorz
tylko odmawiał i odmawiał, tłumacząc się mnogością termi-_
nów. Legenda o zespole „Bobo” w samych Zakładach Dzie­
wiarskich „Bobo” była tak wielka, że Józef Piskorz nie dał
się przekonać przewodniczącemu Rady Zakładowej Antonie­
mu Sroce, żeby powtórzyli inauguracyjny koncert.: Twier­
dził, że artyści na polecenie Zjednoczenia Przemysłu Lekkie­
go jeżdżą do podległych zakładów i nie mają już czasu na

życie domowe. Nieustępliwy przewodniczący Rady Zakłado­
wej .musiał- tym razem zadowolić się fotosami, podpisanymi
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przez wykondwców, które Józef Piskorz powielał w drukar­
niach w tysięcznych nakładach.

Któregoś dnia Józef Pisko-rz przybył niespodziewanie do

owego Antoniego Sroki i oświadczył: „Natychmiast rozwiązu­
jemy umowę"! Nikt to Zakładach Dziewiarskich „Bobo” nie
domyślał się, że dyrektor Józef Aniołek przeszedł właśnie
na emeryturę!

„KURIEREK” spotkał Jó­
zefa Piskorza wraz z Józe­
fem Aniołkiem w miejsco­
wości Eforia Nord (Rumu­
nia) w hotelu „CUPIDON”.
Leżymy tu wszyscy w słońcu

myśląc o kabarecie, który
tym razem — pod patrona­
tem dyrektora „Estrady,
Krakowskiej” Lecha Kmie-
towieża uruchomiony 1 paź­
dziernika 1978 roku. Możemy
już, dziś zdradzić, że jedną z

gwiazd kabaretu „Kurierek”
będzie znakomita aktorka i

piosenkarka RENATA KRE-

TÓWNA, dla której teksty
piosenek napisze wybitny
poeta Ernest Bryll. Macie
zdjęcie R. Kretówny. zamiast

pocztówki z Rumunii.


